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Pamiętnik Warszawski wyckodzi w p er* 
p-VT8zym dniu każdego miesiąca. Raidy nu­

mer składa się z pięciu przynaymniey arku­
szy. Cztery numera składaią tom ieden, 
do którego osobny iest ty tu ł i reiestr rzeczy.

Prenumerata w Warszawie w księgarni 
Zawadzkiego i komp. na ulicy Krakowskie 
Przedmieście, wynosi półrocznie, bez p o ­
czty, Zł. aa. na rok cały 4o. Zł.

Dostać nadto można tego Pamiętnika, 
w Krakowie u Józefa Małeckiego, w Pozna­
niu u Tomasza Szumskiego, w Kaliszu u Ga­
bryela Karpińskiego, w Wilnie u Józefa Za­
wadzkiego, we Lwowie u B. Pfaffa, księga­
rzy , iako też na Poeztamtach w Xięztwie 
Warszawskićm za cenę 5o eł.rocznie. W pań­
stwie Rossyyskiem na Pocztamtach Lite* 
Wskich *a 53. *ł. io. gr. rocznie-

Listy do kantoru Pamiętnika lub do Reda­
ktora franco przesyłane bydź maią.



• Pamiętnik W arjaawski sawierać będai* 
wszelkie pisma które czytelników polskich 
interessować, a aatćm oświecić lub przyswoi- 
«ie rozerw ać mogą Mieścić się praeto  będą 
w miarę zapasu m ateryałów, wszelkie roz­
p raw y , nietylko oryginalnie w  polskim ię -  
zyku napisane ale i z obcych ięzyków tłóm a- 
czone; w yiinki s dziel obcych powszechny 
imających in teres ; wiadomość o odkryciach 
o wynalazkach wszelkiego ro d z a iu , tudzież 
o celnieyszych tow arzystw ach uczonych, ich 
usiłow aniach i postępach, k k o  t&ś o insty tu­
tach znakom itszych; poezye bądź oryginalne 
bądź z obcych przekładane w zorów ; recenzye' 
czyli rozbiór dzieł polskich lub o Polszczę 
m ów iących; i nakoniec rzeczy rozm aite.—- 
W szelkie pisma do umieszczenia w  Pam iętniku 
stosow ne, na*vet uw agi nad rzeczami w  Pa­
m iętniku drnkow anem i napisane w  to n ie  
p*zyzw oitym y ‘fc przesłane do redakcyi pod 
adresem księgarni Żawadzhiego i komp. 
W  W arszaw ie , z należną przyjęte będą 
wdzięcznością.
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Chronologii, re lig ii, ięzyka, nauk, ludności, rzą­
du, handlu , obyrzaiów, awycZaiów, sztuk, po­
m ników , i  celnieyszych wynalazków Chińczy­
ków przez Stanisława Hrabię PÓTÓCKtEGÓ 
s zrzódłowych pisarzów zebrany.

Da l s z y  c iąg . ^
Chociaż podatki nie są zbyt Uciązli- 
wemi w Chinach, dochody dostarczaią wy-

na utrzymanie tak licznego woyska, ile 
ze lista cywilna mało iest w próporcyi rozległo­
ści państwa kosztowną, bo wydatek na nią dwócli 
milionów funtów szterlingów nie przenosi. Pobo­
ry  polegaią w dziesięcinę ziemnych płodów; 
w podatku na sól, na zagraniczne towary, i nie­
które inne opłaty, prawie żadnego wpływu nat 
massę ludu niemaiące. Wchodzi rocznie do skar­
bu 66. milionów funtów szterlingów, czyli przeszło 
i 3o milionów czerwonych zł. prócz tego, co se*t 
l i i i  Kwitu tig



sarz w z iem iopłodach  pobiera. T a  su m m a  acz 
ogrom na, nie przechodzi w dwóynasób dochodów 
W .  Bretanii w ro k u  i8o3 które  o d t ą d  znacznie 
powiąk.szonemi zosta ły .  Dzieląc ią na liczbą m ie­
szkańców , w ynosi ona 4. szelingi, czyli 8 . zł. p. 
na  osobą , k iedy  przez podobną  r a c h u b ę ,  p o d a ­
tek  (en piętnaście razy  iest w iększym  w  A nglii  ;  
wszakże dodadź należy, iż sze ling , czyli  2 . zł. p. 
m o ż e . t r z y  razy  ty le  w arlu ie  w C hinach , co w W .  
Bretanii. Pozostałość od wydatków k ra iow ych  
w p ły w a  do sk a rb u  cesarza. B y ła  ona oszacowa­
n ą  w ro k u  1 7 9 2  do 36. m ilionów  un cy ó w  s re ­
b r n y c h ,  czyli 24. m il io n y  czerw onych  z ło tych . 
S u m m a  ta iest p rzeznaczoną na u t rz y m a n ie  w spa­
niałego dw oru  cesarza i familii iego. Zaledw ieby  
w szyscy  e u ro p ey scy  m o n a rc h o w ie ,  od rach o w a-  
w szy  koszta rząd o w e , na podobną  zdobydź  się 
m o g l i , przecież nie zawsze w ystarcza ona po trze ­
b o m  cesarza, choć często znacznem i po m n o żo n a  
zab o ram i m aią tków  i p o d a ru n k a m i.  Cesarz  d z i-  
s ieyszy  K ia -k in g ,  podczas b u n tu  k tó r y  pow sta ł  
W iedttćy z p row incy i  p o łu d n io w y c h , w  lak iey  
się zna laz ł  po trzeb ie ,  i i  p rze s ła ł  do K a n to n u  
w ie lką  ilość p e r e ł ,  a nawet in n y ch  m n ie y  d ro ­
g ich  kam ien i ,  w nadzfei ‘o trzym ania  przez ich 
sp rz e d a ż ,  zasiłku  od cudzoziem skich kupców .
K lassym ie- U czo n y  Duliald  wszystkie klassy
tzkaiicóuj. , ,

mieszkańców C h in ,  w  dwóch ogranicza.
y V  p ie rw szey  zam yka  ón  x iążą t  k r w i ,  cjcio sto-;
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pniowych M andarynów  i uczonych , r  w dru?iYy 
ro ln ik ó w , kupców i rzem ieślników . Szlachectwo 
nie iest dziedzicznym w Chinach. Syn Odziedzi­
cza m aiątek oyca , lecz tem i ty lko to  i ón stopnia­
m i, dochodzi do iego zaszczytów ; co czyni ze n a ­
uka iest iedyną nadzie ią, bo iedyną d rogą k tó ra  
do zaszczytów prowadzi. Chińćzykowie w iakim - 
kol wiek zrodzeni stanie, są pewni dóyśdź do nich, 
kiedy szczęśliwe usposobienie, wzmocnione n au ­
ką , daie im do nich prawo. Zaszczyty u rodze­
nia do fam ilii ty lko panuiącey należą. M aią ró ­
wnie prawo do nich ci, k tó rzy  się żenią z córka­
m i cesarza, i ich następcy. Cesarz naznacza im  
dochody w m iarę ich godności, lecz te im  ża­
dnego nie daią znaczenia. Są wszakże w Chinach 
x iążę ta , n iem a iąc y  zw iązku z panuiącym  do­
m em , to iest potom kowie daw nieyszey dynasty i.1 
Dzielą śię Oni ha różne klassy. Pas żó łty , iest 
wspólną wszystkim xiążętom  krw i oznaką. Cho­
ciaż ród dźisieyszy Chińskich cesarzów pięó ty l­
ko rachuie gen erac ji od wstąpienia śwoiego na 
t ro n , liczba xiążąt k fw i w śrżodku zeszłego wie­
ku  iuż do dwóch tysięcy dochodziła. D la tego 
też n iektórzy z nich wpadli w  ubóstwo , k tóre 
ich na pogardę wystawia. N a końcu dynasty i 
M ing , m ieszkało w samem mieście K iang-cheu,' 
więcey iak trz y  tysiące familii tego pokolenia, tok 
dalece iż nieklórży z nich z ia łm użny żyli. W y ­
tęp ili ich prawie całkiem  , tozhóynicy  i T a ta ro -

26*



w ie, a pozostałe szczątki, opuściwszy pas żółty , 
k ry ią  się wśrzód ludu. W  poczet szlachty mie­
szczą się nietylk© M andarynowi©, lecz i ci co 'tą  
godnością zaszczyceni byli; wszyscy uczniow ie,któ­
rz y  przeszli przez exam ina ustanow ione; na ko­
niec ci k tó rym  zręczność lub  p rezen ta, zyskały  
bez zasługi zaszczyty, co im dozwalaią odwiedzać 
M andarynów , a zatćm poeiągaią poszanowanie 
ludu.

Lecz nayszlachetnieysza iest w Chinach fam ilia 
K o n fu cy u sza ; w rzeczy naydawnieysza na świę­
c ie , ponieważ kwitnie przeszło od dwóch tysięcy 
lfct. Poehodzi ona od synowca tego wielkiego 
człowieka. Cesarzowie cjlaią iey ty tu ł Końg, któ­
r y  odpowiada xiąząt, lnb daw nych hrabiów na­
szych., Prow incya S chan -tong , w klore’y  się 
u rodził Konfucyusz , m a zawsze za rządcę M an­
daryna z krw i iego.
Zaszczyt Klassa rolników w C hinach, iest uwi< 
rolnictwa. ,zaną.za wyzszą lak kupców i rzem ie­
śln ików , bo ich rzem iosło iest potrzebnieyszćm  
kraiow i. N iezm ierna Chin ludność, szczegól- 
nieyszćy na rolnictwo w ym aga baczności, by  
w yżyw ioną bydź mogła. T ak  obszerne państwo 
spuszczać by  się nie m ogło na cudzoziemską po­
m o c , ku dostarczeniu pierw szym  potrzebom  swo­
im , gdyby nawet związki iego z obceini, lepićy 
ustanowionem i b y ły . K ing-oang, pod panow a­
niem  którego u rodził się K onfucyusz, odnowił
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wszystkie  praw a poprzedn ików  swoich k u  zachę­
ceniu  u p ra w y  ziemi. P o m n o ż y ł  ie cesarz V en t  i., 
co w  p ó ł  czwarta  w ieku po nim panow ał.  Dzień

r św ią te c zn y
J e m u  C h in y  wirmy p ięk n y  p rzy k ład ,  kto- w którym,

, . , . , , cesarz orzei
r y  cesarz rokroczn ie  daie pod d an y m
sw oim  sam orząc. T a k im  iest popzątek m oże pier­
wszego w świeoie św ię ta , k tó re  się c a  rok  o d tąd  
w C h inach  obchodzi, W  dniu ty m  za p rz y k ła ­
d em  cesarza,  rządca  bądź p ro w in c y i ,  bądz  m ia ­
s ta ,  w ychodzi z pa łacu  swoiego, w  n ayśw ie -  
tn ieyszey  postaw ie , i p r z y  m u z y k i  odgłosie, 
uw ieńczony  k w ia ta m i ,  idzie k u  w 'schodniey czę-? 
le i  m ias ta ,  iakby  szed ł naprzeciw  wiosny; z a n i m  
wielka liczba s l ro y a y c h  noszalni * ) ,  w k tó ry c h  
się zn aydp ią  w izerunk i dobroczyńców  ludzkością 
ęo swemi w yna lazkam i zbogacili rolnictwo. U lice  
s ą  ozdobione ob ic iam i,  wznoszą się t ry u m fa ln e  
ł u k i ,  zewsząd iaśnieią latarnie. P o m ię d z y  figu­
r a m i  służącem i do o zdoby  lego p o c h o d u ,  z n a y -  
du ie  się w wielu p row ineyach  k ro w a  tak  n ie ­
zm ie rn a ,  żę zaledwie 5o. ludzi uciągnąć ią  m ogą.
Za nią  dz iecko , k tó re  uchodzi za geniusz p rz e ­
m ysłu . i p racy , co ią bodzie  ustawnie iakby  dla, 
przyśp ieszen ia  iey  c h o d u ;  następuią  ro ln icy  
z narzędz iam i swoiemi, nakoniec g rona  la rw ów  
i  k o m ed y an ló w , stosowne do święta tego w y s ta -  
w u iących  widowiska. P o  o d b y ty m  ob rząd k u  
o r a n ia , za pow ro tem  pochodu do pałacu rządcy^
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obnażony iest krowa * ozdób swoich, wyiętą iest 
* le y  b'rzucha wielka ilość innych małych kró­
w ek ,  iak ona sporządzonych 2 ziemi, polem na 
kawałki stłoczoną, które lud z poszanowaniem 
do domu odnosi. Na koniec 'w krótkiey mowie, 
rządca wystawia dobrodzieystwa i zaszczyty ro i-  
pictw*, zalecaiąc go , iako rzemiosło nayużyte-  
cznieysze ludziom. Po t y m  opisie można sobie 
Wystawie, z laką okazałością, sam cesarz i wspa­
n ia ły  dwór iego tę uroczystość obchodzi.

Między wielu użylecznemi ustawami cesarza 
on g -h m g , £>ubald przytacza iednę, która ozna­

cza wzgląd szczegółniey szy na rolnictwo przez 
zachęcenie co m u daie. Nakazał ten xiążę a b y  rok^ 
rocznie wszyscy miast rządcy, przedstawiali m u  
inne chłopa powiatu swoiego, którego by 
pilność w uprawie roli, odpowiadała innym  uczci­
wego 1 rządnego gospodarza przymiotom. Zą 
takowem zaświadczeniem ten cesarz wynosił gq 
p a  osmego rzędu M andaryna; szanowano go za 
życ ia ,  śmierć iego obchodzono uroczystym po­
grzebem , a pamięć zaszczytów dochowywano na­
pisami obok pamięci poprzedników. Ciężko iest 
■widzieć pięknieysze Ustanowienie ku zachęceniu 
Payużytecznieyszego z rzemiosł, a to od czasów, 
w których one albo nieznanem, lub upodlonem 
m e tw a . * wzgai dzonem u nas było. Przecież ro l­
nictwo acz pilme uprawiane, nie iest tein w Chi­
nach czem by  bydź mogło. Jłrak b y d ła ,  i w y -  
doskonaleńszych narzędzi, k tóre tam wszędy
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ręka ludzka zastępuie, zadawnione nałogi, 
wreszcie może i ubółtwo ch ło p ó w , co im ob-  
szerney nie dozwala uprawy, iest tego przyczyną. 
M ało co oni m aiąbyd ła  , nie s taru iąbynaym auśy  
k o n i ,  których ród iest l ichym , zgoła b rak  im 
po wielkiey części tych pomocy, co rolnictwo 
w niektórych częściach E u ropy , do tak wysokie­
go doskonałości stopnia doprowadziły. Chociaż 
w niektórych prowincyach Chin p rzykre  nawet 
góry bywaią uprawnemi za pomocą m urków , co 
się wznosząc rz ęd am i,  u trzym uią  niekiedy nawet 
przyniesioną ziemie ,• przeciez iest to mniemaniem 
P. Barrowa, że hiorąc ogólnie całą powiezrchnią 
państwa Chińskiego, bagna, ieziora i pustki, czwar* 
tą część i ego odeymuią rolnikom.

H andel wewnętrzny Chin iest niesly- Handel
t z c  ' * tvetvnp-~chancy czynności. Można uwazac 1 oście t r z n y i z t -  

prow incyy państwa tego, iak tyleż kró- wn?trzny- 

lestw, pom iędzy klóremi krążące dostatki łą ­
czą i zbliżaią mieszkańców, a obfitość w mia­
stach utrzym uią  hogate płody, właściwe prawie 
każdćy prowincyi Chińskiey. Łatwość przenosze­
n i a  ich rzekami i kanałam i, odwiecznie handel 
wewnętrzny w kwitnącym postawiły stanie. H a n ­
del zewnętrzny, może dla tego iest m niey czyn­
n y m ,  że Chińczykowie znayduiąc w k r a i u  swo­
im  prawie to wszystko, co potrzebom i przyje­
mności ich życia dpstarcza, m niey o mego są 
dbalemi. W ie le  się także do tego przykłada,



Wstręt ich  do zwiąków z cudzoz iem cam i, k tó ry  
p o l i ty k a  rządu  od n iepom nych czasów sfarownie. 
U trzym yw ała .  D opóki Chinam i rządzili w łaśni ce­
sa rz e ,  p o r ty  ich sęisłe cudzoziem com  Zainknię— 
tem i b y ły ,  łecz odtąd iak na tron ie  Tatarowi*, 
os ied l i ,  o tw orzy li  ie oa i w szystkim  w schodnim  
n a ro d o m ;  lecz m n ie y  dowierzaiąc zach o d n im , 
han d e l  ich w ied n y m  ogran iczy li  Kantonie . N i ­
g d y  ón w  Chinach  nie iest n ie c z y n n y m ,  w y ią -  
w szy  dw a pierwsze dn i pierwszego x ię ż y c a ,  p o ­
święcone ro z ry w k o m  i zob o p ó ln y m  odwiedzi­
n o m  i  p rz y c z y n y  nowego r o k u  ; wreszcie w ca- 
ł y m  k g o  b ie g u ,  ru ch  ibgo us taw iczn y ,  tak wsie 
iak  miasta ożywia. N ie  iest on obcym  naw et 
M a n d a r y n o m ,  iednem  s ło w e m , nie masz nayu,z 
bozszey fa m i l i i , k tó ra  b y  się u trzy m ać  nim nie 
m o g ła ,  ieżeli go prow adzić  um ie. Dowodzi nie- 
zm iernosc  iego, to tw ierdzenie  P. Carowa, że ła ­
dunek  s ta tków  przew odow ych Chińskich, iest pe­
wnie zn aęzn iey szy m , iak wszystkich  państw E u -  
ropeysk ich  razem  wziętych. N ie  tak się m a co 
do h a n d lu  zew nę trznego ; żegluga C hińska op ie ­
szała i bo iaź liw a; nie rozciąga się n igdy  zą 
Ciasniny m orsk ie  S o n d n ,  i z te y  s t ro n y  n a y o d -  
daleńsze iey podróże kończą się w Ba ta wij. Z e  

s t ro n y  M a lak i ,  nie przechodzą  o n eA chew , a g ra ­
nicą iey pó łn o cn y ch  p o d r ó ż y ,  są w y sp y  J a p o ń ­
skie. T e  oni naywi.ęcey uezęszezaią, ho tam nay- 
wtększe an ay d u ią  z y s k i ,  k tó re  im  często aoo z a .
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sto oćdaią. Tam  oni opatrufą się w perły, W miedz  
pzerwoną; w papier kwiatkowany, z którego ror 
btą wachlarze, w porcellenę co jest piąknieyszą 
od Clfińskiiy, lecz mnićy trwałą, w laki Japoń­
skie, które równie ich przechodzą, lecz tak są » 
drogiemi, że ie rzadko kupuią; nakontec, stam­
tąd oni odnoszą złoto., wielkióy czystości, i nie­
zmierną ilość tego metalu, który tombakiem zo- 
wiomy. Odwiedzatą oni i Mani lic Jedwab, atla­
sy, hafty, kobierce, herbatą, porcelleny, laki są 
towarami na których po 5oS zyskuią. N ie  sza- 
niedbuią i Batawii, gdzie łatwy i nader korzy­
s tn y  zuayduią odbyt. Tatn oni sprzedają rayLe­
pszą zieloną herbatę ,  porcellenę nie, drożej' iak 
w Kantonie, nici z ło te ,  papierem pozłacanym  
Obleczone, m iedź, to m b a k i rabarbarom. Biorą 
na powrót srebro lub piastry, korzenie wszelkie­
go rodząiu , szyk!kret, rozmaite gatunki drzewa, 
b u rsztyn , i Europeyskie sskna.

Otóż celnieyszc przedmioty handlu U cisk han- 
r  J dlu E uro-

Chińskiego po za ich państwem; co się p e ys lieg o .  

go tycze z E uropeyczykam i, port kantoński fest 
jęd y n y m , który iest im otwartym w pewnych  
ęzasach roku; ięszeze nie. wolno im aż dp miasta 
przystąpić. Rzucaią kotwice w Y a n g -  pu, m iey -  
«cu ną rzece leżącem , a o cztery m ile od kantonu 
odległćm. Tam ząwsze wielka liczba okrętów  
znayduie się. T ow arzystw o kupców Chińskich 
H ong zw ane, posiada wyłączną prano handlowa-
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ilia 2 n i e m i ,  i sowicie  się za to  b ą d ź  d w o ro w i ,  
b ą d ź  m i e j s c o w y m  o p ła c a  u r z ę d n ik o m .  A u t o m a ­
t a ,  w sz y s tk ie  c iekaw ości m u z e u m  K o x a ,  i n s t r u ­

m e n t s  m u z y c z n e  i  m a te m a ty c z n e ,  z e g a ry ,  m a ­
c h in y ,  i d ro g ie  E u r o p e y s k i e  b ły s k o tk i ,  k tó re  dziś 

z d o b ią  cesa rsk ie  p a ła c e  o szacow ane  do 2 . m i l io n ó w  
s z le r l in g ó w ,  są k a n t o ń s k i e m i , m ó w i P. B a r r o w ,  
p o d a r u n k a m i .  N a c z e ln i  u r z ę d n ic y  ta m te y s i  z w y ­
k le  p ro s to  t a m  z P e k in u  w y s ł a n i ,  p r z y b y w a i ą  

u b o d z y ,  a po  t r z e c h  la tac h  bogac i w ra ca ią  * ) ,  P o -  

g a i d y ,  ź d z ie r s tw a ,  o sz u k an ia  w sze lk iego  ro d z a iu ,  
k tó r y c h  się  k u  c u d z o z ie m c o m  d o p u sz c z a ią ,  p o ­
r ó w n a ć  się  n ie  m o g ą ,  iak  ty lk o  z c ie rp l iw o śc ią  

w  zn o szen iu  ich  E u r o p e y s k ic h  n a ro d ó w .  P r z e ­
cież u p r a w a  h e r b a t y ,  k tó r ą  k o m p a n i i  A n g ie l ­

sko  - I n d y is k r e y  s p r z e d a i ą ,  n ie  l icząc  w  to szcze­
g ó ln y c h  k u p c ó w , i in n y c h  E u r o p e y s k ic h  n a r o ­

d ó w ,  da ie  sposób  d o  ż y c ia  n a y m n ie 'y  m i l io ­
n o w i  C h iń c z y k ó w  * * ) .  D o d a y r n y  do  t e g o ; lak i ,  
i e d w a b ie ,  m a l e r y e ,  zg o ła  to  w s z y s tk o , co h a n ­
de l E u r o p e y s k i  z C h in  c iągn ie ,  a za co i w p o ­

ło w ie  p ło d ó w  sw o ic h  C h in o m  n ie  d o s ta rc z a , '  a 

z n a y d z i e m y  ie d n ę  z p r z e p a ś c i ,  k tó r a  p o że ra  

p r z y w ła s z c z o n e  sobie  na  A m e r y c e  od E u r o p e y -  
e z y k ó w  sk a rb y .

H a n d e l  l ą d o w y  C h i n  z R o s s y ą ,  o d b y w a  się  
n a  g ra n ic a c h  ty c h  dw óch  pańs tw .  B y w a  o n  do-

* ) Barów T. 5. p. i45. „
**) Barów T . o. p. 80.
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syć z n a c z n y m , lecz m ocno p o d u p a d ł  dla pog ra ­
n ic z n y c h ,  m ięd zy  tem i dwoma niezm iornęm i 
państw am i zayściów; wszak spodziewać sic należy, 
i i  znana s taranność o dobro  k r a iu ,  dzpsieysieęo 
rz ą d u  R o ssy y sk ie g o , w net go na d aw nym  posta­
c i  stopniu.

M ożna  pow iedzieć , ze s taroży tną  C hin  Marynarka 
m a ry n a rk a  iest dotąd  w dzieciństwa sia­
n i e ,  a 'choć wielkie budu ie  o k rę ta ,  są one tak  
p laskiem  i , tak  n iezgrabn i m i , tak  źle opa trzone- 
m i ,  iż każda oddalona od brzegów  żegluga , iż 
naym nieysza  burza ,  grozi im  widocznem  niebez­
pieczeństwem. Żagle ich złożone są z mat b am ­
b u so w y c h ;  przecież na tura  nie odm ów iła  im ni­
czego , co do b u d o w y  okrę tów  służyć  m o że ,  lecs 
zadaw niony  zw yczay  tak iest m o c n y m ,  iż gdy  
ieden z kupców kan tońsk ich  przedsięw ziął b u ­
dować ok rę t  na w zór E u r o p e j s k i ,  surow o m u  
to od rządu  zgan ionem  i natychm iast zabron io -  
n em  by ło ,  S tąd  p o c h o d z i ,  że cała m a ry n a rk a  
państwa nie iest w stanie oparc ia  się zarażaiącym  
ich  m orza rozbóynifcotn •, pokonali ich wszakże 
C hińczykow ie , bądź daw nićy  za pomocą P o r tu g a l­
czy k ó w , b ądź  póżniey  A ngie lczyków :, która pier­
w szym  osadę w M a k a o , d ru g im  n iek tóre  słabe 
w zg lędy  rządu  zyskała,

Oprócz  nayliczn ieyszych  w  św icc ieka -  Żegluga  

nałów , 1472 rzek  lub  iez io r ,  u ła tw ia ią  * “ '



sea
handel C h ińczykom  *) .  Uchodzili  oni za b ie -  
g leyszych  na nich iak na m orzu  ż e g la rz y ,  lecz 
ostatnia podróż poselstwa A  ngielskiego dowodzi, 
iż w ciężkich p rzep raw ach , o f ia ry ,  m u zy k a  i pa­
cierze są ie d y n y m  sposobem , k tó ry m  niebezpie­
czeństwu' zaradzić umieią. W ie l k ą  także ła tw o ­
ścią w podróżach są rob ione  ich d ro g i ,  m nóstw o 
ludzi, zawsze do przenoszenia ciężarów gbtowych, 
k tó ry c h  n iezm ierna ludność  k rą iu  teg o ,  więpćy 
iak  byd lą t  dostarcza, i silne nad  niem i rządu  czu­
wanie. Zabezpieczają drogi woyskow e załogi, 
n iepodal od siebie rozstawione, zabezpieczaie  nie­
zm ie rne  mnóstwo p o d ró ż n y c h ,  k tó re  ie p o dobne-  
mi ulicom m iast lu d n y ch  czyn i;  przeciw  ku p o m  
z ło d z ie j s k im ,  na k tó ry c h  kra iow i te m u  ni# 
zbywa.

Procent, p ra w n y  w C hinach  iest 12®, lecz po ­
dwajać i potraiać  um ie go lichwa , uchodząc su­
rowości p raw  tetniż co i w E u ro p ie  sposo­
bami.

M iedź drobna, i to iesj.cze podła , iest P ie n ią d ze . 

iedyną  m onetą  bieg w Chinach maiącą. M ałe  te 
p ieniążki Tlieol zw ane ,  m aią  dz iu rk i  w szrodku  
dla ich nawlekania. T a  m oneta  s łu ży  do zaspa­
kajan ia  dr•■bnieyszych życia p o trzeb ;  większe 
ich  r a c h u b y  są na u n e y e  srebrne . Zawsze 
-oni wazą s r e b ro ,  k tó re  noszą w cechowany i

*) H is t, g rfttir d*  T o v a g e s  T ,  7. p . ą i ł ,  

\  *
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sztabach. T ak  n iew y g o d n y  sposób w y p ła t  w k r a -  

'  i u tak h a u d lo w u y m ,  ied y n y tn  zd a ł  się C h iń c z y -  
k o tn  ś rodk iem , zapobieżenia fałsżowaniu monet, 
k tó re  chciwość n a ro d u  tego do nay wj ższego 
p osunę ła  s topn ia ,  ile się ra z y  one u  n;cb zjawi­
ły .  Z ło to .ies t  tow arem  ; znacznie na m em , p r z y -  
n a y m n ie y  d a w n ie y ,  za rab ia l i 'E uropeyczykńw io , 
k iedv  wartość i ego w względzie s reb iu  trzecią 
częścią niższa, iąk u  rias by ła .  * )  H i-
s to rv a  w s p o m in a  o czasie, W k tó ry m  w yrh  p ie -  

. , . .  /  • i  • męday.
C hińczykow ie  m e mieli inney iak pap \e -  
ro w ą  monetę. Im  idy w ynalazek  p rzypisać  m o ­
ż n a ,  k tórego nadużycie  n icm niey  szkodliwem 
C h inom  iak późn iey  E u ro p ie  siało się. K u b la y -  
k a n ,  cesarz dynas ty i  M ongalsk iey , co ty lk o  b y ­
ło  kruszczow ey  m onety , p rzyc iągną ł  do ska rbu  
sw ego, a pod p ozorem  zapobieżenia zagęszczo­
n e m u  fałszowaniu m onet, papierowe u tw o rz y ł  pie­
n ią d z e ,  su row o wszelkich in n y c h  zakazawszy. 
T y m  sposobent zbogacił ón  niezm iernie  skarb  
cesarski a k r a y  sw óy zuboży ł.  W  tym. stanie 
b y ł y  rzeczy za czasów M a r c o —Paula blisko p iąc  
w ieków tem u . Zmienić^się one z czasem m usia­
ły ,  co nastąpiło  k iedy  dynas tya  k ró lów  C h iń ­
skich  t r o n  odzyska ła  ; lecz odtąd  nie zna ten k r a y  
in n e y  iak* lichą z miedzi m o n e tę ,  a większe w y ­
p ła ty ,  iakeśm y to rz e k l i ,  u n cy am i s rebra  na wa­

gę odbyw aią  się.

*) Hilt, gcutfr. d« Voyage T. 7. p. a.?7
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Jakizkohvlek p0z0r  cywilizacji maią narody, 

Z *'?’ Źe iest i ego prawdziwą m ia ł
1 , 1 D e  P ° d s n ; a  h myl nenii. 

™ ,d s .e ,n y le  narody , które irnspraw ie- 
. dhwosc oddadź umiały, które cenią nie- 

y lko  ich powaby* , ale i charakter m o ra ln y

Zg°, * te 7  7 ° rych ono ^  towarzyszkami życia5' 
m ęzow . me ich niewolnicami, przechodziły i prze­
t o  z ą t e ,  w których niewola i' ucisk staią s i o  

’^ p o d z i a ł e m .  Takiemi są i zawsze b y ł y  Vvszy- 
«k i e  rządy narodów despotycznych wschodu, ta-

!,m C W  inn-yi"  sPCsobem d z i c y  l u d z i e ,  u k ló - 
ly ch  peace najc ięższe , są podziałem p ł c i  n a y .

słabsfsey; takiemi nakoniec i ci Chińczykowie, 
których starożytna cywilizacja, słusznie nas z ty ­
lu  m iar uderza. Lecz czyliż to me iest iedną 
z przyczyn, dla k tórey  ona u nich nie dosiągnęła 
lyc i wszystkich szczęśliwych skutków, i.k ich  się 
po mey spodziewać należało? Żaden naród nie 
posunął upodlenia i niewoli płci p ieknćy nad 
C hińczyków  Nie dosyć im  było  trzym ać ie 
w scisłetn zamknięciu, nie dosyć wpoić w nie od 
dziec iństwa mniemanie, iż to iest występkiem 
m ora lnym  dla kobiety, bydż widzianą za obwo­
dem domu swoiego, trzeba było  odiąć i m ,  że 
tak powiem, sposobność wyyścia z niego. Od 
dziecenstwa sciskaią im mojmo nogi by  ich wzro­
stu nie dozwalać; Pomnażaią one same to kale­
ctwo, które za piękność uchodzi,  usiłuiąc z wie-
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kiciu zmnieyszać ie ii*5 możności , dla tego cho­
dzić one prawie nie mogą,. Chińczykowie nie 
znaią początków tak srodze śmiesznego zwycza- 
i u , iedni go za dosyć nowy, drudzy  za odwie­
czny maią. Cozkolwiek o tem bądz, nigdy nie 
•wynalazły, czyli zazdrość czyli szaleństwo, sku- 
tecznieyseego sposobu uniewolnienia kobiet. 
W ięk szey  używaią wolności chłopki i pospoli­
tego stanu niewiasty, ale też za to nięzsze pono­
szą prace. Nie iest to rzadką rzeczą, mówi 
P. Barów , widzieć w p row inc ji  K ien g -s i  kobie­
tę p ług  ciągnącą, kiedy mąż iedną ręką trzyrfta 
p łu ży cę ,  drugą sieie ziarno. Naywyzszego sta­
nu  kobiety nie iedzą z mężami, ani smieią usieśdz 
przed niemi.

(Dalszy ciąg w następuiącym (Numerze).

W I A D O M O Ś Ć
o K o  z a  k a c h  D o ń s k i c h .

N a r ó d  kozacki, znamienita odnoga rodu  S ła -  
wiańskiego, ceniący nad wszystko waleczność, 
a nad waleczność, s a m ą  ty lko swobodę, dzielny iak 
sprzymierzeniec, groźny iak nieprzyiaciel, nie raz 
z ty lu  względów sprawiedliwą uczonych ściągnął 
uwagę, a sprawy iego, nie dopiero iuż znakomi­
te pióra podały pamięci. K iedy zaś większą część 
chwały, nabytey  orężem sprzymierzeńców, dzie­
l i  z narodem Rossyyskim, znalazł się pisarz nie-f
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pospolitych talentów, rzadkiĆy znajomości, sma­
kowitego pióra, Francuz P. L esu r ,  k tó ry  dzieie 
tego narodu z naypewnieyszych źródeł w yczer- 
p iiąw szy, szczęśliwie rozw inął,  i świeżo wydał. 
PCzyierilną rzecz spodziewamy s i ę  sprawić czytel­
nikom naszym, przytaczając wyimek dzieła tego 
o Kozakach Dońskich1, z nayświeższych podróży 
ó tym  narodzie zebraną. Z  rzadką dokładnością, 
z niespracoWanćm staraniem , i Szczęśliwym do­
wcipem, przebiega autob w wstępie do dzieła, 
narody  iakie dd Wieków p rzem inęły ,  na stepach 
leżących m iędzy Dnieprem i D onem ; w ypro­
wadza rod kozakow od Komanów, rozgromio­
nych  napadem Tatarów  hordy  ztotey, szukaią- 
cych schronienia na niedostępnych wyspach Dnie­
pru i D onu * ) ,  wnet groźnych samymże zdo­
byw com , dowodzi wspólności Kow ie, i począ­
tków z Czerkiesami, zamieszkałami wśrzód gór 
K aukazkich; na resztę przechodząc wieki, i pa­
miętne wypadki od wypraw y Daryiisza, aż do 11a- 
sżych doprowadza czasów ; okazuie iak dzielnie 
pod Iwanem Bazylewiczem, iu l  Dońscy kozacy 
walczyli w Inflanciech, **) odpierali potęgę tu  -

*) Nicephor Gregor. T om  nvszy  kar. 20. i a iiż a . Chalcondy- 

łas xięga Illc ia  kar 6gta. Albugani-Ktian. Nota Bergeroua, 
podróż Rubruguis i Plan -  C arpin  roz. gty. d* Gulgaes, x ię -  
ga X IX . roz. g r y .

) H iś to iii  belli L i vgiijgi p e t  T ilem anuun l B tedem bacbium  in
* -  ' '  ' , * %.

tfecką
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recką od A strachanu * ) i załoźydi lń ^o  roku  sto­
licę swoię' Czerkassy nad Donem , o m il nie apel* 
na dziewięć od tw ierdzy A zow skiey, * * ) tym  
sposobem południow ą R ossyy ścianę, zasłaniając 
od niebespieczneg® nieprzyiaciela. Z  tego to 
szczepu kozaków D ońskich , liczne w yprow adza 
odnogiy B obow skich, G rebieńskich , O ren b u r- 
sk ich , i innych  kozaków ; odkrycie i zdobycie 
Syberyi i Kam czatki, nadto ty le  innych godnych 
pamięci czynów i św ietnych wystawia obrazów. 
K ró tk i ry s dzieła leg o , zachęci może nie iednego 
czerpać w sam ym  żrzódłe now ych wiadomości, 
m y  zaś ten obraz tego - czesnyeh kozaków D oń­
skich przyw odziem y w Polskim przekładzie. 
T y tu ł dzieła francuzki: H isto iie des Kosaques
precedee d’une introduction ou coup d’o e ilsu r les 
peuples qui out habile le pays des Kosaques, avant 
'.’invasion des T arta res , par M. L esu r , de l’im - 
prim erie de C. Belin. Paris. M D CC CX IV .

fol. 1600 pag. 2Óo-t i następuiące. Joanms Basilidis vita , 
a Paulo Aderhorn scripts. Storch tableau liistoriqu# et sta- 
listique dii 1'Em pire de Ru»sie Tom  t w-szy, Część, xięg» 
i rozdział lw szy , kar. 68.

*) Storch tam ie na karcie 67my. Leelerc histoire modern* 
de Russie.

**) Czerkassy podług postrzełeu przez Professora Lowitz w 177* 
czynionych, lezą pod 4j stopfiiem i 3tą minutami szeroko­
ści, a .67. stopniem i 3o. minutami długości ieografiezne'j 
Tam że w mieyscu y/yiiy przewiedzionym,

Ktvitt. i8< i, 27
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W I A D O M O Ś Ć

o Koeaiach Domkic7\ wyieta z dzieła P. Lętur 
wydanego w Paryżu iS i4. rolu.

T a ra  gdzie się kończą słobody U kraińskie, po­
czyna się przestrzeń skropiona biegiem Donu i 
D onecu; w tey wesołey krajnie na rozległych 
błoniach, ubarwionych dziwną -wonnych ziół, 
kwiatów i roślin rozmaitością, pasą się niezli­
czone trzody i stada. Śpiewanie skowronków, 
gwar dzikiego, a nad brzegami rybnych iezior 
rzadko spłoszonego ptastwa, brzęk lotnego w tu­
manach owadu, przeyrzystem i róinobarwem  
błyszczącego skrzydłem, miłosne synogarlic gru­
chania, oswoionych iak domowe gołębie, i wier­
ne szczekanie czuynego trzód stróża, jedynie p rze- 
rywaią milczenie tych pustyń. Chłodzące wie­
trzyki, wsrzód skwarów dziennych napełniają po­
wietrze wdzięczną wonią. Potoczystą równiną 
same tylko przerywaią mogiły {tumuli kurgaui) v) 
Starożytne zgasłych narodów grobowce. W szędzie 
te smutne pychy i znikomości spotykamy pamią­
tk i, od nagich skałjKamczatki do leśnych gór Szko— 
cy>> gdziekolwiek zamieszkał ród Noego. Czyli po 
chyłe iak pagórek, czy wyniosłe na kształt pira­
midy , ich pierwotna prostota wymowniey może, 
a trwaley niezawodnie przemawia do potomnych, 
niżeli napis grobowy na Paryyskim rznięty m srm u-

.  * ) Nazwisko tatarskie lu ajily ,
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rze. W ie c z o re m  g d y  W osta tn iey  g łębi w id n o ­
kręgu*  ©świecą ie gasnące zachodzącego s łońca 
p ro m ien ie ,  zda się iakby  ich  w ierzchołki w  r u ­
m ia n y c h  n ik n ę ły  o b ło k a c h ,  a m yś l  b u y n a  w ys ta ­
wia sobie s ta ro ży tn y ch  w o iow ników , w y ch o d zą­
cych  z pod grobow ców  bohaty rsk ich  w iaśn ie iącey  
oświacie. Pow ażna  s ta roży tność , ż ad n y ch  
ba rdz iey  zay m u iący ch  nie wystawia śladów nad  
te  trofea śmierci, rę k ą  p o tom ków  wzniesione nad 
szczątkami naddziadów. aj

Gdzieniegdzie ty lk o  na tę y  bezbraeżney  m u ­
raw ie  ko ły szą  się żniw'a, » n iek iedy  g ro m ad a  k u ­
pców R ossyyskic li  lub  T a ta rsk ic h ,  a lbolileż k o ­
zak na  s tóyce ,  czy  p rz y d a n y  na straż podróżne­
m u  z b ro y n y  w  d łu g ą  pikę, zm ieni iednostayność 
w idoku. Z nużen i skw arem  p o łu d n io w y m  p o d ró ­
ż n i ,  m uszą  spocząć , s toią taborem  otaezaią się 
w o z a m i,  roztaczają p łó tn a  nad g łow am i ch ro n iąc  
się u p a ł u ,  a zap rzężay  pasje się na m u r a w ie ;  
po  k i lku  godzinach o d p o czy n k u ,  t rzeba ruszać, 
az n a  resztę okazały  w idok r z e k i , c z ó łn a ,  p ra -  
r a y  > g a i e , m ięd zy  niem i rozsiane tam  i ówdzi« 
c h a ty ,  żwiastuią k r a y  z am ieszk a ły ,  i te są siedli­
ska kozaków  D ońskich, b )

a ) Ten paragraf naśladowany z dzielą podrófa- P . Clarka 
rozdział igty, wysuwuiąc bogaty obraz równiny Worona-r 
ckiśy.

Ł ) C larkt’s Travels. Tom  iwszy. roz. XIty.

2  7*.
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Liczą ich posadę ciągnącą się między guber­

nią Saratowską, Kaukazką, Woronecką i Katary- 
nosławską aż do morza Azo wskiogo na 36oo mil kwa. 
dratowycb, (mowa tu iest o milach francuz/kich), c)  

Buyne pastwiska, uprawne role, rozkoszne ogro­
d y ,  niedawno założone winnice, obok niedo- 
stępnych i niezdrowych bagnisk zac.-erniałych 
wśrzód z im y , zaraźliwych wśrzód lata, skąd ro- 
ie wylatoią owadu, prZcd ukąszeniem którego 
nie podobna się uchronić, gdy sama wilgoć grun­
tu mnoży niezliczoną moc zjadliwych bąków i 
komarów. Doktor Kdark a którego przytaczamy 
ten wyimek, porównywaiąc Don z Nilem, do­
strzegł w ich łożysku te same wodnerośliny, a 

na ich brzegach lasy trzcin i mieczyków ( gladi­
olus) dochodzących do 20tu stop wysokości. Uwa­
ża ó n , ze obie te rzeki kilkoma korytami w mo­
rze wpadaiąc, przy uyściu swoiem kilka wysp 
ukształciły, obie niosą żywność brzegom, o pe~ 
wne'y porze roku iezatapiaiąc, d )  obie służą za

•  ) Storeh w  obrazie statystycnym i historycznym Państwa llo i- 
syyskiego w Tomie lwazym i rozd. ćwszym mówi: ł e  posa­
da ich rozciąga się,ua 36oo mil kwadratowych, dawniej da­
leko była bbszeraicyszą, lecz karząc powstanie roku 1708. 
częsu odiętą ich' kraiu, przyłączono do ościennych gu-
berniy.

d) Wiosniany wylew Donu dochodzi czasem od sześćdziesiąt 
do osmdziesiąt stop wysokości ( pierwsza podróż Pallasa. 
Tom 3 .)
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gran icę  dw om  w ielkim  świata podzia łom , e) Nio 
b ra k ło  może dow cipnem u postrzegaczowi do do* 
p e lu ieu ia  tego porów nan ia  iak wspom nieć wspól­
ność początków zb ro y n y c h  w o iow ników , nad 
brzegami obu  rzek zamieszkałych, f )

K o zacy  D o ń scy  są g łó w n y m  szczepem swoie- > 
go n a i t td u ;  zachowali oni pewien ro d zay  g m in o -  
w ladztw a woyskowego , a zbytek  i p różność co 
dzień p o d k opu ią  te p ierw otne ich tow arzystw a 
zesady. g )  A tta m a n  ich P la tów  od dw oru  m ia­
now any. Zaciągnięte pó łk i  regu la rne ,  iednos lay -  
nie u b ran e  i w b ro ń  o p a trzo n e ,  a o f icerow ie  
po rów nan i w stopniach z R ossyysk iem i. Im p e ra -

* )  Trzeb*, u w a ż a ć , że  terażn ieysi ieografow i* posuw ała grani**  

E u r o p y , «ż do gór U ra lsk ich , m ow *  tu  o granicach A z y i , 

z  A fryką i E uropą. '

f )  A u to t w  p ierw szym  T o m ie  w sparty  n» św iadectw ach  P a -  

sch ym er. T o m  i w szy. kar. 1 18. P ose in  in Obseyvat: kar. 45o  ' 

i  45 i .  N icep hor G regor, T o m  t w s z y . , kar. 6 0 . i 6 1 . D u -  

cange in Noli* ad N ieep hor. kar. 727 . tw ierd zi, że  po rozp ę­

dzen iu  K om an ów  , których za szczep  k ozak ow  uw aża , przez  

h ordy  tatarskie, Sułtau E giptu  w y sła ł w łaśn ie  pod ten  cza* 

roku 1262. do uyscia  D o n u  za zakupien iem  n iew o ln ik ó w , 

łu b  zaciągnietticm  ochotn ików  p od  chorągw ie n o w o  przez  

n iego  u tw orzon ey  m il ic y i: a tak K om au i g o tow i zaw sze  da  

b oiu  p ierw szem i są  założycielam i tak p óźu iey  u a zw a n fy  M a*  

m elu k ów  m ilicy i, dotąd na  zw aliskach starożytnego Egipt*, 

panuiace’y .

g i P o w tó rn a  podróż Pallasa Tom  2gi k. Z16 i Z l i
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tor Paweł chciał udarować szlachectwem każdego 
a synów Attamana lub Półkownika, lecz starsi ko­
zacy wzięli to za chęć ustanowienia pewnego ro- 
<lzaiu możnowładztwa, uymę ich swobód, prze­
ciwną zamiarom z iakiemi się ten Monarcha 
oświadczył, za utrzymaniem dawnego ich urzą­
dzenia. h )  Z niewielą odmianami zHaią się uży­
wać dawnych p ra w , swobod i wolności; maiąc 
narodowe zgromadzenia, sami rozkładaią między 
sobą lekkie pobory przeznaczone na wydatki we­
wnętrzne.  ̂Kray zaś cały zapuszczony na pastwi­
ska , dzieli się na powiaty, w każdym żle obwa­
rowane miasteczko. Liczba tych powiał ów ró­
wnie lak rozległość, zmienia się w miarę ludności. 
ISa początku biezącćgo wieku liczonoich 112. ka­
żdy miał swoich osobnych urzędników, Attamana 
1 ofhcerow, kościoł, izbę obrad, chorągiew, i kil­
ka dział, i)

Nigdy  doHd nie można było spisać ludności 
kozakow, stąd nie podobna ich ocenić, chybaby 
biorąc miarę z liczby korcy zboża, co rok mię­
dzy nich przez rząd Rossyyski rozdawauey; lubo i 
w tym razie gdy iest potrzebą, podawać większą iak 
iest w istocie ich ludność, nie podobna iak tylko 
zbliżyć się i0 prawdy. W  ostatnich czasach do­

li ) W  T o o k e  W ie f  o f  th e  R ussian  E m p ire .  C la rc e ’s T ra v e ls ,  

i )  P o w tó rn a  p o d ró i  P allasa  T o m  2g i k a r . 2 2 1 . W  T o o k e  liczy  
ty lk o  *to ie d e n asc ie  p o w ia tó w .



chodziła  ta  liczba do 5oo,ooo m ężczy zn  k ), i e -  
dnak  n igdy  ich więcey nad 5o,ooo w pole nia 
w yprow adzono , zw ykle  sk ładaią  oddz ia ł  od 25,000 
reg u la rn ie  uzbro ionego i golowego do bo iu  żoł­
n ierza. Biorąc iednak m ia rę  powszechney lu d n o ­
ści atu dw unastu  pow ia tów , z ludności sam ey sto­
licy Czerkassów w ynoszącey  i5ooo mieszkańców, 1) 
m n iem ać  m ożna , że U  ludność  w  ogóle iest p r z e -  

aadzoną. ł)
P o d łu g  p ra w  i swobód iakie zachow ali  koza­

cy, nie są obowiązani do d łuższey  s łu żb y  za g ra  ­
n icą  iak la t  t r z y ,  po u p ły n io n y m  czasie odsyła ią  
ich na linią K a u k a z k ą ,  albo odbyw aią  służbę  na  
s to y k a c h ,  eskortach i pocztach-, po  latach zas 
dwudziestu  używ aią  ich  do u t rz y m a n ia  w ew nę­
trznego  p o rz ą d k u ,  albo pilnow ania  żeglugi zboża 
na Donie . W y s łu ż y w s z y  lat dwadzieścia pięć 
w o y s k o w o ,  pow inn i b y d ź  w ym azani ze s tanu  
w pyskowego xn); lecz m im o tey  us taw y ’po tw ier-  
d z o n e y  kilku u k a z a m i ,  potrzeba  lub  upodoba­
n ie ,  d łu ż e y  ich  za trzym uie  pod  chorągw iam i,

k) Clarke’s Travels roz. XV Ity. Storeh nie liczy więcey 
iak -200000 w aatey ludnos'ci. Tom  twszy roz. twszy; a 25oo* 

gotowego żołnierza do boiu.

1 ) Pallas uti supra.
I )  T a b l e a u  d e  l a  R u s s i e ,  o b r a z  R o s s y i  w y d a n y  j 8 i z  p r z e z  

D a i n a z a  R a y m o n d  p o d a ie  l u d n o s 'd  k o z a k ó w  D o ń s k i c h  31 8 ,8 5 9 .  

T o m  t w s z y  k a r t .  2 7 2 .  

m )  C l a r k e  u t i  s u p r a .
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1 St ą d  zdarza się często widzićć w pułkach pod 
bronię osiwiałych starców.

W śrzód stu włości w położeniu dzikiem, we, 
sołpm lub romansowem, wznosi się nad wapien- 
nem i blotnem korytem Donu , miasto Czerkas. 
»y n), znamienite domami na palach zbudowąne- 
m i,  i w rozmaite strony kanałami poprzerzynane. 
Jest to W enecja  Kozaków. To nazwisko wspólne 
pierwotney stolicy ich braci Naddnieprskich, do­
wodzi Jednakowości ich początków, i pierwotne­
go z Czerkassami połączenia. Wspomnieliśmy 
W Tomie pierwszym o  czasie z a ło ż e n ia  te g o  m i a ­

sta. W  niem widzieć się daią składy całego ko­
zaków przemysłu i przepychu: tam w główniey. 
*Zym ś c i e l e  s ą  złożone zabytki i ozdoby, nva.  
ne regalia dary różnych monarchów, sztandary, 
chorągwie z herbami państwa, buławy łietma- , 

now; z tyeh iedna, upominek Piotra W g o  z pro- 
o bez ozdób drewna, tak iest sękata i ciężka,

« )  Bri.ching Geogr. karla 79. Porting Storcha kozacy w r. t57j
p o  w o j n f e  , l l r e e k i e . y  p r z e c i w  A s t r a c h a n o w . w y m U r z o | j ^

za ło ijli miasio Czerkassy odlegle o Sześćdziesiąt w e rm  qd 
t^ .e rd zy  Azowafeie-y. P. LeSur autor tego dzieła, „w a i, 

wspoluosó nazwisk Ceerkassów, czyli Czerkissów m i e ­
lących na Kaukazie, z dworna stolicami koz.ckiemi na Ukrai- 
*•« ' »«d Donem : dale’y dowodzi 2 . nazwisko kozaUw
m ektor. dotąd pokolenia Czerkassów nOszą, z . świadectwem

*rmr  dn Caucase- p"ci‘* WPU.fcnerale p. Maltę -  Bruu Tom  5ci k. 47,
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Jakby  p rze z n a c z o n a  p o tę ż n e y  H e r k u le s a  p raw icy -  

l a m  ró żn e g o  g a tu n k u  w łócznie  A / y a t y c k i e ,  s t a -  
i-oży lne  r ę k o p i s m a  opisu jące  c z y n y  d a w n y c h  ko ­

zaków", k a r t a  ieogra ficzna  r ę k ą  K a t a r z y n y  U g ie y  
o d r y s o w a n a ;  z a b y tk i  d u m y ,  a r a c z ć y  pod leg ło śc i  

n a r o d o w c y  o),

Z  p u b l ic z n y c h  b u d o w l i  w  C z e r k a s a c h ,  cz te­

r y  ty lk o  z k am ien ia  w y s ta w io n e  k o śc io ły ,  resz ta  
d re w n ia n a .  P ię tn a śc ie  ty s ię c y  m ie sz k a ń c a  p )  
a t r z y  ty s iąc e  d o m ó w  lic zy  to m ia s to ,  częśe ty c h  

o s ta tn ic h ,  z c e g ły  su ró w k i n a  s ło ń c u  w y s u s z ó n ć y  

m u r o w a n a ,  z w y k le  od  in n y c h  m ieszkali  r o s s y y -  
sk ich  och ę d o źu iey sz a .  Z d a r z a  się często spo tkać  
W ty c h  d o m a c h  obic ia  p a p ie r o w e ,  lu b  m a te r  value*, 

s p r z ę ty ,  iak ich  ty lk o  w  k ra ia c h  Więcey o g ła d z o ­
n y c h  spo d z iew a ć  się m o ż n a ,  ow oce  n ie  p r z e m y ­
s ł u ,  lecz ł u p ó w  w o ie n n y c h ;  ,

W  czasie w y le w u  r z e k i ,  d o m y  te  zda ią  się 

p ły w a ć  n a  p o w ie rz c h n i  w o d y ;  w  c a ły m  obw odz ie  
m ia s t a ,  i i e d n ć y  s to p y  n ie  sp o s t rz ed z  suchego  lą­

d u  , m ie sz k an ie c  do  m ie sz k ań ca  c z ó łn e m  ty lk o ,  
lu b  po  k ła d k a c h  dostać  się m o ż e ,  ia k b y  s tw o rz e ­
n ia  z i e m io w o .d n e , ży iąc  w  p o w ie t rz u  i wodzie . 
L)ziwrna ta  s to l ica  z a s łu g u ie  n a  u w a g ę  śwńatłeg*

o )  C larke’s T ravels  ud  supra.

j>) B u sch iu g  G eogr. T o m  ag i kar. 263 . iSa początku panowania  

K a u r z } n j  l ie z j ł  ty łk a  8000 ,



p o d ró ż n e g o ; lecz m im o  usiłowań p rzem ysłu ,  z b y t  
blisko obok siebie stawiane dom y, n ierów ność 
vą kich u l ic ,  w y lew y  w iosniane , nie dozwalają 

aby się k iedy  m ogło  stać ksz ta łtnćm  i ozdobnem, 
n n ig d y  zdrówem. r).

K o zacy  D ońscy  zachowali więcey pierwotne 'y  
cechy swoiego r o d u ,  niżeli U kra ińscy ; ,  r y s y  ich 
tw a rz y  są foremnieysze, kibić kształtn ieysza, p o -  

- ruszenia  ciafa snadnieysze. Choć m aią szko ły  
w Czerkassach, nie lubią iednak .n i  um ie ję tno-  
■ci, ani sz tu k ,  ani n a u k ;  żadnych  p o m iędzy  nie­
m i nie spotkać ich Śladów, a ieżeli kto się - n iem i 
t r u d n i ,  iest to w yią tek  od powszechnego p raw i­
dła. K ozak  n i?  lub iący  za tru d n ień  inieyscowych, 
m e urnie ciągnąć poży tków  z żyzn ey  i zda tney  
do  wszelkiego rodzaiu  Uprawjr z iem i;  m aiętnieysi 
m aią  rozkoszne ogrody, gdzie się bawią p różno­
w a n ie m ;  n iek tó rzy  pozakładali  lub  w ydoskonalili  
w inn ice ,  gdyż  napóy ten  drażn i  ich łakom e zrny- 
sły. W i n o  białe Rasdorowskie , albo Zimslanskie 
podobne do win czerw onych  w ło sk ich ,  d rogo się 
płaci w sarney naw et Moskwie. C zarne  iagody 
pospolite  na D o n ie ,  w ydaią  wino m ocne i tę z -  
« e  od win z A s lra k a n u  i T e rek u .  Po łożenie  sa­
m o  w inn ic ,  ga tunek  g ru n tu  m arg lo -w ap ien n eg o ,  
szybkie  g ron  dey rzew an ie ,  i m ieszanina sy ro p u  
z m o rw  dzikich i m io d u ,  iafcą skrycie  Warzą

r ) Pall*» pow tórna podróż T om  agi.
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2 pioszczem , po p raw u ią  m eco te  wina. Lecz 
pożytek  zw in n ie  tak iest szczupły, że łącząc w ie -  
dno cale w inobran ie  z p o łu d n io w y ch  R o s s y y p ro -  
w in cy i ,  n iepodobna  aby  k iedy  na 'p o trzeb ę  tego 
rozległego w ystarczyć  m og ły  państwa, s)

Co do in n y c h  poży tków  ro ln ic tw a , m a ło  a ti  
te upow szechnione; sam rząd  rossyyski rozdaie  
rocznie  zboże z gubern i i W o ro n e c k ie y ,  dla te­
go też ry b o łos tw o  i chodowanie b y d ła ,  g łó -  
Wnieyszem bogactwem ,' i za trudn ien iem  kozaków. 
L iczne stada i t rzo d y  przez t r z y  ćwierci ro k u  pa­
szą się na ż y zn y ch  błoniach. Sam i po wsiach wła-  
snerni r ę k a m i ,  proste i nieodbicie po trzebne sp o -  
rządzaią  sprzę ty .  W  sto licy  zaś rzem ieśln icy  w ę­
d ro w n i ,  większa część cyganów ród zn an y  z szal­
b iers tw a, p rzem y s łu  i w łóczęgi, ręczne odby-  
Waią rz e m io s ła ,  i znaczną  kw otę  p ieniędzy co 
rok  z k ra iu  wynoszą. W  han d lu  przestają ko­
zacy na saine'y zamianie z R ó ssy a n a m i,  T u r ­
kam i i Persam i p łodów  sw oich , b y d ł a ,  skór, 
m io d ó w , w osków , i w ina ,  za żelazo, m a te ry e  
i inne tow ary . HapdeJ ieszczę w dzieciństwie to ­
w arzy s tw , p ro w ad zo n y  od Scytów z G rekam i, 
iaki p rzem y sł  i bogactwa k ra iu  m o g ły b y  n iezm ier­
nie pom nożyć.

Ledw o się sposlrzedz daie iaka różnica o b y -  
czaiów i zwyczaiów', przechodząc  z M ało-R ossy i

t

*1 Talia* iak Tryiey, i Storch u* i«dno się zgadzaią-



do siedlisk k o z a k ó w  D o ń s k i c h ,  lecz  Czech assy 
wcale in t iy  w y s ta w u ią  w idok .  T a m  t o ,  i a k  w e  
w szy s tk ich  o k o l ic a c h ,  ro śn ie  z e p su c ie ,  i p o w o l i  
do  ca łego  p rz e c h o d z i  ogó łu .  P ró ż n o w a n ie  , z b y ­

tek  s to ł ó w ,  r o z p u s ta  p łc i  o b o ie y ,  p rzesadzan ie  
s i ę ,  i p ró ż n o ść  w  r ó ż n ic y  s to p n ió w ,  w y g n a ł y  
s t a ro ż y tn ą  p ro s to tę ,  t)  Ł a tw o  sp o tk a ć  p r z e d n ie y -  

s z y ch  k o z a k ó w  za sz c z y c o n y c h  z n a k a m i  zas ług i ,  
l u b  w z b o g a c o n y c h  d a r a m i  d w o r u ,  p r z y b r a n y c h  

W  sz a ty ,  z ł o t e m ,  lu b  ied  w ab ia  m i w y sz y w a n e ,  
sp ię te  na p ie rs iach  s reb rnefr i i  lu b  .z ł^ tem i h a f tk a ­
m i,  p rz e p a s a n y c h  k o s z to w n y m  pasem ; p rz e s t ro n n e  
s z a r a w a r y  z  p o d o b n e y l e  m a te r y i  le k k o  sp a d a ią  na  

sa fianow e o b u w i e , cz apka  m ię k k ą ,  ś ln ią c ą ,  cz a r ­
n ą  w y sz y w a n a  w i d n ą , szczegółu  idy w d z ię k u  d o -  

da ie  t w a r z y  o z d o b n ć y  wąsaini.  u) W  czasie p o -  

k o iu  z w y k le  p rze d  d o m e m  siedzą  po tu r e c k u ,  a lbo  
p rz c c h a d z a ią  się, t r z y m a ią o  w r ę k u  la sk ę  z g a łk ą  
z kości s ló n ió w e y :  n ie k ie d y 'ć w ic z e n ia  w oienne , 
w yścig i n a  k o n ia c h ,  lu b ie ż n e  t a ń c e ,  r o z r y w a ią  

z n u d z e n ie  w Jak iem  z w y k le  z d a ią  się b y d i  p o ­

g rą ż e n i  w ),  g d y ż  m ię k k ie  p r ó ż n o w a n ie  n ie  zd o ła  

z a t r z e ć  ic h  d a w n e g o  c h a r a k t e r u ;  r z e k łb y ś  i<t 

sam  sp o c zy n e k  m o rd u io  ic h  b u r z l iw ą  cz y n n o ść .  x ) .

t )  Pallas pow tórna podróż iak w yżej', 

u )  C larke*  T ravels roz. X lty . 

w) W  T uoke T om  isry . 

i ) C larke iak wyie’y.



Kozaczki nie ustępuią  dan iom  R ossyysk im , 
ani w upodoban iu  s t ro ió w ,  ant 'V wabności ■ su ­
kn ia  lekko w strzym ana  z ło tą  , lub  s reb rną  zapin­
k ą ,  szarawarki dym ow e, czapka trzym aiąca  śrzo- 
dek m iędzy  in fu łą  a Kaukazkira  ub io rem  p rzy -  
slro iona  kw in tam i,  łań cu ch am i,  p e r ła m i ,  i cL o- 
giemi kamieniami p o d łu g  przemożności, składa 
s tróy  nie bez w d z ię k u ,  i n ie iak iey  w ylw oruości 
y). Lecz w ty m  u b io rz e ,  p rzy  tycii ozdobach, 
często chodzą bez o b u w ia ,  na święto ty lk o  lub  
na  ucz tę ,  zawdziewaiąc m eszty , i pantofle żółte 
safianowe iak wschodnie Ociahsfci. z )  Z a trudn ie­
niem  ic h ,  dom ow e gospodarstwo albo p rz y je ­
m n e  sztuki; niższe kobiety , więcey do p rac  ro ln i­
czych z w y k łe ,  niżeli rossy iank i:  ale też z każdey  
klassv kob ie ta ,  ubiega się na biesiadzie z m ężczy ­
z n ą ,  k tó re  z nich więcćy w y p i ie ;  w d ług iey  zaś 
m ężów  n ieb y tn o śc i , sama naw et boiazń bydz  ż y ­
wo zak o p an ą ,  wedle dawnego zwyczaiu, nie zdol­
n a  ich w strzym ać od szukania v iak i u oświecen- 
szych  narodów , pociechy  wdowieństwu, a)

Choć kozacy D ońscy , m aię tn ieysi nawet, p r a ­
gną  u trzy m ać  sławę n a b y tą  daw ney  waleczności,

y )  Jak  poprzedstaiący przypisek.

* ) Obnaż w  Aalasie do  podróży  PallasM pow tórzO nfy wyobraJa- 

n ie kozaczki.

• )  W  T o o k e , P a lla s , K larkc iak yrjiey.



Jednak ile mogą staraią się wykupie' od służby 
woys o wey; a tak często ciężar iey spada na wło* 
ezęgów, lub uboższych dowolnie od moźniey- 
«*ych cęnnężonych. „T ak (mówi Pallas) lud ten 
„d o b ry  dostarczający Rossyi wy bonią lekką ia- 
„ z d ę , pod wolnemi żyiący praw am i, codzień 
,, więcey traci ochoty do służby woyskowey, cie- 
„  mięzony przewagą możnych i maiętnych wo- 
„d zo w , żyiących w rozkosznćm próżnowaniu, „ i zupełney obyczailftv rozwiozłośei.” b)

W srzód siedlisk kozackich, niektóre hordy 
kałm ukow, pasą swoie trzody, „ a ich stepach. 
?ycie ich b łędne, szaty proste, pokarm z suro­

wego mięsa końskiego, a napóy z mleka kobyle­
go , wystawiaią wierny obraz obyczaiów naddzia- 

ow. Polityka kazała im się zbliżyć, często po­
krew nie, a niekiedy połączyć uiiłowania przeciw 
w spo >iemu uciskowi, c) Znayduie się także w Czer­
kasach  słoboda tatarska od stu pięćdziesiąt fami-

y; Zy,ą swobodnie, święcie dochowując ob-
rzędów wiary, zwyczajów i językaj a
uważa ich za naydawnieyszych mieszkańców, od 
niepamiętnych czasów, osiadłych na tey  zje_

b j  Pawtórna podróż PalI ,Sł Xom ^  
e )  Klarke’s Travels.
J )  Pallas iak yry ią j.
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O  N IE M C A C H  P O Ł U D N IO W Y C H .
( PPyimei f tlómnczony z dzielą Pani S t a e l —

I I o l s t  e i n ;)

Powszechnym  prawie iest zdaniem , że literatura 
w Niemczech tylko północnych kwitnie, i że mie­
szkańcy południowi tyle »ię oddaią słodyczom 
życia fizycznego, ile północni słodyczom życia 
umysłowego. W ie le  dowcipów wydało południe, 
ale te kształciły się na północy. Kraie pobliskie 
Bałtyku pełne są pięknych ustanowień, mędirców 
i uczonych znakomitych. Od W e y m a ru  do K r ó ­
lewca, a od Królewca az do Kopenhagi, m g ły  
i szrony zdaią "się na tu ra lnym  żywiołem ludzi 
mocney i głębokiey imaginacyl.

Nie masz k ra iu ,  w k lórym by bardziey  niż 
w Niemieckim sama, potrzeba wiodła ludzi do 
poświęcania się naukom •, spólne albowiemi poży­
cie mało ma powabów, a osobom poiedynczym  
zbywa na tey  uprzeymości i żywości, iakie z 
przyrodzenia są udziałem kraiów południow ych; 
skąd pochodzi, że Niemcy nie są uymuiącemi, 
chyba kiedy są wyższemi, i ze nie są dowcipne- 
m i , chyba że są gieniuszami.

Fj ankoniia, Szwabia i Bawarya, przed świetnera 
połączeniem teraźnieyszóy akademii w Monach ium, 
b y ły  kraiami szczególnieyszey ociężałości i  n u .
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d ó w : bez sz tuk  p ię k n y c h ,  w y jąw szy  m u zy k ę ,  
bez l i te ra tu ry ;  w ym ow a g ru b a  i wcale niezdolna 
do  iązykow łacińskich  j duch pożycia o b u m a r ły  
nada iący  w iększym  k o m pan iom  raczey  postać 
ob rzędów  p o w a ż n y c h ,  aniżeli zabaw p r z y i e -  
m n j c h 1  gizecznosc i unizonósc  dla m o żn o w ła ­
dztw a bez żadnych  w dz ięków , dobroć  i szczerość 
we wszystkich klassach: ale oraz pew na sztyw ność 
złączona z uśmiechem, psuiąca we wszystkiem sua- 
duość i powagę. N ie  dziw p rze to ,  iz ty le  s ą ­
dów o s t ry c h ,  ty le  żartów  pozwalano sobie, m ó ­
wiąc o nudach  w Niemczech. W  kraiach gdzie 
duch  pożycia Jest prawie n iczem , a p rzyrodzenie  
n ie  wiele oko z ach w y ca , miasta ty lko  poświęco­
ne n a u k o m  m ogą na siebie zwracać uw agę.

M o le  b y  rów nie szczęśliwie za trudn iano  się 
n a u k a m i w N iem czech p o łudn iow ych  iak w pó ł­
n o c n y c h ,  g d y b y  do n ich  panuiący  rów ną  iak tu  
p rzyw iązyw ali  cenę :  iednakże  p rzyznać  należy, 
ze k lim a um iarkow ane więcey sprzyra  s łodyczom  
pożycia niż poezyi. K iedy  bow iem  k l im a  ,nie 
?est ani posępne ,  aut zachw ycaiące , k iedy  życie 
ani iest zagrożone o b aw ą , ani łudzone  po n ę tam i 
z s t ro n y  p rz y ro d z e n ia ,  na ów czas po trzeby  r z e ­
czywiste i zabezpieczenie b y tu ,  zaprzątaią  nas je­
dynie .  Rozkosze ty lko  po łudn ia  lub ostrość p ó ł -  
nocy , m ogą  wzruszać po tężn ie  i zapalać w y o b ra ­
źnią. Czyli w alczym  z p rzyrodzeniem  , czyli się 
nap aw am y  darów  iego s ło d y c z ą ,  zawsze moc

twór-



twórczego ram ienia  iest ró w n e y  dzielności, za­
wsze w nas obudzą zapal do sztuk p ię k n y c h ,  lu b  
chęć zgłębiania taietnnic duszy.

N iem cy  p o łudn iow e  u m ia rkow ane  w e  wszel­
k im  w zględzie , u t rz y m u ią  się p r z y  d o b ry m  b y ­
cie w wieczney praw ie iednostayności, k tó ra  ró ­
wnie w dzia łan iu  iak w m yślen iu ,  iest szkodliwą 
dla czynności. N ay g o rę tszem  iest życzeniem  
mieszkańców w tych  sp okoynych  i ż y n y c h  k ra i­
nach, aby tak istnęli iak i\,tną. Lecz  czegóż p rz y  
takiey  żądzy  m ożna d o k azać?  nie iest ona ' do­
stateczną do u trz y m a n ia  naw et teg o ,  n a  czem  
kto  przestaie.

O A  u s t  r  y  i.

CJczeni N iem iec p ó łn o cn y ch  obw iniaią  A u s t ry ią  
o zaniedbanie nauk  i umieiętności, a naw et 0 ście­
śnianie dla nich pola przez cenzurę. Lecz ieżeli 
ludzie wielcy w zawodzie u czonym  nie okazuią  
się w A u s t r y i ,  w ięćey to  niedostakowi em ulacyi 
aniżeli śeieśnianey wolności p rzyp isać  należy.

Jest k ra y  tak spo k o y n y ,  ot w n im  dobre  m ie ­
nie  tak obyw ate lom  wszelkiego stopnia zapew nio­
n e ,  że nie wiele k to  m yśli o w ładzach i ro zk o ­
szach um ysło w y ch .  W ięce 'y  lam  ludzie  czyn ią  
dla pow inności,  aniżeli dla c h w a ły :  nagrody opi­
nii tak  m a łe y  są  w ag i,  a k a ry  tak ła g o d n e ,  ze 
usunąw szy  pobudkę  su m ien ia ,  nie masz coby z a -  

1815 JCwiet. 28
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chęcało do żywego w iak.nikolwiek względzie 
działania.

Świetny zawód woyskowościpowinienby szcze- 
golnieyszy miec powab dla mieszkańców m ónar— 
chii ty lą  ciągłenń woynami wslawioney; a z tem 
wszystkiem naród Austryacki lak lubi pokóv 
i słodycze życia cichego, że nawet wypadki pu­
bliczne nie wiele na nim sprawiły wzruszenia, aż 
do chwili w klortśy koniecznie .zapał oyczysty 
wzniecic b y ły  powinny. To uczucie, uśpione b y ­
wa w narodzie upoidnym  szczęśliwością. Z n a v -  
duie się w Austryi wiele rzeczy wybornych , ale 
m ało ludzi znakomitych, dla tego, źa tam nie 
wielka korzyść, bydż  wyższym nad innych. 
W yższość  nie obudzą tam zazdrości, ale idzie 
w zapomnienie, które tern ba rdz i ey chęć góro­
wania przytępia. W yniosłość  pnie się bez prze­
stanku na wyższe s topnie, gioiiiusz trudzi się sam 
sobą i wżyciu społecznera iest boleścią, iesf go- 
sąc/.ką wewnętrzną, którą uważać by można za 
chorobę, za udręczenie, gdyby nagrody chwały 
przykrości trudów nie osładzały.

W  A ustry i  równie iak w całych Niemczech 
spory  sądowe odbywaią się całkiem na piśmie, 
bez żadnego wywodu głośnego. Kaznodzieie mie- 
wuią słuchaczów^, ale tych zwabia pobożność, nie 
w y m o w a : widowiska są bardzo zaniedbane, a n a-  
dewszystko traiedye. Administracya ma k ieru­
nek m ąd ry  i sprawiedliwy, ale z taką metodą
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Jest prowadzona, ze  zaledwie wpływ  do ń iey  
ludzki postrzedż można. W sz y s tk ie  sprawy na­
stępują po sobie z  kolei zapisu, klórey nic na świę­
cie zmienić nie potrafi. Stanowią w nich prawi­
dła niczera n iew zruszone, a wszystko odbywa 
się w głębokieni milczeniu: tó zaś milczenie nie 
iest skutkiem postrachu, bo Czegóż można się 
tam lękać, gdzie Cnoty m onarchy i zasady s łu­
szności wszystkiem k ieru ią?  spokoyność sama 
um ysłów i d u s z y , odeymuie chęć dania się s ły­
szeć. Zbrodnia lub gieniutsz, prześladowanie 'lub 
zapał,  namiętności lub hero izm , nie miesza ią 
ani podnoszą ieduostaynego sposobu istnienia. 
Gabinet Auslryacki uchodził w wieku u p ły n io - ,  
n y m  za bardfco subte lny , co się nie zgadza 
z ogólnym charakterem niemieckim; ale często się 
zdarza, iesam a duma lub ńa przemian słabość g łę -  
bokiey noszą imie polityki. Dzieiopisowie nawet 
zwykli więcey przypisywać układów osobom lub 
rz ąd o m , aniżeli te ich m iały  rzeczywiście.

A ustrya łącząc pod iedno berło  narody od­
m ienne ,  iakiemi są Czesi, W ę g rz y  1 t. d. 
n ie m a  tey iedności, iaka monarchii iest nader po ­
trzebną. Z  tern wszystkiem, rzadkie umiarkowa­
nie pariuiących, pi-zyswoiło oddawna wszystkie 
do związku spólnego. Cesarze Niemieccy będąc 
długo i monarchami samowładnymi kraiów dzie­
dzicznych, i naczelnikami rzeszy prawami okre­
ś lonym i, byli w potrzebie godzenia różnych in -

a8*



gg2
teresów I praw s ta ły ch ; a przeto iako magistrat 
tak dos toyny , przywykli do słuszności i um iar­
kowania, które łatwo do zarządzania państwy 
dziedzicznerni przenosili. Czesi, W ę g rz y ,  T y ­
rolczycy i Belgowie- którzy d o ' tey  monarchii 
należeli, więce’y  wszyscy okazuią przyrodzoney 
żywości, aniżeli właściwi Austryaoy. Ci więc 
całą sztukę zakładaią nieustannie, nie na zachęca­
n iu  in n y ch ,  lecz na ich miarkowaniu. Sprawie­
dliwość rząd u ,  ziemi urodzayność, zamożność 
i , roztropność lu d u ,  to wszystko wpoiło 
mniemanie, ze do szczęśliwości, nic więcey nie 
potrzeba, nad utrzym anie tego co iest,  i źe 
pomoc rzadkich talentów we wszelkim względzie 
m rńey iest potrzebną. W  rzeczy samey można 
się bez niey obeyśdź wczasach spokoynycli; ale co 
począc bez niey w czasach walki nadzwyczayney ?

D uch  katolicyzmu,który panuie w W iedniu , lubo 
zawsze um iarkowany, wypędził przecię z a p a n o ­
wania M aryi T eressy , to wszystko, co światłem 
wieku osiemnastego nazywano. Józef II wstąpi­
wszy na t r o n , rzucał potem szczodrze promienie 
całey swey mądrości na państwo, lecz na próżno, 
kiedy to nie było usposobione, ani do złych ani 
do dobrych oświaty skutków. Jego usiłowania nio 
m ia ły  w razie oporu ,  bo nie znalazł w A ustry i  
namiętności ży w y ch , ani przy iaznych , ani prze­
ciwnych iego zamiarom : lecz po iego śmierci nic 
się nie u trzym ało  z iego ustanowień: nic albo­
wiem trwać nie może, co nie powstaie stopniami.
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P rz e m y s ł ,  b y t  d o b ry  i w y g o d y  dom ow e, to 

są g łów ne cele mieszkańców A ustry i; .  po m im o 
ch w a ły  iak ićy  to państwo n a b y ło  z w ytrw ałości 

i mężnego w oysk  o p o r u , duch  w oyskow y  ieszcze 
nie p rze ią ł  wszystkich klass obywateli. A rm iie  
A u s lry ack ie  są nakształt tw ierdz ru c h o m y c h ;  ale 
i w nich równie iak w in n y c h  zawodach m a ło  
iest e m u la c y i : officerowie nayetiotliwsi, są oraz 
nay w a leczn iey s i ; zasługi ich z tego względu są 
tem  większe, im  rzadsza iest ich nagroda w p r ę d -  
k iem  lub  św ielnem  na wyższe s topnie posu'waniu. 
R z e k łb y  k t o : iż g rzechem  iest w A u s t ry i  s p rz y -  
iaó ludz iom  n iep o sp o l i ty m , i że rząd  ten  da ley  
chce posuwać s łuszność ,  niż samo przyrodzenie ,  
nie czyniąc ró żn icy  m ięd zy  ta lentam i a m ie rno ­
ścią.

B rak  em ulacy i  ma w praw dzie  tę  korzyść , że 
próżność u m a rz a ;  ale dum a postrzega się na tem  
p ręd k o ,  i często w ynoszą się ludzie  iedynie  za po ­
mocą sw ey p y c h y ,  która  oprócz  powierzchowności 
nic więcey nie ma.

N ie  naylepszy  iest także p o d łu g  m n ie  ś rz o -  
dek nie dopuszczać w prow adzania  obcych książek 
do kraiu. G d y b y  to b y ło  rzeczą podobną, u t r z y ­
mać lub  wzniecić energią wieku i3. i i4. za­
b ro n ien iem  pism w y d an y ch  w wieku  18, na ten  
czas k ro k  ten  b y łb y  m oże nader w a ż n y m : ale kie­
d y  p rzypuśc ić  naw et nie m o ż n a ,  aby światło 
i  sposób n łyślen ia  ca łey  E u r o p y ,  nie m o g ły  się
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przedrzeć do m onarchii,  która właśnie śrzodek 
teyże E uropy  stanowi; niedopuszczalne ich tylko 
w pewney części, nie może bydź krokiem p r z y ­

zw oitym : naygorsze bowiem zw ykły b y w a ć  pi­
sm a, które same weyście sobie olwieraią. Książki 
zaprawne krotofilami choć nic m oralnem i, lub 
łechcące samolubstwo, bawią ludzi pospolitych 
i z rąk nigdy nie wychodzą, mimo wszelkich za­
kazów; dzieła tylko filozoficzne, które podnoszą 
duszę i rozprzestrzeniaią wyobrażenia, zw ykły  
od nich więcey przeszkód doznawać. A  tak pra­
wa zakazujące książek, dogadzaią t y l k o  gnuśności 
u m y s łu ,  nie będąc stróżami serca i niewinności.

W  kj aiu gdzie ludzie są prawie bez ruchu, 
gdzie wszystko do głębokiey wiedzie spokoynośri, 
naymmcysza przeszkoda iest dostateczną, aby  nic 
nie robie, nic nie pisać, a może nie od rzeczy po­
w iem , i nic nie myśleć. Ale cóż m o ż e  bydź le­
pszego, rzecze k to ,  nad szczęśliwość, którą da­
te spokoyność?- N a  to pytanie odpowiedzmy 
diugie'm: na czem podobniey zasadza się szczęśli- 

1 wość, czy na rozwiianiu władz, czy na ich p rz y ­
tłum ian iu? rząd ten zaiste godny iest szacunku, 
k lo ty  nie nadużywa swey w ładzy i nie poświęca 
sprawiedliwości dla swoiego interesu ; ale szczę­
śliwość we śnie, iest zwodnicza; wielkie marzenia 
mogą ią zniszczyć; a dla łatwego i wolnego trzy ­
mania wodzy, nie wypada tępić i nikczemnie ży­
wych rumaków.
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Naród inoże przestawać łatw o na tera, co iest 

pospolilem  życia dobrem , to iest, na dobrem  
m ieniu  i sp o k o y n o śc i; a ci co rzeczy biorą po­
wierzchow nie, gotowi utrzym yw ać, że cała sztuka 
życia towarzyskiego kończy się na nadaniu tego do­
bra ludow i. Potrzeba iednak m ieć coś więc.ey 
i  coś szlachetnieyszego, aby m ieć oyczyznę. U czu ­
cia oyczyste są uczuciem  pam iątki, iaką nam  
w ielcy  poprzednicy zostaw ili, uczuciem  p od zi-  
wienia dla dzieł św ietnych geniuszu narodowego, 
uczuciem  m iłości ku zw yczaiom  i obyczaiom , 
ku ustanow ieniom , religii i chw ale narodu sw o -  
iego. T e są skarby d u szy , które iedynie iarzmo  
obce \vydziera • gd yb y zaś szczęśliwość nasza od 
sam ych dóbr ziemskich zależała, taż sama zie­
m ia , ktokolw iek b y łb y  iey  panem , czyż b y  nas 
ciągle tem iz płodam i uszczęśliwiać nie po­
w inna?

Obawiano się niepotrzebnie ostatniego w ieku  
w  A u s lr y i, aby ćwiczenie się w naukach nie osłar 
b iło  ducha woiennego. R u d o lf z Habspurga  
zdiął z siebie łańcuch z ło ty  i  nim  p rzyozdob ił 
znnkojnitego na ów  czas poetę. M axym ilian  prze- 
p i s u i ą c y u i  poem a, sakn dyktow ał.- K arol V .  
u czy ł się i um iał prawie w szystkie ięzyki. B y ­
w ali przed tera na wielu tronach E uropeyskich  
M onarchow ie W w ielu naukach b ieg li, a w  nich  
znaydowali źrzódło zasilaiące w ielkość ich duszy. 
N ig d y  nauki ani umieiętuości n ie  osłabią energii
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ckarakteru. W ym ow a zagrzewa , a m ę-
'  Zlw0 czyni wy mownieyszym. Wszystko co serce 

porywa ku wyobrażeniom szlachetnym, podwaia 
prawdziwą moc człowieka i wolę i ego ustala. Ale 
egoizm systematyczny, który własną fam;J; 
uważa niekiedy, iako przydatek do siebie, ale li- 
lozoliia, w istocie pospolita, iakkolwjek w wy­
szukane fo im y przybrana, która zaszczepia po­
gardę wszystkiego, co nazywa omamieniem, to 
iest pogardę poświęcenia się i entuzyazmu, oto 
są rodzaie światła niebezpieczne dla cnót narodo­
wych, ale oraz rodzaie światła, których cenzura 
odwrócić nie potrafi od kraiu otoczonego atmosfe­
rą i8go wieku. Nie można odwrócić tego, cg 
iest przewrotne w pismach, tylko daiąc wolny 
zewsząd przystęp tem u, co też pisma zawieraią 
■wielkiego i pożytecznego.

Zabraniano w W iedniu grania traiedyi Don 
Karlos, dla tego że obrażała miłość iego ku El­
żbiecie. W  dohannie d’Arc Schillera, udawano 
Agnieszkę Sorel za żonę prawdziwą Karola VII.
Z biblioteki publiczney nic wolno było dawać do 
czytania dzieła o duchu praw. Ale w tymże cza­
sie romanse hrebillona z rąk do rąk p rzęch od z i- 
ij'i a tak dzieła tylko obyczaiom niebezpieczne 
wolne b y ły ,  a dzieła poważne nie miały przystępu.

Fo złe iakie sprawuią książki ladaiakie, nie mo­
że bydź nagrodzone tylko przez książki .dobre.



N ieprzyzwoitośei światła zwodniczego nie można 
u n ik n ąć ,  ty lko  przez w yższy  stopień światła p ra ­
wdziwego; Dwa są śrzodki we wszelkiem dz ia ła ­
n iu :  albo odcinać i niszczyć co ie. t̂ niebezpie­
cznego ,  a lbo poddawać i p rzyczyn iać  nowych sił  
do oporu . Z ty c h ,  ostatni ty lko  iest do uży- 
,cia w epoce tiaszey: ho k iedy  n iew inność , nie 
m oże  b y d ź  za dni naszych  tow arzyszką niewiado* 
m o śc i ,  wiec ta nie może in n y c h ,  ty lk o  złe sku­
tk i za sobą pociągać. T y le  iuż w le y  m a te ry i  
m ó w io n o ,  ty le  sofizmalów p o w to rzo n o ,  ze wiele 
znać, u m ieć  p o t rz e b a , aby dobrze  są d z ić : iuż te 
czasy u p ł y n ę ł y ,  w k tó ry ch  przestawano na w y ­
obrażen iach ,  iakie o trz y m y w a n o  w dziedzictwie 
po  oycach. Po trzeba  więc m y ś le ć ,  nie o Lem, 
iakby oświecenie p rz y t łu m ić ,  ale o te rn ,  iakby  
p te uzupe łn ić ;  po trzeba  zapobiegać ab y  proitjie- 
jiie światła z ła n a ń e ,  nie n adaw ały  rzeczom  ko­
lo r ó w ,  iakich nie maią. N iech  sobie żaden r / ą d  
nic poch leb ia ,  iżb y  zd o ła ł  u k ry ć  przed  wielkim  
narodem  tego ducha ,  k tó ry  ożyw ia wiek iego: 
ten  duch  m a  w sobie żyrw io ły  m ocy  i wielkości, 
k tó ry c h  u żyć  m oże ko rzys tn ie  t e n ,  kto się nie 
lęka  wchodzić w rozb ió r  wszelkich p y tań  i zaga­
d n ie ń ;  okazuią się w ten  czas w p raw dach  odwie­
cznych  ź rzód ła  skuteczne przeciw ko b łęd o m  prze- 
m i ia ią c y m , i w sam ey  nawet wolności znaydzie  
się -śrzodek u t rzy m an ia  po rząd k u  i wyniesienia
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E K O N O M I K A .
O K a p i t a ł a c h

J f  ~yimck t. d zie ła  n iem ieck iego : Z a sa d y  rozu­
m ow anego ro ln ictw a przez A .  T h a e r ,  K róle­
wsko  -  Pruskiego R a d zę ę  S ta n u , Tom.. 1. 

§ . 46 .

P o  zdatności osoby kieru iąeey , g łó w n y m  w a ru n ­
kiem gospodarowania , iest kap ita ł ;  bo p rz y  ż ą d a -  

* nych talentach g o sp o d a rza ,  skutek  i k o rzy ść  są 
z a w s z e  w  s t o s u n k i !  d o  w y ł o ż o n e g o  t y m  k o ń c e m  

kapita łu .  Dla tego niezdatność osob i b rak  n a ­
k ładów , b y ł y  zawsze g łów ną  p rzy czy n ą  n iedosko­
nałości rolnictwa.

Przez k ap ita ł  ro zu m iem y  w o g ó lnośc i , to co 
W pow szećhnem  sposobie m ówienia  zowią m aiąt.-  
k icm : to  iest wszystko, cokolwiek właścicielowi 
p rzy n o s i  iakow y uży tek , czy to za w łasnem  u ż y ­
waniem rzeezy, czy  lo za oddaniem  iey k o m u  in­
n e m u ,  n ie  wchodząc czyli ią u tw o rzy ła  n a tu ra  czy 

praca.
W p r a w d z ie  nazyw aią  k ap i ta łem  zapas u ży t­

kowego dobra żebranego pracą, k tórego wartość 
oznaczaią pieniądze. A le  po części iuż to nie 
m o ż e m y  dżisiay wynaleśdż ilości 'w  iakiey n a tu ra  
lu b  praea p rz y ło ż y ły  się do u tw orzenia  tegoż d o ­
bra ;  n ap rzy k ład  w kopalinach k ru sz c u ,  kamienia, 
w g ru n ta c h  w ykarczow anycli  czyli p rzez  sztukę



m
wv'lav ty eh natu rze;  iuź to zdaia się r zorzą stoso- 
wnieyszą do dzisieyszego porządku towarzystwa, 
ażebyśmy grunta  i z iem ię’ .rachowali do kapitału, 
k iedy do posiada : ia ich • rzycbodziemy dzisiay 
tylko przez zamianę za inny kapitał nasz własny. 
Nadewszyslko wy iaśni nam to iepiey cały ciąg 
rolniczego zawodu. • ■

Podług powyższych zasad, kapitał włożony 
W rolnictwo iest froiaki i. kap ita ł g ra n io w y j 
2, kap ita ł stały, a. kapita ł czynny.

Kapitałem g rtm ta u ym  zowie się taki, za pom o­
cą ktorego przychodzi gospodarz lub  przyyśdź 
może do posiadania dóbr ziemskich. Jest to war­
tość posiadaney lub posiadać rnianey ziemi. Po­
dług  powszechnych przepisów, słusznie rachub-my 
do niego pobudynki i wszelkie na gruncie nieru­
chomości. Prócz tych  wszelkie służebności przy­
wiązane do mieyses, czy maią bezpośrednio zwią­
zek z rolnictwem lub nię.

K apitał ten czyli wartość gruntu  iest niestały, ale 
podlega zmianie częścią dla zewnętrznych okoli­
czności ze względu na stosunek do wartości in­
nych rzeczy czyli p ien iędzy , częścią dla wewnę­
trznych stosunków. Zmianę wartości ostatniego 
rodzaiu zowią meliorącyą polepszeniem, lub de- 
teryoracyą poniszczeniem. Przez melioracje, ka­
pitał włożony w dobra równie pomnażać się m o­
że iak nowein dóbr kupnem.

K apitał stały  obeymuie wartość szczegółów
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polrzębnybh do prowadzenia gospodarstwa i by ­
wa użyty  do ich nabycia. Powszechnie zowią go 
inwentarzem , a mianowicie po d c iąg a j  tu bydło  
rogate i nierogate, sprzężayne i użytkowe, narzę­
dzia rolnicze, tudzież wszelkie porządki. W  nie­
których kiaiach zwyczaiem rachować do tego ka­
pitału  zasiew, uprawę roli' ukończoną po czasie 
teyże przyzw oitym , i consuntptibilia  mieyscowe 
lakich gospod ars wo wymaga od ostatniego do
przyszłego sprzętu. W łaśc iw iey  należałyby osta- 
tnie do kapitału następnego.

Kapitał czynny k tó rym  w y p ł a c a m y  czeladzi, 
robotn ikom , opędzamy potrzeby, kupuiem v b y ­
dło na opas i t. d. składa się z zapasu pieniężnego 
leżącego tym  końcem w szkatule, albo z zapasu 
p łodow , zatrzymanych końcem zamienienia ich 
na powyższy pieniądz. f y m  kapitałem powin­
niśm y zasilać przedostatni albo inw entarz , któ­
r y  z natury  swoiey pogorszą się zawsze; nako- 
niec ponosi on nakłady na powiększenie kapitąłu 
gruntowego czyli polepszenie dóbr. Tenże ka­
pitał czynny ie.st sprężyną nadaiącą ruch całemu 
gospodarstwu; od niego zawisły wszelkie robo­
ty  rolnicze, a te dopiero stanowią właściwie do­
chód gospodarczy. Trzy' talentach i pilności go­
spodarza, wyiąwszy niektóre szczęśliwe i nie­
szczęśliwe wypadki, stosunek zysków odpowiada 
stosunkowi tego kapitału.

I ru d u o ść  zachodząca w utrzym aniu kapitału
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' c z y n n e g o ,  w ie lkość  p r o c e n tó w  iak ie  za p o ż y c z e ­

n ie  op ła ca ć  p o t r z e b a  i sp o so b n o ść  u ż y c ia  tegoż  
z w ię k s z y m  z y s k ie m  w i n n ć m  u ży c iu ,  n a y b a r d z ie y  
w s t r z y m u ję  ro ln ic tw o  i w sze lką  p r o d u k c y ią  z ie­
m i. Przecivynie, k ażde  u ła tw ie n ie  o t r z y m a n ia  p o ­
w y ższ eg o  k a p i t a ł u ,  i k aż d e  zachęcen ie  do  w k ła ­

dan ia  k a p i ta łó w  ie d y n ie  w g o s p o d a r s tw o ,  p o d n ie ­

sie s tan  w ieysk iego  ro ln ic tw a .  G d y  t a k o w y m  
s p o so b e m  p o w ię k s z y ć  się m u s i  p r o d u k e y a ,  te d y  
za  za m o ż n o śc ią  ro ln ik a  i za z y s k ie m  r o ln ic z y c h  

z a t r u d n ie ń  , k i e d y  g o sp o d a rz  n a k ł o n io n y m  zo­

s tan ie  do  m ieszczen ia  v? g o sp o d a rs tw ie  sw o ie m  
n a b y te g o  r n a ią lk u ,  nas tąp i o b f ito ść  i  t a n u o ść  
w b r e w  m n ie m a n iu  k r ó tk o  w idzących .

D la  o t r z y m a n ia  iasnego  w y o b ra ż e n ia  o c iągu  

z a t r u d n ie ń  w jey sk ieg o  r o l n i c t w a ,  p o t r z e b n ą  iest 
r z e c z ą  o d ró ż n ić  te  k a p i t a ł y ,  o d  p r o c e n tó w  iak ie  
p rz y n o s z ą .

K a p i t a ł  g r u n t o w y  czy li  w ar to ść  w s i ,  p o w i­
n ie n  b y d ź  u w a ż a n y  za  s u m m ę  z n a y w ię k sz ą  p e ­

w nośc ią  d a n ą  na p r o c e n t ,  i p r z y n o s ić  p r o c e n t  iak i 
p o b ie r a m y  od s u m m y  z p o d o b n ą ż  pew nośc ią  
u m ie sz c z o n e y .  W i ę c e y  po  n im  w yciągać  n ie  m o ­

ż e m y .
K a p i t a ł  s ta ły  czy li  in w e n ta r z  ( l u b o  p r z y p u ­

sz c z a m y  że go k a p i t a ł  c z y n n y  w in ie n  u t r z y m y ­

w ać  zaw sze na  r ó w n y m  s to p n i u )  p o d p a d a  w ię k — 

sz e y  n iepew nośc i  n iż  w a r to ść  g r u n tu .  W ł a ś c i ­

ciel n a r a ż o n y  zawsze n a  u t r a c e n ie  tego ty s i ą c z n y m
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p rzy p ad k iem , i dla tego zabezpiećzaią go w in n y c h  
kjaiach przez assekuracye.

Jeże libyśm y przy ję li  p rocen t o d k a p i ta łu g ru n to -  
wego po 4, od s ta ,  tedy śm iało  rachow ać m ożna  
od k ap ita łu  stałego po 6. od sta.

K ap i ta ł  c z y n n y  n a ra ż o n y  na nayWyzszą nie­
pew ność , iest. duszą całego rolniczego pasma 
i w ym iga w ielkiey  przezorności i znaiomości w z a ­

rządzeniu . i  edy iako i w inneni użyciu  pow i­
n ien opłacać w ysoki p rocent, a ten  u a y m n ić y  po 
1 2 . od sta ra ti tow ac mozria. G rdyz  od wysokiego 
p rocen tu ,  zawisła korzyść  Wynikająca właściwie 
z podobnego użycia!

K ie d y  właściciel sam zarządza wioską dziedzi- 
ćżrić|? powinien .rozrozm c w dochodach teyżej p ro- 
Centa od ro ż n y c h  tych  kapitałów. W a r to ś ć  wio­
ski p rzy n io s łab y  m u  rów ny  procent, g d y b y  ią 
puścił w dzierżawę lu b  sprzedał, a su m m ą  w i a n e m  
pew nem  m ieyscu  umieścił. T o ż  samo dz ia łoby  
się i z inw entarzem , g d y b y  tenże pod rów ną nie­
pewnością odda ł  kom u innem u. P rocen t  za tem  
od ty c h  dwóch kap ita łów  w ypada  odciągnąć od 
całkowitego dochodu, a ilość pozostaiąca składa 
is to tny  zysk gospodarstwa. W y p ł y w a  on z w ło­
żonego kap ita łu  czynnego i znaydu ie  się w ró ­
w n y m  z tym że  kapita łem  s to su n k u ,  ieżeli p rz y ­
puścimy} że gospodarz  p ilny  posiada p o trzeb n ą  
znaiom ość rzeczy. W c h o d z ą c y  ściśley w rozbiór, 
m ó g łb y  przypuśc ić  k ap i ta ł  zeb ranych  w iadom o-
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śc i , k tóry tak jako i inne kapitały pracą się 
tylko i nakładem nabyw a, a.gdyby naprzykład 
biegły iaki gospodarz otrzym ał intratę przeno­
szącą stosunek powyższych kapitałów, p rz y p i-  
saćby to można kapitałowi zebranych wiadomości.

Przez to ścisłe rozróżnienie upada błędny Wnio­
sek o in 1 racie dóbr ze względu na ich wartość, 
a nabywaią pewności oboiętne oczekiwania zy­
sków z wartości dóbr.

Stosunku wzaiemnego tych kapitałów n iem o ­
żna ©znaczyć ogólnie, tylko w szczegółach po do- 
k ładnem  rozważeniu micyscowości. Kto szczu­
p ły  posiada maiątek, iako gospodarz tem lepiey 
postąpi,  im więoey zatrzyma kapitału czyn­
nego a założy m nie jszy  kapitał g runtow y a 
nawet i stały. Gdyż czysty dochod z rolnictwa 
m uiey  zawisł od obszerności gospodarstwa, iako 
raczey od wyłożonych nakładów, końcem dopro­
wadzenia tegoż do kwitnącego stanu.

Samo się rozumie, żc te założenia maią swoie obrę­
b y ,  rozciągające się nieskończenie dalćy niż sobie 
zakładamy. Mówię to iako gospodarz, gdyż k u ­
pczący' dobrami, trzym ać się musi w handlu swo­
im wcale innych praw ideł,  a handel ten w pe­
wnych czasach i pewnym zbiegu stosunków, »y- 
skownieyszym się zdaie niż zatrudnienie ro l­
nicze.

W  A nglii ,  gdzie po wszystkich wydzia­
łach naybardzięy rozszerzyła się rachuba
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k u p ie c k a ,  zg daza .ą  s ię ,  źe k a p i t a ł  c z y n n y  z p o łą .  
czen icm  k a p i t a łu  s ta łe g o ,  p o w in ie n  b y d ż  s ie d m  
albo dz iew ięć  r a z y  w ięk szy  od p r o c e n tu  k a p i t a łu  

g ru n to w e g o .  I  tak, k to  za d z ie rża w ia  wieś p łacąc  
sześć ty s ię c y  z ł o ty c h  ro cz n ie ,  pow in ien  m ie ć  g o to ­
w iz n y  s iedm  do d z iew ięc iu  ty s ię c y  ta le row . R a -  

ch u iąe  te ra z  Z3rsk, n ie  z ilości o p ła c o n e y  d z ie rż a w y  

ale z u ż y te g o  k a p i ta łu  c z y n n e g o ,  od 9 0 0 0 . ta la ró w  
m a m y  1080 nad  d z ie rża w ę  p r z y p u sz c z a ią c  p r o ­

cen t po  la .  od  sta. '1 e raz  w łaścic iel odciąga od cz y ­
s tego  d o c h o d u  d z ie rża w ę  czy li  in  t r a tę  g r u n to w ą ,  
k lo r ą  m ó g ł  zawsze p o b ie ra ć  n ie  t r u d n ią c  się n aw e t  
g o s p o d a r s t w e m ,  a re sz tę  p o c z y tu ie  za z y s k  r z e ­

m io s ła .  J e d n a k  tw ie rd z ić  n ie  b ęd z ie  ta k  b łę d n ie :  
p o n ie w a ż  g o sp o d a rs tw o  w  tey  wsi p r z y n o s i ,  m i  
ro c z n ie  1080. t a le ro w ,  w ięc  w a r to ść  teyże  ró w n a  

się s u m m ie  r o c z u e y  in  t r a t y ,  r o z m n o ż o n e y  p rze z  

25 . A  s tąd  okaz u ie  się, iak  fa łs z y w ie  sądzić  m o ż n a  
o w artośc i  d ó b r  z in t r a ty ,  lu b o  tę n o r m ę  z a ch o — 
w u ią  ieszcze d z is ia y  p o  w ięk sze y  części w  a n s z la -  

gach .  P ra w d a ,  że s ta ra n o  się n a g ra d z a ć  b łą d  te n  
i n n y m  b ł ę d e m ,  ra c h u ią c  in t r a tę  m n i e y s z ą ,  a n i -  

ż e l ib y  ią  le p sze m  z a g o sp o d a ro w a n ie m  do p ,  ow adz ie  

m o ż n a .  P o m im o  tego, ansz lagow anie  slaie się n ie -  
p e w n e m ,  m y ln e m ,  i pociąga za sobą  n a y s z k o d l i -  
wsze d la  ro ln ic tw a  sku tk i .

M o ż n a  n a w e t  p rzesadz ić  i k a p i ta ł  s t a ły  p r z y  szczu« 

p ł y m  m a i ą t k u ,  p o m im o  że s i lne  za ło żen ie  tego

k a p  i -
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kapitału, ma wielki wpływ na int.atę gospodar­
stwa. Nie ieden tak przesadził w nakładzie na 
kupno bydła, ze mu nie starczyło nakładu 
na przysposobienie dla tegoż przyzwoilćy paszy.

Kapitał czynny daie często zyski których nie 
postrzegamy, dla tego źe te nie wpływaią prosto 
do worka, ale bezpośrednio zamieniaią się na ka­
pitał gruntowy, czyli służą na podniesienie war­
tości dobr. Jeżeli na melioracye użyiemy pro­
stym sposobem pieniędzy lub robocizny, nakład 
wpada łatwo w oczy przy porządne'm utrzymy­
waniu reiestroW; mniey iednak dośtrzedz go mo­
żna, kiedy ofiarą części plonu pomnażamy ster- 
koryzaćyą ziemi, choduiąc na mieysca Sprze- 
dayney rośliny taką, co gruntu nie wyżyie, ale 
owszem zamieniaiąc się w mierzwę znacznie ten­
że zbogaća. Jednak gdy tym Sposobem dla po­
mnożenia kapitału gruntowego zmnieyszamy in- 
tratę kapitału czynnego, idzie zatem że i kapitał 
czynny nowcmi wpływami wzmocnię wypada.

T u  właściwa przyczyna dla którey utrzymiłie- 
my > że przechodząc do inney kolei sprżętówczy- 
li rotacyi, ponosi się wielka Strata Szćzególniey 
na Wychudzonych gruntach. Jednakże nie iest to 
stratą tylko zakładaniem kapitału gruntowego, 
przynoszącem zawsze wielkie zyski przy przy­
zwoitym zgłębieniu rzeczy. Podóhne postępowa­
nie atoli, może łatwo wyniszczyć kapitał czynny, 
ieżeli ten nie odbiera świeżych zasiłków;

Mwiet. on
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Takow e polepszenia zw ykle nie napraw iają 

kredytu ; i dla tego nieieden pom im o ze postępo­
w ał system atycznie, zbankrutow ał na takow ych 
polepszeniach p rzy  zbyt naciągnionym  kredycie. 
C ały  b łąd iego  że przedsięw ziął coś większego, ani­
żeli starczyło m u do tego kapitału  czynnnego.

W ię c  dla braku  tego k ap ita łu , im  większa 
dobra tern większa trudność zaprowadzenia w nich 
znacznych polepszeń. N iem aiętni nie mogą sobie 
obm yślić kapitału  czynnego, gdyż kapitalista nie 
upalru ic  pewności w nakładach na polepszeuia. 
M aiętni sądzą że tego d o k a z a ó  nie potrafią, bo 
wzięli przepych za obowiązek a ten traw i n ay - 
m niey roczną in tratę . M yśl ich całkiem  zwrócona 
na dochód pieniężny i nie chcą ażeby zm nieyszyć 
się m iał którego ro k u , w łaśnie iakoby żyli ty l ­
ko z dożyw otniey pensyi, a nie obchodził ich wca­
le kapitał od którego pobieraią procent. N ak o - 
niec nie chcą wiedzieć o tem  i c i, co o intracie 
i  kapitale m aią tylko iednostronne wyobrażenie, 
i upatru ią w nich ty lko  pieniądz' czysty m ogący 
bydź dany na procent. DU  tego gospodarze pie- 
niężno-skąpi, są powszechnie ziemi gospodarzam i 
i dowodzą nayiaw uiey, że skąpstwo iest źródłem  
wszelkiego złego.

K iedy rolnictw a m a się podnieść w k ra iu  ia- 
kim  ubogim , w k tó ry m  biorąc ogólnie, szczupły 
dostrzegam y kapitał poświęcony ro ln ic tw u ; po­
trzeba takowego urządzenia , ażeby szczupły ten



4 °  7
kapitał by ł  w ruchu ile możności i żeby się ba r-  
dziey nie zinnieyszał. Ostatni przypadek ma 
mieysce, kiedy użytym ' bywa do kupna dóbr 
a lem samem utrąca go rzemiosło rolnicze. Stąd le- ■ 
piey kiedy dziedzic pozostaie dziedzicem pobiera- 
iąc in t ra tę , a prowadzący gospodarstwo iest tylko 
dzierżawcą. Lecz gdy każda czasowa dzierżawa 
tak niebezpieczna dla stron obudwóch, a tak  szko­
dliwa dla powszechności, z przyczyny hieodstę- 
pnego podniszczenia; dzierżawa zatem dziedziczna 
naylepiey mzwięzuie to problema ekonomii poli- 
tyczney. Ażeby wprowadzić w ruch każdą część 
tego kapitału tak iak się znayduią w ręku pry'- 
watnycb, wielkość dzierżaw dziedzicznych po­
winna bydź rozmaita ; ażeby każdy wynalazł coś 
stosownego do swoiego zapaśli , i nikt nie by ł 
zmuszony do podeymowania się czegoś nad siły 
swoie pieniężne^

Uwagi te wyiaśniaią, że bez zakładu pienię­
żnego albo ciągłego kredytu , nie można szczęśli­
wie prowadzić gospodarstwa, a każde zapuszcze­
nie się nie przynosi pożądanego skutku, i stawia 
rolnictwo na stopniu naynędznieyszyra. Dla wy­
robnika zastępuie mieysce kapitału czynnego, za- 
robek. Ztem wszystkiem potrzebuie ón tyle ka­
pitału , ile wymaga iego wyżywienie do czasu 
sprzedaży produktu swe'y pracy, a bez zebrania 
świeżego zapasu nie może zapuszczać się daley^ 
Dla tego widzimy iż w zupełnym upadku, prę-

2 9 *
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dzćy podźwignie się chłopek na małem go- 
spodai’stwie aniżeli na większem. Z resztą pozo- 
staie to prawdą, że wyrobnik bez zapasu, mniey 
użytkuie z zarobku.

Ten który nie posiada żadnego, albo szczupły 
tylko kapitał pieniężny przy znacznym zapasie 
wiadomości, haywiększe stąd i naypewnieysze 
odniesie zyski, kiedy drugim gospodarować bę­
dzie. Zaiste trftdniey gospodarować drugim niż 
sobie, ale te trudności niknąć będą w miarę po­
stępowania nauki; sprostuie się oceuianie isto­
tnych talentów, a ściśleyszenl ugruntowaniem 
zdań oboiętnych, zapobiegnie się nieporozumie­
niom zachodzącym dzisiay tak często pomiędzy 
właścicielem a iego zawiadowcą.

K. B a r t o c h o w s l i .

L I T E R A T U R A :

Trajedya Kąty liny czyli Rzymu wybawionego, 
znaiomą iest z ważney osnowy swoiey i z tego 
szczególnego wypadku, który naywiększą epokę 
w dzieiach rzyttiskiey rzeczypospolitey stanowi. 
Sławny pisarz francużki Laharpe rozebrał tę 
satukę w swoiem dziele o literaturze, wytknął 
iey piękności i nauczył cenić iey wartość. W  ro­
ku 1810. Victoria, -  Fabre wystawuiąc obraz lite*
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ra tu ry  fran cu zk ićy , następuiące o tćy  traiedyi 
W o lie ra  w y rzek ł zdan ie:

„Śm ielsze iest pióro w oswobodzonym  Rzym i# 
niż w któreykolw iek sz tuce , zawsze szlachetne 
m ęzkie i vvymowne 5 są to te same osoby k tó re 
się daią słyszeć, iest to K aty lin a , C ezar, K a ton  
i sam Cycero rów nie na scenie w ym ow ny iako 
niegdyś b y ł  w Forum . Jeźli ucho nasze tak  iest 
złudzone, iż m niem a słyszyć głos tych  w ielkich 
m ężów , podobnież rozsądek m niem a dostrze­
gać ! ich działania. C zytelnik iest w łaśnie 
świadkiem  ty  cli u p ły n io n y ch  wieków, którego nay- 
bardziey  zadziwienie ogai-nia gdy  się w patru ie 
w wyższe charaktery, z takim  ogniem i z taką 
m ocą w y d an t a przecież bez uszkodzenia wzaie- 
innego. Takiem i to ci ludzie pokazuią się w tra ­
ied y i, iakiem i niegdyś by li w R zy m ie , i iakie— 
m i są doląd W dzieiach. Jeżeli związek rzeczy 
zdaie się bydź tu  i owdzie w ątłym  , ieżeli sama 
czynność leniwo w k ilku  mieyscach postępuie, 
wszelakoż w ady te sowicie są w ynagrodzone gór— 
nemi m yślam i i rzadką pięknością. R zy m  oswo­
bodzony iest to  sztuka znawców, i iest to iedno 
z ty ch  dzięł które znaglą k ry tyków  trafnego sm a­
k u  do w yznania: iż naypierw szym  trajedyi au ­
torem  w m alowaniu obyczaiów iest W o lie r .”  

M am y iuź wprawdzie przekład  tey sztuki d ru ­
kiem  ogłoszony przez Ignacego S t a w i a r s k i e ­
g o  Mecenasa p rzy  sadzie kassac. X ięstw a W arsz .
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Cnie wspominaiąc o daw nie jszym  Józefa Z a ł u ­
s k i e g o ) ,  iednakże sądziemy , źe nowe tegoż 
dzieła tłomaczenie Pawła C z a y  k o w s k i e g  © 
Professora literatury , które zupełnie ukończone 
w rękopiśmie przed sobą m am y, zbytecznem nie 
będzie i owszem prawdziwem oyczystey literatu­
r y  zbogaceniem nazwać się może. W  tem prza 
konaniu umieszczamy wyiątek z pierwszego aktu,

A R T  Iw*W' 
S C E N A  V,

Cycero w głębi Teatru,

Jeden z Z, i i  torów, Ka ty lina,

C Y C E  ,R  O.

I U , i Myn com kazał. Ja te chytrą d u ix | 
rotaiem netn badaniem wyrozumieć muszę.
Częstokroć wczesną gróżbą uchylę się zdrada.

K A T Y L I N A, s

Jak o ! tenże glebeinsz teraz Rzymem włada ?

C Y C Ę  R O.

Nim się Senst zgromadzi ną wyszłe wezwanie,
Raz jeszcze K etylino, moie przywiązanie 
Troskliwe o twe dob ro , niesie ci pochodnię 
Nad przepaść, w którą ciebie w iodą twoie zbrodnie.
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K A T Y L I N A .

Kto, ty ?

C Y C E R Ó.

Ja.

K A T Y L I N A .

W  tonie  sposób n iech a j zadatek. • • • •

C Y C E R O.

W  ten sposób $ię wyraża litośiii ostatek.
Tw óy krzyk podłością tchnący i z utysku znany ,
Zadługo in i obarczał Kapitolu ściany.
T yś usiłował wm ówić w Senatorów grono,
Ze sam Konsulat moim wyborem  scbydzono.
T y ś zabiegów , sięgaiąe po tę godność, u iy ł,
Żądałeś iśy , lecz osądź, czyś na nię zasłużył?
A lboi u czty , , igrzyska , marnotrawny przepych,
I  dumnego mjodzieńca ciąg obłąkań ślepych,
A lboi m ęztw o żołnierza, dziadów poczet dluAi,
Były tak osobliwsze, tak wielkie zasługi,
I ib y ś  brał z nich otuchę posłuszeństwo wkładać 
Na lu d , przywykły dotąd monarchami władać?
Jaby 111 był m oie  zjścił tw ą ządzę zuchwałą,
Gdybym  oię takim widział, iakim bydz przystało.
Mogłeś wesprzeć kray; zo&tac uwielbienia celem?
Lecz nim  będziesz Konsulem, bądź obywatelem.
Mnicmaszli nadwerężyć moc moię , zaszczyty,
Osławiaiąc móy postęp, móy dom pospolity?
W  tym nieszczęśliwym czasie, w tym wieku ślepoty, 
lizyra imienia nie żąda; potrzeba mu cnoty.
Cześć moia (ta  nagroda za chwalebne dzieła)
Te'm iest większą, ie"t»a innie z przodków nie spłynęła.
Ja od siehie ród wiodę. T y twein dziełem ślepem 
Schydzisz dom tw ó y , ostatnim będziesz rodu szczepem.
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K A T  Y L I N  A,

Jako K onsul, za wiele mówisz Katylinic ,
Urząd ten iną granice i za rok przeminie.

C Y ' C E R O.

Gdybym  działa! z urzędu iuźbys nosił pęta,
T y ,  od którego każda zamieszka poczęta,
T y , co splamiwszy ołtarz przez czyn sw iętokradzki,
W  obliczu Bogów knuicsz twe sprosne zasadzki,
T y , którego podstępy zabóystwa roznoszą ;
A ciąg życia oznaczon haniebną roskoszą;
T y , co \yszystkq dokażesz chytrością, odwagą,
Gobys może bezemnie był narodu plagą,
Tys' skaził te w yborne, te zacne przymioty 
K tóre wziąłeś* pd nieba na dźwiganie cnoty, 
rw e  męstwo, twa dogodność, twóy umysł wspaniały 
Samych zdrad i występku sprężyną się stały.
W ciąż zwracałem od ciebie oycowskie spoyrżenie 
W  którym czytał rzymianin swoie przeznaczenie.
Głos m óy, co pogrom dum ie, nędzy ulgę niesie,
Choc gorszy s , kłaść cię nie chciał przy niecnym W erresie; 
Podżegło, twoię pychę to wstrzymanie kary 
Gdy uiarzrnić oyezyznę powziąłeś zamiary.
W  stolicy zgiełk się w zm aga, w  E truryi -wrzawa.
Na Prenestę iest zamach x Umbrya powstawa.
Sławne pod Syllą woyska, te krwi chciwe hordy,
D ążą z stanowisk swoich na golowe m ordy.
Malliusz w Toskanii opatrzył ich zb ro ią ,
W szędzie się uczestnicy twego spisku ro ią ;
Całe państwo zamrowia buntowników żgraia,
A dąNze twe widoki pasmo zbrodni spaia.
Ą c h ! nim pyąwda obiaśhi domniemania moie.
Jyź sądzę, ie  sam toczysz lub wspierasz te b o if ,



Pomoc którą mam zawsze, przerazi cię. , • zdziwi. • . 
Bo krom ciebie są ieszcze Rzymianie prawdziwi.
W iedz, iż tłuszcza co z tobą zabrnęła w bezprawia, 
Zrozumie słuszność która m ym  głosem przemawia.
Kie przyznałeś mi dotąd iak honoru chciwość, 
Skarzycieleiu twym iestem , ia przez sprawiedliwość 
Nakażę ci wyiawiać zuchwałe obroty 
Przed trybunałem  praw a, co gromi niecnoty;
Przed praw em , ćo milczało ku twoićy ochronie,
Przed prawem które depczesz, którego ia bronię.

k a t y l i n a .

W ymiarkuy Panie lepiey moc twoię, powagę;
Zkądżeś to wziął przyy/iiey czynió mi zniewagę?
W ied z , i i  mi się przebaczyć twym wnioskom podoba, 
Dla pożytku oyczyzny którey stużym oba.
Co więcey, ia pochwalam gorliwość twą, pracę,
Dla pracy choćby płonnćy szacunku nie tracę.
Ale czas , byś zapomniał dawne przewinienia 
Które w młodos'ci często sam popłoch rozplenia. 
Przykład Senatu skaził naoie obyczaie.
Ilam uię iuż porywczość przy męstwie zostaię.
T e rozrutne na zbytek i pompę nakłady 
iSą to występki w ieku, nie mey duszy wady.
Pom niy , \ i  się nie iedne'm wielkie'm dziełem szczycę j 
Ze iak żołuierz w  Azyi, iak sędzia w Afryce,
Pomimo tey rozpusty i wspólnćy niezgody.
Fotęgą naszą obce trwożyłem narody.
prze?; swegoż to obrońcę oyczyzna dziś zginie?

G Y G E R O,

Przez Maryusz*, Syllę, spłonęła w perzynie,
Choć od nich dlużćy była strzeżoną granica.
Cień cnoty prawie zawsze tyranów zaszczyca :



O ni naprzód praw  bronią , w net ie gw ałcą sami*

K  A  T  Y  L  I  N  A . '

A ch! gdy nie ufasz m ężom  w sław ionym  w oynam i, 
S k a r i  C e ąa ra , P o m p eia , o krw aw e zagony;

D la czegoś na m nie tylko rzucasz ^rzrok z łu d zo n y} 
%Vsrod ty lu  b o h a ty ró w , których groźna w ładza 

M nieź iednegó przezorność p ilnow ać doradza ?
Z k ą d ie  na m n ie  pad ł w ybór, d la  iakie'y p rzyczyny?

ę  Y C E R o .

O sądź , czyą nie w art tego ? w eyrzyy  w  tw oie czyny

k a t y l i n a .

N ie. . . na coź się tłóm acząc chydzę tyle razy,

G d y  im  w ięcćy się b ro n ię , w ięcćy m ain  obrazy.

Iez li cię daw na przy iaźń  do karceń osm iola,

Z b łą d z iłe ś , dzi£ przed sobą masz n ieprzyiaciela. 

leź li o byw ate lstw o , rownis'm y w  ty m  w zględzie, 
łez  Ii K o n s u la t, K onsul ni^ iest panem  w szędzie,

O n  m a w ładzę w  S ę n ą c ie , gdzie jn u  m ogę szkodzić. .

C Y ę E R  o .

T am  karzę p rzew inienia ; n ie waż się tam  w chodzić.
T am  chętnie ci przebaczę k rzyw dy  osobiste,

T am  dam  ci pom oc iezli m asz sum ienie czystej 
Je ilis  w inny . . .  uciekay z R zym u.

K  A  T  Y  L  I  N  A .

\ Z k ąd  ta  sinialos'c?
^ gdzież cię to unosi niebaczna zuchw ałość ?

Z n a y , iz tw e podeyrzenia m iew ałem  w  pogardzie j 
A le gdy m nie obrażasz tak podło tak h a id ^ e .



Chcę abyś się dowiedział, iz srom nieskończony 
JJie z twćy skargi pochodzi lecz z Iwoiey obrony,

C Y C E R O. (sam.)

Ą lb o i ty  chcesz nagrodzić w ielkością postaw y 

T ę  cnotę k tórey  n ie masz i tw e  niecne spraw y? 

Z d ra jc a  nie m nie łu d z ić ;  ty  p rzy  iad n y in  kroku, 

H ie potrafisz się u k ry ć  czuynśy  zem sty  oku.

W Y I Ą T Ę K
ą listu pisanego, w pierwszych dniach Stycznia 

A 811. roku.

U d y  Seym zakończył obrady, 
Porzucani z następcą Piasta 
M ury Wiśiańskiego miasta 
I złote bogaczów stropy.
A  do domu zwracam stopy,
Gdzie się kryie wieyska sowa, 
Odwiedzam mury Lisowa.
Tam gościnni gospodarze 
$zczefe uśmiechaiąc twarze, 
Przybyciem moiem weseli, 
Otwartem sercem przyięli 
Przychodnia w mieszkanie ciepłe. 
Chcąc rozgrzać me dłonie skrzepłe,
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S z e f e m  zaraz do kominka;
W  tem stanął gąsiorek winka;
Nalano długie kieliszki __
A  zapach przyiem ny myszki 
Co się rozchodził od szpunta, 
P rzypom nia ł czasy Zygmunta.

*Gdy nektar sączył się do dna 
W esz ła  panienka urodna 
I  panicz hożey-po»)awy,
R u m ia n y ,  ros ły  i żwawy.'— '
„ Oto dziatwa iuoią ” skromnie, 
Rzecze gospodyni do mnie. —
Pan Rog poszczęścił, odpowiem, 
M aiątk iem , dziećmi i zdrowiem. 
Miło iest widzie, źe cnota 
Otwiera do szczęs'cia wrota.
O b y  wam sprzyiały zawsze 
W y r o k i  coraz łaskawsze,
Z  początkiem Nowego roku. __
„Niech dad/,ą koniom o b ro k u ”
R zek ł gospodarz ucieszony v 
Obracaiąc się do żony,
I  dodał: „dobądźcie korka 
» Z iednego ieszcze gąsiorka. ”

K. T.

/
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W I E R S Z
* powodu ukończonego słownika ięzyka polskiego 

S. R. Lindego ̂ Prezesa towarzystwa do ksiąg 
elementarnych, Radcy Dyrekcyi Edukacyy- 
ney . Rektora Liceum  J-pnrsz. , członka wie­
lu towarzystw uczonych»

P ro s ty  ty tu ł słownika ięzyka polskiego obeym u- 
ie dzieło odkrywaiące nayski’ytsze tayniki lite 
ra tu ry  naszey w całey rozległości, od biblii po­
cząwszy aż do ulotnych pism dziennych, które 
nieznużony autor częstokroć w tym  jedynie celu 
Czytał, aby cały zapas ięzyka oyczystego, z wy­
tknięciem źrzódła narodowi wystawił. Dodane 
tłumaczenie każdego wyrazu niemieckie, czyni 
ie uźytecznem dla wszystkich cudzoziemców, 
świadomych ięzyka tak upowszechnionego przez 
swą literaturę i stosunki handlowe j a przyłącze­
nie dyalektówiednopleiniennychjiako to Czeskiego, 
Sorabskiego, łtossyyskiego, starego Sławiańskiego 
czyli cerkiewnego, Karniolskiego, Bosmańskiego, 
Illiryyskiego i t. d. utWarza skarbiec dla wszy­
stkich Sławian tak ważny, iakiego ledwo spo­
dziewać się można było. Tym  czasem, mimo 
tych rozlicznych widoków, z których każdego 
ź  osobna zaspokoieuie, mogłoby stanowić pracę
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całych tow arzystw ; iest to dzieło iedhego czło­
wieka, który ie przy innych ważnych lub cza* 
milrężących zatrudnieniach ułożył, <fruk onbgo 
wśrzód łrarz woieńnych i rozmaitych przeszkód 
nieustannie prowadziły słowem , iedynie przez 
osobistą w dokonaniu przedsięwzięcia wytrwa­
łość, nieśmiertelny dla narodu pomnik, z po­
święceniem znaczney częsta własnego maiątku 
i naypięknieyszych lat życia swego, wystawił. 
Dziwimy się nad dziełem , dziwią się nad niórn- 
postronne narody, — daymyż w ięc dowód powsze* 
cliuego dla autora uwielbienia tem iednomyślneia 
postanowieniem, aby każdy kochaiący ięzyk i sła­
wę imienia Polaków, skarbiec ten nieoszacowany 
posiadał *). Mężom co dzielnem wsparciem do 
nakładów druku (iak przedmowy opiewraią) przy­
kładali się, słuszny należy sję udział wdzięczno- 

\

ści od wszystkich y będą także znaiome potomno­
ści imiona osób na czele każdego tomu umieszczo­
n e , co innych w gorliwości swoiey wyprzedzili. 
Lecz teraz , gdy całe iest iuż ukończone, niech 
spieszy każdy po nabycie onego, niech poznaie 
w niem zamożność dotąd nie dość cenioną bo nie 
poznaną przyzwoicie, niech czerpa w tem nie*

*) Mimo tylowzgl/jdney ważności dzieła tego, nie wiele dru­
kowano exerm larzy z powodu iegp wielkości a braku na­
kładów. Wnosić stąd wypada, i 1 nie długo w handlu exćm- 
płarzów zabraknie.
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przebranćm źrzódle, a rzeczy wydobyte lub da- 
Ićy rozwinięte, niech na pożytek mowy i dzie- 
iów oyczystych i bac(ań filozoficznych obraca. — 
Mamyżże więcey zachęcać rodaków do nabycia 
dzieła, o którćm krytyczne pisma za granicą wy­
rzekły’’, iż iest zaszczytem dziewiętnastego wieku? 
— Nie. . . byłoby to poddawać w wątpliwość 
dobre chęci tych, co mówią ięzykiem polskim, 
gdyż sądzim, iż ten chyba który gardzi mową 
oyców swoich, będzie śmiał bez zarumienienia 
się powiedzieć: nie mam Lindego słownika.

Chętnie zatena umieszczamy wiersz iednego 
z wielbiciełów tak użytecznego i chlubę narodo­
wi przynoszącego dzieła:

Com sobie ułożył, to wypełniłem.
Krasicki w Podstolim, *)

Słusznie tak chlubne i zaszczytne gedło,
Głosi zjawienie uczonego dzieła;
W ytrw ała  praca, to powodzeń źrzódło,
Pierwszą iest cnotą gdy się z cnót poczęła,

Z kolei wieków runęły  państw krocie,
Oręż na części bratnie dzieli plemie;
Nikną pomniki ry te  w miedzi, złocie;
W szystko odmienia sprzecznych losów brzemię.

*] Ten Ust napis aa  ostatnim słownika tomie-
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U lo tn e  d źw ięk i, p ch n ię te  uczuć w rz a w y  
P ią tn a  d o w c ip u , p ra g n ie ń , se rc a , d u Jz y ,’ 
R ów nie  odw ieczne iak n a tu ry  p ra w o ;
W  asze'y p o tęg i żaden czas n ie  sk ru szy .

W  tysiąc  l a t ,  r o d u ,  co p rz y  W iś le ,  E lb ie , 
K w itnącą szczęściem  dz iedziczy! o y c z y z n ę , 
L i n d e  k tó tego  zasfug.i tu  w ie lb ię ,
W  ieden skarb  zeb ra ! nay d ro ższą  puściznę.

P lo n y  m ą d ro śc i, iiam aszczoney  chw a!ą 
W ie lk ie g o  b e r!a  Z y g m u n tó w , A ug u sta , 
Sw ietn ieią  znoWu gub iąc  p leśń  zbu tw iałą ,
I  znow u m ogą polsk ie  zdobić  usta.

Zacięta polwarz, płód żółci, przesądu,
N ie  pozriaż bogactw  w sław iańskim  ię z y k u ?  
S labyz to  ięzy k  do m ow y , do rząd u ,
K tó ry m  lu d  m ów i p rź y  W o łd z e ,  B a łty k u ?

O d tąd  po to m n o ść , Spółcześni ro d acy ,
K azić  sw oyszczyzny  na  oślep n ie  m o g ą ;
I od tąd  iednośc będzie w  ró żn ey  p racy ,
G d y  w zaw ód poydziem  b itą  p rzo d k ó w  drogą. 

S zanow ny  M ężu iakiż w ieniec T ob ie ,
U w iie  n a ró d  za ty le  p o ży tk u  ?
Ciesząc się w inną s!aw ą T w ć y  osobie 

S iądź w n ie śm ie rte ln y m  pam ięci p rz y b y tk u !

fi A Y  K A.
K o g u t y .

-Do nie m ia ł in n e y  ro b o ty ,
C h!opiec ieden  z p u sto ty

Sta-
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£ 2 i

S ta n ą ł  sobie p r z y  k u rn ik u  
T Zaśpiewał k u k u ry k u .
S p a ły  w ten  czas k u r y  cicho,
Lecz  ty m  k rzy k iem  iak  iia licho 
Skoro  się poobudza ły ,
P iać  zaczyna k u rn ik  cały.
S łyszą  to k u r y  sąsiada,
Im, w ię c  także piać w ypada,- 
I  nie wiedząc ,£0 -- i czem u 
P om aw ia  iedno drug iem u.
Z go ła  ze w k ażd ćy  cha łup ie  
Pieią k u r y  g łupie .
Stąd w ed łu g  ró żn y ch  życzenia 
R ó żn e  wróżenia.
T e n  stąd uli wy,
T e n  w ia tr  ku rz ! iw y ,
A  in n y  deszcza 
P rzy y śc ie  obwieszcza,
T e n  zaś co wszczął k u k u r y k u  
Ś m ia ł  się z w szystk ich  p rz y  klTrhikii;

T a k ie  w łaśnie  
U  nas baśnie.
K to  co głupcowd 
Z  pus to ty  powi,
W s z y s c y  m u  wierzą 
t i d a l e y  szerzą.

, T a k  g d y  b a y k ę  żywią;
M ę d re k  się poci,
G łu jJćy  się dziwią 
A  śmieią trzpioci. r

K. I?.
tS-tS. Kwiet. 3o’
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E P I G R A M M A T A .
R y m  d ł u g o  s z u k a n y .

•Dingo Skryps szukał rymu trudnego, na Muzę.’ 
U yrzy  zonę, a nie chcąc wspomniał na Meduzę.

P r z y ta c te l  w yw yższon y.
Kochałem cię i byłem od ciebie kochany.
Urząd twóy iakies porobił odmiany.
tiedwo dziś na mnie okiem łaskawem spoglądasz,
I nie kontent z miłości, czci odemnie ządasz. 
Czynię więc woli twoiey zadosyć rody Panie: 
Będę cię czcić,leez kochać iuź nie iestem wstanie.

J. M in . . . .

R  E  C E  N  Z Y A.
Uwagi nad pism em pod tytułem: Supremo Edu« 

calionis Consilio Varsaviensi Felix Sfotwiń- 
ski Professor Juris in Gymoasio Lyceali Cra- 
coviensi, Trisseolionis cujuscumęue anguli 
resolutionem dedical. Cracoviae i d u .  in  4to 
( i f .  ark), przez iednego z członków królewskie- 
go towar z. M arsz, przyiaciół nauk na posiedze­
niu wydziału umieiętności, dnia  20. Kwie­
tnia roku 18 14 czytane, i w archiuum tegoi 
wydziału złozone.

N  "wstępie autor uwiadomią miłośników mate­
m atyki, iz ukończywszy trzyletni kurs niatema—
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tyki wyżśzćy w akademii krakowskiey, nie m o­
gąc dotąd nigdzie znaleśdź sposobu ieometryczne- 
go dzielenia kąta na trzy  cżęści rów ne, sam się 
Wziął do tey pracy; i nakoniec w miesiącu M a-  
iu 181Ó roku  sposób ten Wynalazłszy, drukiem 
go teraz publiczności udziela. Sposób ten zależy 
na tćm , ażeby z danego punk tu  na obwodzie 
połkola poprowadzić liniią prostą ,  któraby prze­
cinała okrąg i przedłużenie średnicy służącćy 
półkolu za podstawą W taki spOsob, iżby część 
tey linii między dwoma punktami przecięcia się 
zawarta, równa by ła  promieniowi. Chcąc w ykry- 
ślenie to uskutecznić, trzeba przy trzym yw ać ie- 
den koniec liniiału p rzy  danym  punkcie na ok rę­
g u , drugi zaś koniec póty usuwać w różnych kie­
runkach , póki się przypadkiem  nie natrafi na 
dwa putikta żądane.

Jak autor nie by ł  szczęśliwy w szukaniu po 
dziełach matematycznych wiadomości o tem sła- 
wnera zagadnieniu, ok&zuie się stąd widocznie, 
że ten sam sposób, k tóry  ón teraz iako rzecz no­
wą drukiem  ogłasza, iest iuż od dawnego czasu 
wiadomy, i przez wielu matematyków dokładnie 
opisany. Podług  powszechnego mniemania wy­
nalazek ten winniśmy szkole Platona. Bossut tak 
o nim mówi: ,

„ Zagadnienie o podzieleniu kąta na trzy  czę- 
„  ści rów ne, które iest tey sam ey 'nalury , co i p o -  
„dw oienie  sześcianu, b y ło  także roztrząsane prze

3 o*
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„  uczniów szkoły Platona. Nie mogąc tego d o -  
„  kazać aby ie rozwiązali za pomocą liniiału 
„ i  cerkla, sprowadzili ie p rzynaym niey  do bar- 
„ d z o  prostego i ciekawego podania, które zależy 
„ n a  tern, ażeby z punkiu  danego na półokrężu 
„poprow adzić liniią prostą', k tóraby  przecinała , 
„ p ó ło k rę ze  i przedłużenie średnicy służącóy m u 
„Za podstawę w taki-sposób, iżby część linii tey 
„m ięd z y d w o m a  punktami przecięcia się zawarta, 
„ ró w n a  była promieni,owS. W y p a d e k  ten po- 
„d a ie  łatwe sposoby różnych wykreśleń.” Essaia 
su r  P /u s t. g e n e r . d e s  M a th e m a t iq u e s  p a r  C. Bossut. 
P aris  1802 T. I. p. 3g.

lYlontucla zas w history! matematyki rzecz tę 
obszermey wywodząc, przydaie nawet figurę i do­
wodzenie w niczem nie różniące się od -dowodze­
nia i figury użytych pr^ez autora nińieyszego 
pism a, tak dalece, ze d o w o d z e n i e  icdnego o d c z y ­

tać można za pomocą figury drugiego; szczegól- 
nieyszy bowiem przypadek zrządził,  że obie te 
figury są iednakowe : w obudwóch znayduią się 
te same li te ry  umieszczone przy  tychże samych7 
punktach. Obacz H isto ire des M athem : par J. F . 
M ontucla. P aris J n . V I I  p. 1 7 7  f ig .  10.

L u b o  ta przypadkowa okoliczność sprawićby 
m ogła niejakie podeyrzenie na umysłach skłon­
nych  do prędkiego sądzenia; nie możemy iednak 
w żaden sposób przypuścić tey  m y ś li ,  aby au tor



miał się do tego stopnia skrzywdzić, iżby cudzą 
rzecz śmiał przed uczoną publicznością udawać 
za swoię: zwłaszcza kiedy rawet poczynaiący wy. 
nayduią częstokroć takie dowodzenia i rozwiązać 
nia, o których nigdy nie słyszeli. Może leż ma­
jąc pod ręką narzędzie używane do dzielenia kąta 
na trzy części równe, z uwagi nad no m  doszedł 
tego sposobu, na którym zacadza się budowa 
i używanie tego narzędzia. Dla przekonania się 
iak domysł ten iest podobny do prawdy, dosyć 
iest odczytać opisanie narzędzia tego \y dziele p o i  
ty tu łem : Traite analytique des Sections Coniquea 
etc. de jy i. le M arquis de Pflospitale. Pa­
ris M D C C L X X I / ,  p. Ą 5 2 fig . 281 282. Zmiana 
liter i dodanie półkola na figurze 281. zamieniłaby 
rysunek tego narzędzia na figurę zupełnie tę samę, 
iaka znayduie się w piśmie o którem zdaiemy 
rapport.

Wreszcie iakąkolwiekŁbądź drogą natrafił autor 
na ten sposób dzielenia kąta na trzy części równe, 
gdyby przed zaięciem się tą Jiraeą by ł pięrwey, 
iak wypadało koniecznie, odczytał wszystko to, 
co w tey materyi tylu matematyków napisało j 
nie byłby zapewne tracił czasu na szukanie tego, 
co iuż przeszło od dwóch tysięcy lat iest wiado- 
me my aniby się by ł wystawił na krzywdzące go 
domniemania, które s liro wsi krytycy o wynala­
zku iego acz niesłusznie czynić mogą.
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Lecz są ieszcze innego rodzaiu uwagi, któ­
rych tu pominąć nie możemy.

Autor przyrzekłszy na wstępie miłośnikom  
matematyki dadz rozwiązanie iepmetryczne tego. 
zagadnienia , używa potem do rozwiązania Parą-, 
b o li, wiedząc że nikomu z matematyków nie iest 
*?ynd> iż zagadpienie to za pomppą iipii k r z y ­

wych drugiego rzędu może bydź łatwo rozwiąza­
ne. A  zatem połpwa karty 4. cała karta 5. 6. 7. 
8- i g, która iest ostatnia, są w piśmie tern nie 
potizebne, inko zawieraiąęe rzecz z zamiarem 
autora niezgodną, i obietnicy iego d a n e y  nie od? 
powiadaiącą. Z drugiey strony, lpbo sposób po- 
dany tu przez autora iest ^osyc dobry, sposób ie-, 
dnak teraz używany na rozwiązanie tego zaga­
dnienia za pomocą równań stopnią trzeciego, za­
wsze jest wygódnięyszy od sposobu używanego 
przez ieomelrów dawnych za pomocą sekcyi ko- 
nicznycli. Obacz Lacroix Trąite elem. de Iri'— 
go/iom. etc. j 4n. 1810 p. 254 et suiv-

Na karcie 2. mówi autor: B x geom etria ele- 
m entari notum est ar cum quemlibet vel angulum, 
in partes aequales numero pares d iv id i possę, 
M yśl ta nie zupełnie iest prawdziwa* a przynay- 
m niey w wystawieniu iey nie znayduie się tą 
ścisłość i dokładność matematyczna, której od 
autora zabieraiącego się do ogłoszenia nowego 
w ieometryi wynalazku żądać każdy ma prawo; 
gdyz liczby 6. 10. 12. i 4 . i t. d. są parzyste, a ie?
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dnak luk  na te części równe ieometryczme po­
dzielonym bydź nie m o że , chyba pierwey za po­
mocą matematyki wyższey podzielony będzie na 
części równych 3 . 5. 7. i t. d.

N a teyże karcie oświadcza autor, że zagadnie­
nie to rozwiązał sposobem ieometrycznym nie zu­
pełnie ze ścisłością matematyczną zgodnym. Lecz 
iak można prawdziwy mechanizm nazywać spo­
sobem ieometrycznym ? rozwiązanie, do którego 
użyć po trzeba , iak autor m ó w i.' praevia tentatio-  
n e , a iak to samo wyraża M onlucla , au moyen 
diunę sorłe de td tonnem ent, żadną miarą ieome— 
trycznem  nazWaue bydź nie może. Montucla tea 
w yłożyw szy  sposób ten ,  tak o nim m ów i: un  
pareil rnm'hanismr est applicable d La seconde so­
lution. M a is  la Geometrie n iadm et pas des pa-  
veils moyens. ibid. p. 178. Czuł to poniekąd i sam 
a u to r ; dla tego w nocie oświadcza, le  zamiarem 
iego było  podzielić kąt na trzy  części rów ne , nie 
zaś podadź sposób prowadzenia takiey l in ii ,  bey 
k ló rey  pomocy podziału lego uskutecznić nie po­
dobna. Jest to wybieg który* iaką mieć może 
wagę w piśmie zwłaszcza m atem atyczućm , ni* 
trudno  iest osądzić.

W  tey  saraey nocie przyrzeka a u to r ,  że przez 
całe życieieżeli go kto nie up rzedzi ,  p rzyk ładać  
będzie wszelkich usiłowań, ażeby wszystkim 
w arunkom  tego zagadnienia uczynił zadosyć.

L d y b y  pom yślny wypadek chęci iego mógł
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uwieńczyć', ieometrya elementarna odniosłaby stącj 
i tęko izyśc ,  ze do czterech wiadomych szeregów * 
części równych, na które okrąg koła ieometry- , 
cznie podzielony bydź może, przybyłaby n ie , 
skończona liczba szeregów nowych przez następne 
dzielenie każdey części okręgu ieometrycznie zua- 
lezioney, raz na trzy drugi raz na dwie części ró- , 
Wne. W  szeregach ty d i  znalazłaby także miey- 
sce licz.ba 36o części równych okręgu zwanych 
stopniami. Życzymy mu iednak aby się pierwey 
starał zapewnić, czy praca ta do którćy tyle oka- 
zuie zapału, nie będzie nadaremna. Znaiącemu 
matematykę wyzszą, nie trudno będzie' z wła­
snego rozumowauia przekonać się z czasem, źe 
zagadnienie to ieomelrycznie rozwiązane bydź 
nie może. M y mu tymczasem przytoczymy co 
inni matematycy w tey mierze sądzą.

M ontuda  wyłożywszy dwa sposoby mecha­
niczne na rozwiązanie tego zagadnienia, przydaie; 
„Byłoby rzeczą próżną starać się rozwiązać Iq 
,, zagadnienie za pomocą ieometryi zwyęzaynćy 
j j / ley  samćy natury co i zagadnienie o podwo- 
,,ioniu sześcianu, wymaga pomocy ieometryi 
}>'vyzszoy niz iesf zwyczayna, czyli użycia na­
r z ę d z i  bardziey skomplikowanych niż iest liuiia^
,, i /cerkiel.” ibid. p. 177.

Russut mówiąc o tych dwóch zagadnieniach 
W tomie I. historyi matematyki na karcie4o Wy- 
raża. „W ie lu  z dawnych ieonaet-rów byli tak daleko
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„  uprzedzeni o możności rozwiązania zagadnień 
„ ty c h  za pomocą liniiaiu i cerkla ,  że się nie m o- 
„ g l i  nakłonić do zaniechania tey  myśli. Tysią­
c z n e  próby  w celu tym  przez n ich czynione, 
„  okazały się nie użyteczne. Zaciekłość ta zrnie- 
„ n i ł a s i ę  z czasem w nieiaki rod/.ay zaraźliwóy 
„ ch o ro b y ,  która przechodząc od wieku do wieku, 
, ,  nawet czasów naszych dosięgła. Powinna by ła  
„przec ież  ustać, i w rzeczy samey ustała między 
„ te m i  którzy poszli w równi z postępami rnate- 
„ m a ty k i , kiedy w czasach teraźuieyszych zaczę- 
„ t o  stosować algiebrę do ieometryi. Teraz złe 
„i.o iest niepodobne do uleczenia u ty ch ,  kfó- 
„ r iy rzucaią się na te zagadnienia z bronią sfaro- 
„ ż y tn y c h :  bo gdy  nie znaią dzisieyszego stanu 
„  uraieięlności, nie masz żadnego sposobu na ich 
„  uleczenie.”

Mnóstwo pism tego rodzaiu , którumi p a ry ­
ska akademiia umiejętności ciągle była  przez lat 
przeszło 70 zarzucona, skłoniło ią na koniec 
W roku 1775 do urzędowego ogłoszenia , że b ę -  

^ d«ic zupełnie przekonaną iż tak z pism tych, ia- 
ko też z ich roztrząsania żadna korzyść dla um ie­
jętności wyniknąć nie m oże, i chcąc zapobieżeń 
Stracie drogiego czasu, k tóry  wielu 2 uszczer­
bkiem zdrowia i z zaniedbaniem użytecznych za­
trudnień, domovyych, temu przedmiotowi póświę- 
paią; ogłąsza, że odtąd pic przyymię żadnego pi­
sma o kw adrow aniu  ko ła ,  o podzieleniu kąta na
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t rzy  równe części, o podwojeniu sześcianu i o r u ­
chu nieustannym. Hist., dePacad. i 775 p  64. Obacz 
także dzieło w y iey  cytowane Monlucla tom  IV . 
p. 6 4 1.

W reszcie nie wzmiankuiąc wielu innych zna­
kom itych  m atem atyków , przytoczym ieszcze je­
den tylko wyjątek z dzieła pod ty tu łem : D isqu i-  
sitiones J r ith m e tica e  Authore D. Carolo Frede­
rica Gauss. L ip sia e  i8o«. A u to r  tego wybornego 
dzieła zagadnienie o podzieleniu okręgu na i 7. 
rów nych  części, sprowadziwszy do równań sto­
pnia drugiego, i tymże sposobem wiele innych 
podziałów okręgu wynalazłszy; có do innych po­
działów od równań stopnia wyższego zależących, 
tak mówi na karcie 6<& „ Z  wszejką ścisłością 
y> dowieśdż możemy, ze równania te do wysokie- 
» g o  stopnia podniesione, w żaden sposób do sto- 
» p m a  niższego sproyC'adzonerni bydź nie mogą,
)) i że ich w działaniu uniknąć nie podobna, lubo 
»giąu ice tego dzieła dowodzenia takowego um ie- 
»ścić tu ni* pozwalaią. O czem iednak czylelni- 
»ków  ostrzedz za rzecz potrzebną osądziliśmy,
» ażeby kto uwiedziony nadzicią, ze inne także po-  
y> działy o k ręg u , prócz tych które teorya nasza 
n p o d a ie ,  do wykreśleń ieometrycznych sprpw a- 
» J z ic  potrafi, czasu na próżno nie tracił.” *) Do

»)  O m n i  r i g o r  e d e m  o n s  t  r a r  e p  o e s  u m  u s  a t  q u a -  

t i ę n e s  h a s  e l e v a t a s  n u l l o  m o d o  n e c  e v i t a r i  
n *  c a d  m f e n o r e s  r e d a c t  p o s s e ,  -etsi h m ites  h u -
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czego to ty lkoprzydadź  należy, że między podzia­
łam i okręgu na części równe przez P. Gauss \yy~ 
nąlezioncmi, nie znayduią się te, któreby ieom etry- 
cznie o trzymać można b y ło ,  gdyby zagadnienie 
q podzieleniu kąta ną trzy części równe, mogło 
bydź sposobem iepmctrycznym rozwiązane.

Osądziliśmy za rzecz potrzebną rozszerzyć się 
nieco z  uwagami naszemi w ty m  naybardziey 
w idoku, że może au tor zniewolony przez nie dq 
Uważania pod innnemi niż dotąd względami tak 
pisma i wynalazki? swego, iako też zagadnienia, 
które go do tego czasu zaym nie; przekona się u* 
ostatek, ze zamiast szukatiia rzeczy nigpodobney 
do znalezienia, lcpiey będzie czas ten poświęcić 
ty m  przedm iotom , z których iego usilność i p ra­
cowitość połączona z talentami równie od spół- 
rodaków iak od zagranicznych wielhionemi * ) 
może przynieść dla rozszerzenia światła w kraiią 
rzeczywiste korzyści.

W  dodatku gazety literackiey Halskiey (E r-  
ganzungsbldUer tu r  M g .  Lit. Z e i f . ) na miesiąc 
Czerwiec i8 i4  ro k u ,  N .  6 1 . znayiu ie  się na kar-

j u s  opsris hanc demonstratiorlem hic traders non p a t i ar. tur', 
quod tainen monendum u s e  duxim us , ne Quit adhuc alias 
iectiones,p,rae(ereas quastheoria nostra$u.gg«rit, e .g  sectionęs 

i*2 ?> M* 1 J9" ej e. p a rte s , ad  constructiones geom etricas
perdneerc fperet, lempu-\qae in u tilite r  terał. 

t )  O b. gazetę literacką W iedeńską z roku r8 i3  gdzie if-st r ę_ 
ceszya pisma prawa natury, z Z ejlara  przez I’. Słoi\yińskieg» 
przełożonego.
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C,'C 483 recenzy a Ugo samego pifm a , którą tu  „a 
język polski przełożoną umieszczamy.

„Kraków. Supremo educa tions Consilio etc. 
ty m i pisma ink wyżey. \

N .e zaciągnąwszy bynoym nićy wiadomości 
o poszukiwaniach uczniów szkoły Platona (obacz 
M o n tu tla  H ist, des M a /h em . Paris an V I I  T . / .  
V- 177 ) p - Słotwimki w doniesieniu clarissim is 
fau loribus M atheseos m iedzy innemi używa takza 
tych osobliwszych wyrazów: Absoluto cursu trien— 
naU m a/he*™s m blim ioris in  universitate Craco- 
Vtensi (pod  przewodnictwem professorów W i e ­
deńskich za panowania Austryackiego) ad  prae- 
sens usque nullam  no titiam  de sokuionc. geom etri-  
ca hu,us problematis acquirers p o tn i: hac de causa 
ipse salutionern problem atis aggressus. inęenlam  
diebus M a ji  anno i8 to  (e tiam sr om ni ex parte  • 
rtg o n  geom etrico non respondeat) benevolo, vest,o 

jud ic io  subslerno (ścielę pod nogi, ic.st to polani- 
smus j podobny do polskiego upadam  do nSgy 
rossyyskiego czołobitnia , greckiego PROSKYNein)' 
Recenzent nie wątpi bynaymniey, ze P. Śłotwiński

*) Solutienem  problem atis benevolo veUrc ju d ic io  subsiarno 
w yrażen ie  lo łacińskie ,ńe m ożebydz ' słow nie po p o b k u  odda­

ne  ; co dow odzi że /ło nie ies. polom  smus. I  w  rzeczy santey 

codzienne dośw iadczenie p rzekonyw a; że ci k .ń rzy  w  k ra -  

iach anstryackich nauki odbyli, c z ^ c ie y  w  m ow ie sw oiey 

łacińskiey popałniaią germ anizm y i h ^ g ir y s fa y ,  aniżeli p o - 

lo n u m y . Z  d rug iey  strony d« polskiego upadam do no*
O  *
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w rzeczy sarney wynalazł to zagadnienie, lubo 
iuz dawno iest wiadome. Co do iego wartości 
odsyła recenzent do L a cro ix  T ra ite elementaira 
de Trigonom etric rectiligne et spherique. F edi­
tion  18 1ó p. 254 Sqf. Na kaFcie 9. mówi P. ST. 
złą łaciną: Resoloens angulum  trissecare propo­
siti l , non autem  line am, D F  sic ducere , ul sc~ 
g m en tu m  F C  extra circulurn aeqitale sit radio. 
Satisfacere tam en conditioni nujus problematis ad  
obitum usque (si p'raeventus non fu e r i t ) om nem  
Incident movebit. Recenzent życzy, ahy ten nie­
podobny do poruszenia Jcamien w X I X  wieku tak 
iak kamień filozoficzny spoczywał, i równie iak 
kw adratura kola by-I nie tykany. Miłośnikom 
rozwiązania kw adratury  może służyć: fjn e  erreur 
truuvee dans les diemens de G eom etrie , ou la  
Q uadrature dii cercie etc. d Farsopie  1809 kai t,5o. 
in 4 to. * )  Nie iest wcale zamiarem Recenzenta 
porównywać autora tey  kw adratu ry  koła z P. SL 
gdyż tak błędnego i odrzecznego rozumowania,

rossyyskiego czołobitnia, greck iego  P r o s k y n e in , przydadźby 
także można łacińskie adurare ( ad ora dcxtram referre} i nie­
mieckie un terthan igster K necht. Wieszcze w każdym ięzykm 
znalazłoby się zapewne cos podobnego na wyrażenie mdiey 
lub więcey przesadzoney uniżonosci. Przyp. tłom .

*) Mamy zapewnienie z ust godnych wiary, ie  autor pisma te­
go o kwadraturze koła, poźniey odstąpił swoiego zdania, i że 
błędy te które piertvey w Jeom etryi elem entarney upatro- 
w ał, teraz sam w  piśmie swoie'm postrzega. Jest to w hi­
story! kwadratury kola drugi dopiero przykład szlachetnego1'
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iakiego używa autor pisma o kwadrowai.iu koła, 
me ma P. S. w swoiey rozprawie z innych wzglę­
dów wcale dobróy. Jednakże każdy znawca ma­
tematyki przyznać m usi,  że P. SI. uważa te rze­
czy za nowe, które iuż od dawnego czasti są wia­
dom e, i że chyba tylko nowy sposób przez niego 
samego wynaleziony inoze mu bydź za usługę, 
poczytany; że nakoniec absolutu® cursus iriennalis  
hie może wszystkiego w y c z e r p u j ,  gdy się nie 
poradzimy wiadomości k tórych  inni poprzedn i-  
czo nabyli. Recenzent czyni tę uwagę naybar-  
dziey dla tego, ażeby zastanowił P a n a  S ł .  że gra­
nice wiadomości ludzkich ani w obrębach jakie­
gokolwiek bądź com pendium , ani w przeciągu 
trzechletniego kursu  zawarte bydź  nie mogą. ”

U S T A W A
JCiązęcia  _iYid e r la tidoiv w zględem , 

d z ie l  d ru k iem  ogłaszanych,

S ta n  księgarstwa i ustawy nań  się ściągające , są
w pew nym  względzie m iarą oświecenia narodu.

wyrzeczenia się własnych błędów i poddania się m o c /  pra­
wdy po Rychardzie W hite Angielezyk.i, który także wydane 
przez siebie w X V II wieku pismo pod tytułem  Chrysaespis 
seu Quadratura circuli, sam późniey uznał za błędna. Ra- 
dzibysmy aby zdarzenie to przynoszące zaszczyt autorowi, 
o którym tu uczyniona iest wzmianka ostra lecz sprawiedli- 

b  wiadome uczonemu recenzentowi italskiemu. Pr. tle-
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Nieobojętną z«tern dla przyjaciół nauk jest wiado- 
iność ustaw takowych w równych krajach. Spra­
wa ta, jak wiadomo z pism publicznych, za tru­
dniała długo parlament francuzki,  którego 
uchwała z tychże pism iuź iest powszechnie zna­
joma.

Udzielny xiążę połączonych Nideilandów, wy­
dał pod dniem ar, W rześn ia  r. z . ,  takowy w ley 
mierze w yrok :

„  Zważywszy, iz w skutku praw i urządzeń 
ściągaiącyrii się do druków i handlu  książkami, 
wolność druku  podlegała częstokroć samowolne­
m u dozorowi; m y  zaś praw a, iakic autorowie do 
dzieł swych mieć mogą zapewnić chcerav; na 
przełożenie zatćm naszego leneralnego kommissa— 
rza spraw w ewnętrznych, postanowiliśmy i s ta- 
nowiem y:

i. W szystk ie  dawnieysze fiancuzkie ustawy 
względem druków , handlu księgarskiego i pism 
p e ry o d y czn y eh , znoszą się.

4. Każdy iest odpowiedzialnym za to co pisze 
i do d ruku  podaie, co d ruku ie ,  sprzedawa i roz­
szerza. Sam di ukarz iest odpowiedzialnym, gdy  
pisarz ięst niewiadomy.

3. Cokolwiek wychodzi na widok publiczny 
hez nazwiska pisarza lub drukarnią bez wyrażenia 
roku  i mieysca d ru k u ,  uważa się za paszkwil. 
Kto takowe pismo do d rnku  podaia lub one roz-
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nosi, ma bydź stawiony przed sąd tak iakby byi 
iego autorem.

4. Pisma i obrazki, uwłaczaiące religii i do­
brym  obyczaiom, nie bądą wystawiane na sprze­
daż, pod karą artykułem 287. kodexu kryminal­
nego przepisaną.

5. Każdy pisarz dzieła oryginalnego sam tylko 
ma prawo drukowania i-przedawania go w N i­
derlandach. Prawo to służy mu dopoki ż y ie ; 
po śmierci zaś przechodzi na iego wdowę i dzieci, 
które onego równie aż dd śmierci używalą^

6. Prawo własności dzieła po zgonie autora 
wydanego, zostaie przy iego wdowie i potom­
kach aż do ich śmierci.

7. Jeżeli rękopism pisarza Jakowego znayduie 
się W ręku osoby która nie należy do iego familii, 
natenczas bez zezwolenia autora lub iego dziedzi­
ców z druku wyyśdż nie może, i prawo artyku­
łem 5. warowane zapewnia się.

8. Po wygaśnieniu pierwszego pokolenia dzie­
dziców autora, uslaie prawo własności, i w ten 
czas pismo riależy do rodzaiu tych dzieł o których 
iest mowa W i 3. artykule.

9. Każde pismo oryginalne, do którego po­
dług artykułu 5. aulor ma prawó własności, nie 
m ole bydź bez zezwolenia autora przedrukowane 
lub sprzedawane, a ieżeli iest. przedrukowane za 
granicą, nie wolno go do Niderlandów sprowa­
dzać i przedawać. Postępuiący przeciwko tey

usta-
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ustaw ie podlegnie k arze  ha kotifiskacye p rzep isa -  
Jney, w szystk ie e x im p la rz e  b ęd ą  skonfiskow ane 
i zap łac i nadto  w artość 3oo ex em p la rzy . Skonfi­
skow ane exem plarze  i k a ra  p ien iężna  cenę 3oo 
ex em p la rzy  w ynosząca , oddane będą  tem u  k tó ry  
m a  p raw o w łasności pism a. K to  zaś ieden ty lk o  
exenaplarz k o n trfakcy i do N iderlandów  p rzy w ie ­
z ie , w olny  iest w p raw dzie  od k a ry  p ien ięzney , 
lecz ex em p la rz  konfiskuie  się.

10. P raw o  w łasności do d z ie ł o ry g in a ln y ch , 
p rzed  ogłoszeniem  h iu ieyszćy  ustaw y  d ru k o w a ­
n y c h , zapew nia , się p isa rzom  stosow nie do 5; 
a r ty k u łu .

11. T łóm aczen ia  ń ie  nadaią pisarzow i p raw a 
w łasności iak ty lk o  do w ydrukow ailey  edycy i. 
Z achow uie iednak  p raw o w łasności do p rzyp isów  
lu b  do d an y ch  p rzez siebie obiaśnień.

la .  P o d  k a ram i w  a rty k u le  g. postanow ione- 
m i n ie  w olno w ydaw ać tłóm aczen ia  iakow egd 
d z ie ła , do k tórego  a u to r  lu b  iego po tom kow ie 
m aią  p raw o w łasności, chyba że w ydane będzie  
n a  to  pozw olenie, lu b  p ierw sza edycya o ry g in a łu  
iest rozp rzedaną.

i3 . W y ię te m i są od ty c h  u s taw : B ib lia ,? 
książki kościelne i sz k o ln e , au to row ię  klassyczni* 
dzieła naukow e zag ran iczn e , a lm an ach y  i w ogól­
ności w szystk ie pism a, do k tó ry c h  żaden m ieszka­
n iec N iderlandów  nie m a praw a w ła sn o śc i, czę­
ścią d la  te g o , i i  czas a r ty k u łe m  5. p rzep isan y

i 8 i §  Kwi et, „ 3 1
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u p ły n ą ł,  częścią iż to są pisma do Wszystkich lu­
dów należące. Lecz wyiąlek ten rozciąga się ty l­
ko do texlu . P rzy p isy  i objaśnienia od w yda­
w cy p rzy d an e , sę iego własnością.

14 . W y d aw cy  dzienników i wszelkich pism 
peryodycztiycii jakiegokolwiek bądź nazwi. ka, 
pow inni zyskać w yraźne do tego upow ażnienie 
O trzym ają zas ie w ten czas ty lk o , gdy p rzy ­
zwoicie okażą, iż m aią3o o p rzy n ay m n iey su b sk ry ­
bentów. Ci k tó rzy  tego przed dniem 10. Paździer­
nika nie udowodnią, dalszego wydawania zaniechać 
powinni. P ism a , k tó r y c h  p r z e d m io te m  są  k u n . 
szta same i um ieię tności, wyięte są od pow yż- 
szey ustawy.

15. Przed rozpoczęciem przedazy, trzy  exem - 
plarze każdego dzieła w kom m issoryacie spraw  
W ewnętrznych złozone bydz maią. E xem plarze 
te  pow inny bydz opraw ne, iezli dzieło więeey niż 
100 arkuszy  zawiera. X iążę udzielny  N iderlan­
dów, zachowuie sobie rozrządzenie tem i exem pla- 
rzam i. D zienniki, pisma peryodyczne , m appy, 
kopersztychy  i t. d. są równie tym  arty k u łem  
obięte.” ( A llg em . L ite ra t. Z e it.  i 8 i 4 December 
JVro. 296.)

R Z E C Z Y  R O Z M A I T E .
O ł y d a c h .

T a k  wiele mówiono i pisano o łydach , tak rozli­
czne względem nich podawano p ro iek ta , że zda-
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ie s ię, iż ten przedmiot iuż iest w yczerpanym  
zupełnie. Nie wchodząc w rozbiór rozmaitych 
pism w tćy m ierze, przytoczę tylko pewne m y ­
śli, które zdaią się należyć do zasad, na iakich 
w ypadałoby opierać wszelakie względem refor­
m y  żydów uwagi.

Żydzi są lu d ź m i , są przywiązani niezmiernie 
do swoiego sposobu życia; postępować z niemi 
potrzeba iak z ludźmi, i starać się o to ,  aby  ie -  
dnoczyc ile możności, ślepe ich przywiązanie do 
ich zwyczaiow zadawnionych, z prawdziwym 
pożytkiem całe'y ludzkości.

K ażdy mieszkaniec kraiu przyczyniać się powi­
nien do dobra publicznego, i żydzi należeć rauią 
do tych wszystkich u s łu g ,  ciężarów, ofiar, 
które mieszkańcy kra iu  dla dobra publicznego 
podeym uią ; lecz stosowny rozkład ciężarów', 
rozkład zbliżony iak naywięćey do ścisłey sprawie­
dliwości, chętniey przepisanym i w ykonyw anym  
b y w a ;  a widoczne nieumiarkowania w rozkła­
dzie, iawne wymagania wiecey'od iednycb n iż e - • 
li od drugich nad wskazówki słuszności, drażnią 
u m y s ły  i se rca , odwodzą od użytecznego p ra­
cowania zgodnego z dobrem wszystkich, odstręcza­
ją od k ra iu ,  do oszukan i skrzywdzeń ńawet 
W pryw atnych  stosunkach p o b u d z a ją .  A b y  ży­
dów pozytecznieyszymi uczynić w kraiu naszym , 
trzeba ich porownac w podatkach z innemi mie­
szkańcami, a nie będą wkonieczńości ószukiwa-

3 i i
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nia dla zarobku prędkiego na opłaty zbyteczne, 
które są od nich wymuszanemi teraz ; przyw ią- 
Żą się do k raiu , który ich nie będzie gorszemi 
uważaI od innych mieszkańców swoich; zapomną 
z czasem o niechęci, którćy dotąd doznawali. 
Okazawszy żydom równość opieki praw , iaka 
iest i dla innych kraiu mieszkańców, można po 
nich wymagać, stosowania się do innych prawa 
przepisów równie z innemi mieszkańcami. Cier­
pliwość , czas , powoli stopniami pornvślne 
m ógłby sprawić przem iany, gdyby żrzódło po­
gardy zydow, pogardy ktorey nikt w towarzy­
stwie lud/.kiem celem bydź nie chce, zrzódło mó­
wię pogardy w samychie prawa przepisach 
umieszczone, przywalonym zostało.

Dawność narodu żydowskiego; rozpierzchnie- 
nie po całym świecie, szczególne odosobnienie 
W prywalnem pożyciu od innych ludzi, prześla­
dowania które ponosił i ieszcze ponosi poczęści, 
umocniło w osobach które go składaią, niewzru­
szone przywiązanie, nawet do naydrobnieyszych 
szczegółów, i znaków powierzchownych religii 
swoiey, i zwyczajów osobliwszych-. Łagodne z ży­
dami postępowanie, ułatwi przystęp do ich oświe­
cenia n a skutki oświecenia gruntownego, nay—
dzielnieyszym są orężem niszczącym przesądy .
Niżeli tą pożądaną drogą, przynaym niey większą 
częśc żydów, doprowadzić by można do przero­
bienia ich na użytecznieyszych i dla nich samych
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i dla kraiu , czyliby nie skutkow ał prędze'y ieden 
śrzo d ek , trafiający w powszechnieysic żydów żą* 
danie? — Mieć swóy kray , swóy rząd, są życzenia 
żydów przyw iązanych do swóy religii — W sp a ­
niałom yślność M onarchów powszechny układają­
cych p ek ó y , czyliby nie m ogła wyznaczyć pe­
w nych prowincyi na państwo żydowskie ? — W  ta- 
kiem przypuszczeniu , m oinaby  wymagać po ży­
dach mieszkających teraz w krajach różnych, 
ażeby, Jeżeli chcą w nich pozostać zachowani p rzy  
całkow itey wolności swey religii co do zasad isto­
tn y c h , stosowali się zupełnie względem zw y- 
czaiów zew nętrznych, względem ubioru  i  wsze­
lakich powierzchowności do innych mieszkańców; 
albolitez, iezeli chcą bydz niewolnikam i i naydro— 
buieyszych zwyczaiów. te raźn ie jszy ch  narodu  
swoiego, aby się wynieśli do państwa żydo­
wskiego.

Ta m yśl poczytaną bydź może za u ro jen ie , 
m ogłaby iednak stac się obfitćm zrzodłem  rozli­
cznych uwag i wnioskow. Jeżeli im aginacya nie 
zawsze pożyteczne daie owoce, bawi p rzy n ay - 
m niey.

X. s.

P R Z Y IA Ż Ń  P R A W D Z IW A . '

■Nie daleko od sto licy , w pewłiem biesiadnej® 
ko le , ożywianem  nieustannie rzadkim  dowcipem



44*

i w ybornym  smakiem, czytanie numeru pierwsze-  
go Pamiętnika W arszaw skiego , czyniło  chwilę  
s z y b k o -p ły n n y m  strumieniem, i napawało serca 
biesiaduiącego grona niemałą r o z k o sz ą . . . .  Spis 
przyiaciół Adama, siał się powodem do rozm ow y  
o przyiaźni. — Celestyna tkliwa panienka na roz­
koszne uczucie przyiaźni, dzieliła zdumienie  
Stanisława, i rzekła z żałosnem uniesieniem: nie- 
s te ly!  Wszyscy na świecie przyjaciele'są fałszywe* 
n u ,  a ia ty lko w iedriey przyiaźni szczęście na 
świecie znaydowae mogę. N ie  będę więc nigdy szczę­
śliwą, ieźli doświadczenie Adama iestpowszechnem  
nacechowane sprawdzeniem. N ie  mogę się iednak  
o tem przekonać. T o  od natury wlane zachwy­
cające uczucie przyiaźni, nie może bydź tylko  
własnością istotną i powszechną rodu ludzkiego. 
Co za szkoda, ze w tym  dzienniku nauk i umie­
jętności,  A dam  w swym  spisie przyiacół,  nie 
uczy Jaśnie i z rozróżnieniem co to iest prawdziwą 
przyiazn, i iakim sposobem można nie z m n ie j ­
szać, iak A d a m ,  ale rączey pomnażać lięzbę lu­
bych  p rzyiació ł, bez których życie iest ąlbo nie* 
znośnęm albo niczóm.

K oło  biesiadne zwróciwszy uwagę na te cno­
tliwe Celestyny utyskiwania, poleciło W alery ia -  
nowi, młodzieńcowi, od ko lebki■ leszcze bystrością  
Umysłu często dziwiącemu, a tem bardziey, że. 
świeżo z chlubncmi wszelkiego rodzaiu zaletami, 
po ukończonych naukach z.siedliska Muz pow ró-



c i i ,  d la  zaspokoienia sw ey s io s t ry ,  nie zostawiać 
i e y d ł u ż e y ,  bez  rozrożnionego o p rzy iaźn i  wy-r 
ob rażen ia .

W a le ry ia n  z postawą sk ro m n ą  i u p rz e y m o ś c ią  
z w y c z a y n ą  m łodzieży  rozw inięte  w ładze  u m y * tu  
p o s iad a iącey , —  kochana  s io s tro ,  rz e c z e ,  znaiąc 
tw ó y  u m y s ł  m atem atycznem i badaniam i do zwię­
złości i g run tow nośc i  n a w y k ł y , t r u d n e m  będzie 
dla m n ie  zu p e łn e  ciebie zaspokoienie ; rozkaz ato- 
li szanownego g ro n a ,  staie się dla m n ie  n ieodzo­
w ną  powinnością. P rz y ia ź ń  iest to żywsze i
wyższe w zaiem ne ludzi m iłow anie .  T r z y  są
ga tunk i p rzy iaźn i:  p rzy iaźń  po lrzeby  czyli po li­
ty c z n a ;  p rzy iaźń  sm ak u  czyli es te tyczna ; : p r z y ­
iaźń  u m y s łu  czyli moralna. P ierw sza iest p o łą ­
czeniem ludz i  do wspólnego o p a tryw an ia  potrzeb  
życia d ążącem ; d r u g i  dwóch lu b  wi cey  osdb, 
z czucia, p rzy w iązan ia  i szacunku powstaiącem ; 
trzecia  zależy na  w zaiem nem  w olnem  uczuciow  
i zdań udzielaniu . P rz y ia ź ń  po lityczną  m a ią  
dla nas rzem ieśln icy  i wszyscy ci k tó ry c h  m y , 
a  oni nas p o t r z e b u ią , i  ta polega jedynie  na szu­
k a n iu  w łasnego po ży tk u  ; p rz y ia ź ń  sm aku  opar­
ta  na  zm y sło w em  czuciu iest codzienną, i nakszta łt  
c h m u r  chwilowo ty lko  n a  ho ryzonc ie  n aszym  ba­
w iących , p rzem iia ;  p rzy iaźń  ty lko  m ora lna ,  p r a -  
w dz iw ey  im ienia  godna, ż a d n e y n ie  podlega zmia­
n ie ,  tkw i n iezachwianie na zasadach , w śród  ro z ­
maitości tem peram en tów  i m n ie m a ń :  czuć ią  t y l -
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ko zdolni prawdziwi miłośnicy cn o ty ,  która ich 
koiarzy i wiąże na zasadach moralnych.

Kochany bracie, rzekła Celestyna, ściskaiąc 
go serdecznie, iakąż radościąprzeymuie mi dysz^ 
praz zadziwieniem twoja m owa, w którey kilką 
słowami odmalować zdołałeś tak wielki i piąknjr 
obraz prawdziwey przyiaźni. Naucz mnie ie- 
scze, czy iest iaki sposób powiększenia liczby 
przyjaciół ? — Je s t , i nawet u iem ylny , następir- 
lący :  kto chce mieć prziaciół, sam do prawdzi­
w ey przyiaźni zdolność posiadać powinien, zasa- 
dzaiącą się na zamiłowaniu cnoty i mądrości; na 
przywiązaniu do dohra rodu  ludzkiego ; na usu­
nięciu widoków osobistego zysku ,  na władzy po­
znawania ludzi tem ii przymiotam i obdarzo­
nych.

T eraz  wiem, rzekła Celestyna z wypogodzo­
ną twa r ?ą , dlą czego A dam  tak mało miał przy-, 
iacipł. Jędno z diyoyga: albo iemu samemu, albo 
umieszczanym w spisie iego przyiaciół, zbywało, 
na  dopiero, wyliczonych od 'c ieb ie  przymiotach. 
Teraz p o y m p ię ,  wśród których ludzi estetyczny 
a m iędzy którymi moralną zwykła panować p rz y ,  
i.aiń. Ą le  wpąda mi na myśl, i i  pewien nas, 
sąsiad, nie obdarzony wcale temi rzadkiemi zale ,
tam i,  często rozprawią o wielkiey liczbie swych 
pr/.yiacioł, przechwalą się posiadaniem taiemui- 
cy pozyskania przyiaźni każdego.
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55 nam i a go , rzecze W a le ry ia n , iest to  czło-f 

y ie k ,  k tó re m u  ca łkow ic ie  zbywa na znaiomości 
lud z i, ón m ieści znaiom ych i p rzy ja c ió ł w ie d n ym  
rzędzie. C złow iek w ylicza jący w ie lu  p rzy ia c ió ł 
okazuie tern samem swą n iezdo lność  do prawdzie 
w ey p rz y ja ź n i, w ym agaiąC ey nieodbicie  zgodno­
ści w  zasadach, nawet częstych o fia r , co w spól- 
nie rzadko się w ludziach  nat raf iaj  prócz tego, 
obdarzeni zdolnością do p raw dz iw ey  p rz y ja ź n i 
n ie  są z n ią h o y n ie  ro z rzu tn i, u s iłu ią  raczey ty lk o  
naygodnieyszych ueześnictwem ie y  uzacnić.

S p ra w ie d liw ie , rzek ła  Celestyna, b y ło b y  nie* 
rozsądkiem  rozrzucać p e r ły  i  k le y n o ty , a ia w y -  
zey cenię p raw dziw ą p rz y ja ź ń ; bez tam tych  zye 
m ożna szczęśliw ie, bez tey  życ ie  b y ło b y  gra-, 
bem. T a k  iest, lud . ie n iepospo litych  przy-, 
m io tó w , na jedne m y ś li w pada ią , rz e k ł 
W a le ry ia n  do siostry. Takież iest zdanie i  w ie l­
kiego Bakona, k tó ry  tw ie rd z i: że ludz ie , k tó rz y  
ęzuią konieczność p rz y ja ź n i, żadnego a to li p rz y ­

jaciela nie. zn ayću ią , dla n iezaspokoioney tęskno­
t y  w łasne traw ią  seręa.

Po k ro tk ie m  zadum aniu Celestyna wsfaiąc rze­
k ła  : w iem  co zrobię. W  krotce wszystkie m oie 

• p rz y ja c ió łk i,  nawet m oie n iezna iom e, nauczą się 
Co to iest p raw dziw a  przyiaźń... chęć p rzyn aym n ie y  

m oia łaskawe znaydzie ucho... A le  i es ze ze iedno za­
p y la n ie : Powiedz m i kochany b ra c ie , ia k i iest

' sposób obchodzenia się z p raw dziw em i przyiaciół-
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m ijf  —- O bo wiązie i p rzy ja ź n i ,  r z e k i  W a le r y ia n  

*ą tru d n e ,  w  ogóle następuiące: uczyn n ość ,  skro­
m ność ,  szczerość, doskonalen ie  się codzienne w  o -  
b liczu  n aszych  p rzy ia c ió ł ;  unikanie o b r a z y ,  p o­
praw ienie  ich o m y łe k  ła g o d n e ,  nie n adu żyw anie  
ich  d o b r o czy n n o śc i ,  i teyze  rzadkie w ym aganie;  
p o m o c  w  ich potrzebach lecz bez w ezw an ia ;  p r z y  

tćm w ym aga  praw dziw a p rzy iaźń  w e so ło śc i ,  sp o -  
k oyn ośc i  u m y s ł u ,  i rzadkiego daru zalecania obce  

i dobre p r z y m io ty  w ię c e y  a niżeli własne. W  ża­
d n y m  dniu m ego życia  r/.ekła C ele styn a ,  od ch o­
dząc z w esołą  postawą, nie n a u c zy łe m  s ię  ty le  iak  

d z is ia y ,  i  sądzę ze m i ciężar z serca zdjęty ,  przez  

zaspokoienie  m e y  troskliwości w p ozysk an iu  p r z y ­
jaciół.

D o  R edakcji*  P a m ię tn ik a  TTar- 
sza w skiego.

1*rzezorna delikatność Pamiętnika W arsza w sk ieg o ,  
\vyłączaiąc ze zb ioru  m a terya łow  do tego p e r y o -  

d yczn ego  dzieła b ez im ien n e  reeenzye, ty m  m o -  

e n ie y  zapew niać zdaie s ię ,  iż  pod ż a d n y m  w a ­
runkiem  pisma u szczyp liw e  , m ieysca  w  n im  nie  

znaydą. —  Z  t y m  w szys tk im  um ieszpzony w  nu­

m e rze  2  P am iętn ika  na karcie 2 18 w y pi'' z l i s tu , 
którego  tok p o u fa ły  m ię d z y  d w o m a ,  żadnego p o ­
w szechnego n ie  o b ey m u ie  interessu , niczegd n ie  

u c z y ;  nie b a w i ,  i zdaie się  n ie  m ieć innego c e lu ,
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jak podać w ohydę mniemany m óy ant i .-liberalny  
fposób myślenia, i obwinić o zbrodnią obrazoney 
ludzkości, twierdząc, iż w pisem ku  moićm znaydu- 
je sio ,, wywód szkodliwością inka z zniesienia pod­
daństw a w  Polszczę m a wypływać

Czyli nieUmieiętność ięzyka piszącego list któ­
r y  zdaie się być cudzoziemcem; czy nieznaiomość 
pnoiego p ism a; lub inne iakie pobudki dały  po- 
wod do Ogłoszenia przez Pamiętnik za moi , zda­
nia które ranie i moiemu pismu zupełnie iest 
o b ce m , m am  prawo spodziewać s i ę , i i  redakeya 
jPamiętnifca, Umieszczaiąc ninieyszą odezwę w nu­
merze następuiącym , tąż samą drogą zecbce w y­
prowadzić z błędu swych czytelników; a dla prze­
konania redakcyi,  że nie zasłużyłem na zarzut tak 
dotkliw y, jakim m nie wypis z  listu  obraża , 
przyłączam to pisem ka drukowane w  P oznaniu , 
k tóremu ia dałem napis; „uw ag i nad myślami do 
polepszenia by tu  włościan w Polszczę. ” 

Powodowany ostrzeżeniem J O .X c ia  Imci Czar­
toryskiego w odezwie dnia 3i Sierpnia i8 i4  p. 
„ iz póły nas Europa o nałogi anarchiczne i  w iny  
obrazoney ludzkości oskarżać nie przestanie” poki 
stan -wieśniaczy z nędzy dźwigniętym nie będzie, 
poświęciłem pierwszo mojego pisma stronice rla 
okazanie, iż rzucone na naród Polski potwarze, 
pochodziły barziey z niezgłębienia rzeczy, i z u -  
niesiopego pozorem sądu obcych pisarzy, niżeli 
z w iny rządu i właścicielskiego s tanu , lecz nie
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mogąc zaprzeczyć istohićy włościan nędzy, szu­
kałem w następnym rozbiorze przyczyn tego kra­
jowego nieszczęścia , śledząc razem użyte srzodki 
zaradzenia złemu. — Jeżeli W tym rozbiorze nie 
znalazłem prawa 1807 r. odpowiadającym swoie- 
mu celowi, bynaypmicy nic idzie za tem, że cel 
nie iest świętym/ — ileż chorych padło ofiarą 
leków? nikt przecież nie wniósł, że choroba iest 
dobrem , a złem sztuka lekarska! — Jeżeli wol­
ność osobistą i własność, przy niezmiennym in­
nych okolicznołci składzie, uważałem za niezdol­
ną ulepszyć byt polskich wieśniaków, lecz przy 
usunięciu sprzeciwiających się zawad wolność oso­
bistą i własność uznałem za żyw ioł przemysłu i  
nąydzielnieyszą sprężynę szczęścia. — Twierdzi­
łem, iz poddaństwo nie było iedynem narzędziem 
nędznego włościan losu, i ponieważ nie było iedy— 
nem , uznałem więc za iedno z tych szkodliwych 
narzędzi, iakoż okazałem następne pasmo przy­
czyn ich niedoli, za usunięciem których, zniesie­
nie poddaństwa przynieść tylko może korzyść 
polepszenia ich by tu ,  a tym samym Qgolney mas­
sy szczęścia kraiowego.

Ta myśl przelana na papier, iest duchem mo­
ich uwag, można ie nazwać pisemcczkiem nawet 
w porównaniu do tych światłych i gruntownych 
w tey materyi rozpraw , które Dziennik Departa­
mentu Warszawskiego ogłosił, ale bez należyte­
go rozbioru, bez do\yódów, nie godzi się w pi-
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smie publicznym osławiać piszącego Apostołem 
poddaństwa i niewoli w dziewiętnastym wieku!

w Poznaniu i3  Lutego i8 i5  r.
A  m i l k  a r  K o s i  ń* k i .

Z powodu te’y  odezwy, obwiniony autor listu 
umieszczonego w N rze  q Pamiętnika, chcąc zapo- 
bieźyc wszelkiey polemice , za nayprostszą osą­
dził drogę , przedrukowanie wierne samego pi­
ania J W .  Jenerała Kosińskiego w całey osnowie, 
podług  eXemplarza iaki Redakcya Pamiętnika od 
autora otrzymała, co się też dopełnia. R ed. Fam .

U W A G I N A D  MYŚLAMI 
do zamiaru polepszenia bytu włościan  

polskich przez A m i l k a r a  R o s i ń ­

s k i e g o  Generała D yw izyi.
w Poznaniu 1 8 1 4 .

I I  est c e r ta in , que le bonheur de Ukomme consi-  
ste moins dans Vabondance de ces objets, que 
dans la tranquility  et la surete,\ avec les quel- 
les il les possede, et il ne peut tenir ces avan- 
tages, que d ’un bon Gouvernemtnt.

D i s .  p o i .  d e  D. H u  m e  p r e £
P  *i  an H u m e w rozprawie o doskonałóy Rptile'y 
tw ierdzi,  i i  wszystkie u k ład y  R ząd u ,  któreby 
wym agały  wielkiego przeistoczenia w obycza-
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ia c h , są istotnem urojeniem. Jeżeli usprawie­
dliwiają to prawidło, szczególnićy za dni naszych 
okropne rewolucyi francuzkiey wypadki; 
z drugiey strony przytwierdza wieków- do­
świadczenie, ze stopniowe w obyczajach odmiany, 
F  aiy trwale zasady szczęścia narodów.
B. ..sądny prawodawca unikając tych gwałto­
wnych wstrzęsien zdolnych obalić naymocniey— 
szą budowę, zwolna prostować winien pochyle 
rządu ściany i zostawić xaczey następnym poko­
leniom usiłowań swoich użytek, niżeli zatruć 
•Współczesnych n i e d o y r z a ł y m  o w o c e m .  To zna­
mię mądrego prawodawcy i nieomylną cechę mi­
łości powszechnego dobra , nosi światła i gorliwa 
odezwa J. O. Xcia Czai-loryskiego pod dniem 3i. 
Sierpnia 18 x4. roku i zastosowane do niey myśli 
dążące do zamiaru polepszenia bytu włościan pol­

skich. —
Nadto iest smutną i widoczną prawdą, nędza, 

która włościan Polskich do.,yka. W idok ubóstwa 
na nieprzeyrzanych i obfitym plonem okrytych 
niwach, zadumił nie raz ludzkość kraiowca i obra­
ził czucie przechodnia; ale ieden i drugi niezgłę- 
biaiąc przyczyn sprzecznego stanu ubóstwa wie­
śniaka z bogactwem ziemi, wziął pozor za isto­
tę iklassę właścicieli ziemskich obwinił. Z tego 
żrzódka wypłynęły rzucone na naród polski po- 
ł  warze ,* z ląd skargi Europy o nałogi anarchi­
czne, i  zarzuty obrazoney ludzkości.
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Nie iest moim zamiarem ubóstwiać naduży­
cia w Polszczę, ani ie usprawiedliwiać wyrzutem 
podobnych w innych kraiach. Nie będę obrońcą 
ani praw , ani zwyczaiów uwłaczających ludzko­
ści i sprawiedliwości, lecz odwołać się należy do 
praw dy, i z nią powiedzieć obwiniaiącey nas E u­
ropie: iż kiedy, ieszcze barbarzyńska feudalność 
żelaznym berłem tłoczyła wszystkie kraie; kiedy 
dom kmiecia, maiątek kupca, bespieczeństwo po­
dróżnego wystawione były gdzie indziey na uci­
ski i łupieztwo; w Polsce kwitnęła spokoyność, 
podnosiły się grody, a panuiący pod ów czas Mo­
narcha, do naypóźnieys/.e'y potomności chlubny 
przesłał ty tu ł : Króla chłopów. Pomroka ciemno­
ty  rzucona nawałem barbarzyńców, usuwaiąc się 
z południa, skupiła grube swe cienie na półno-- 
cy: zamilkły Kazimierza W .  ustawy — i kiedy ' 
możnowładztwo gnębiąc słabsze familie, szkodli­
wy tym dały może przykład gnębienia słabsze­
go od nich kmiecia — czyli bardziey, kiedy 
woyny krzyżackie, napady Talarów cisnęły wszy­
stkie klassy, a nie ledwo powiedzieć można, kie­
dy ucisk stał się potrzebą; znanoż w Polszce 
w tym nawet okropnym czasie nieludzkie i nie- 
obyczayne prawa de culnge de m ain-morte droit 
de meilleur całel; de for-m ariage  i tym podo­
bne, iakiemi xięgi praw, wszystkich prawie nai- 
rodów są splamione!

Prawa Rzymskie będąc wzorem prawodaw-
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*twa dla całey E u ro p y ,  utwierdziły  w Pólszce 
poddaństwo; żadne przecież prawo pisane, żadna 
Rządu ustawa, nie nadała panom tey barbarzyń- 
sfciey w ładzy , iaką mieii Rzymianie nad niewol­
nikami czyli dom ow em i, czyli zwanetni A dscri-  
p ti/i i  glebae. B y ły  zapewne w czasie nadto d łu­
gim rządowego w PolsZcze nieładu nadużycia 
władży nad wieśniakami; Polacy zapewne ró-* 
wnie iak i inne narody d ług  zapłacili nieokrzesa­
nych  wieków obyczaiom; lecz rozszerzona oświa­
ta w klassach wyższych, beż pośrednictwa powagi 
praw zniosła ie nierównie daw niey, niżeli po 
czterech wiekach milczenia, pamiętna ustawa 3go 
Maja odnowiła nad stanem kmiecim, opiekę rzą­
du. U m y s ły  w ten czas iuż tak b y ły  oswoione 
z zasadami lud.kości i sprawiedliwości, że a r ty ­
kuł trzeci tey konslytttCyi o miastach i  mieszcza­
nach ., i a r ty k u ł  czwarty o chłopach włościanach 
b y ły  przyięle bez sporu na seymie , a z zapałem 
w narodzie.

Naród Polski i lud wieśniaczy niedługo w p ra ­
wdzie cieszył się tą szczęśliwości nadzieią, iaką 
im ustawa 3go Maia zapowiadała. Los przeciwny 
w iednym dniu zniszczył, wieloletniechusiłowań 
dzieło, a klassy ludów Polskich utraciwszy by t 
polityczny, same na dawnym opai’Iy  się stopuiu. 
K a r ty  d wódziestokilkoletnich dzieiów narodowych 
od czasu tey nieszczęśliwcy epoki, H  skropione 
Izami i krwią mieszkańców, ale ani zbrodnie

prze-



453
przec iw  lu d zk o śc i ,  ani żaden czy n  an arch iczn y  
on y ch  nie sp lam ił.  W ło śc ia n ie  Polscy  pod zasło­
ną sam ych  zasad ludzkości zostawali aż do ow ych 
zm ian  po li tycznych , k tóre  u tw o rz y ły  praw o n ie -  
og ran iczoney  osobistey wolności pod  dniem 21 
G ru d n ia  1807 roku .

P raw o  to b y n a y m n ie y  nie u lepszy ło  losu  w ło ­
śc ian , i uważać go na leży  iak n ag ły  w u lk an iczn y  
w y h u c h  j k tó ry  zachw yca w id zó w , nie daiąc cza­
su rozwadze. W y b u c h  p o d o b n y  m oże  m ieć  wi­
doki p o l i ty c z n e ,  lecz n iezw ażony  z raieyscowemi 
s to su n k am i,  szczęścia ustalić nie z d o ła ,  iąk k i lk o -  
letnie uczy  doświadczenie . P o m ie n io n e  p raw o  
okazuie  się w dośw iadczeniu  b a rd z iey  szkodli­
w y m ,  niżeli u ży teczn y m  dla w ło śc ian ,  z ry w a  i ąo 
bow iem  związki stałe właścicielów ziemi z iey  
m ieszk ań cam i,  ścisnęło o tw artą  aż dptąd h o y n ą  
rę k ę  klassy z a m o ż n e y ,  a uboższą w ystaw iło  na 
wszelkie p rzy p ad k i  bez r a tu n k u  i pow iększy ło  
ió y  sk łonność  do włóczęgi i próżniactwa,

A u to r  po li tycznych  rozp raw  chce mieć wię­
kszą część rodza iu  ludzkiego podzie loną  na dwie 
części, z k tó ry c h  iedna dla n iedostatku rozw ag i 
nie dochodz i ,  d ru g a ro zw aża iąc  za nadto, p rzecho­
dzi zak resy  p raw dy . P an  H u m e  uważa część d r u ­
gą za rnu iey  liczną , a b a rdz iey  uży teczną  i sza­
n o w n ą ;  ia śmiem bydż  przeciwnego zdania, i ł ł ę -  
i y  nie dość m yślących , w szczup łym  za m y k a ią  się 
obwodzie i nie wiele m aią  w p ły w u .  M y ślący  

i* i5 Kwiet. 3 ?
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przeciwnie, za nadto, mniemaią się być posłan- 
nikami z natchnienia bóstwa i nauczycielami łudź-, 
kiego rodu ; z tey to klassy wykluło się plemie 
demagogów. Ten zyskał roztropności wieniec, 
kto tych wad obydwóch unikaiąc, trafił na po­
średnią drogę. Szukaymy iey w doświadczeniu i 
rozbiorowern badaniu przyczyn nędzy, i sposo­
bów polepszenia hy/.u włościan Polskich.

Poddaństwo w Polszce pozorem tylko zbliżało 
. się do stanu niewolniczego u Rzym ian: to osta­

tnie nie różniło się od niewoli osad Indyjskich, 
poddaństwo zaś w Polszczę przypominało bar- 
dziey Palryarchów czasy. Właściciel ziemi iak 
naczelnik rodziny, budował iu trzym y wał wieśnia­
cze domy stosownie do mieyscowych zwyczaiów 
— dostarczał potrzebne do gospodarstwa załogi i 
warsztaty — opatrywał w chorobie — żywił 
w czasach nieurodzaiu — ratował w nieszczęściu; 
słowem, między Panem i poddanym wszystkie za­
chowane b y ły ,  albo przez ludzkość, albo z po­
budek własnego interessu, familijme stosunki. Je­
żeli się wydarzały nadużycia, te ani by ły  powsze- 
ohne, i dotykały nayczęściey wieśniaków dóbr , 
królewskich, magnatów i duchownych, dla nie- 
przj'tomnosci właścicieli, wystawionych na zdzier- 
stwa.

W  takowem wieśniak położeniu, wolny od 
wszelkich troskow i zasłoniony od wszelkich 
przypadków; zabespieczony co do swey osoby,



4Si>
w niedostatku praw i opieki rządu, upowsze­
chnionymi zasadami ludzkości, powinieriby 
by di scżęśliwym; nędza, przecież iedynyra 
była 'ego wydziałem, a występne nałogi, je­
dynym  przymiotem. Niedostatek osobistćy 
wolności, powie k to ,  a b&rdziey niepewność 
Własności, odrażając wieśniaków od starunku 
i pracy przyzwyczaiły do próżniactwa, do obo­
jętności na los własny i zniżyły do zwierzę­
cego prawie bytu. Zaprzeczyć nie lnoźna, 
żeby osobista wolność i be.spieczeństwo posia­
dania własności, nie były  żywiołem przemysłu 
i naydzielnieyszą ^sprężypą szczęścia , ale roz­
ważmy, czyli osobista Wolność i własność, p r z y  

niezmiennym innych okoliczności składzie,
zdolną iest ulepszyć byt Polskich wieśniaków.

Zuaiome są każdfimU kraiowćowi liczne 
osady okoliczuey Szlachty, która nie tylko po­
siada wolność i własność osobistą, lecz wspól­
ne ma wszystkie prawa cywilne i polityczne 
stanowi szlacheckiemu służące. Znaiome są
w Xięst\vie Warszawskim niemieckie osady 
przez rząd Pruski wprowadzone, wolnością i 
własnością nadane. Prawo nakoniec 21 . G r u - '  

dnia 1807 P° trzeci raz * )  ogłosiło rządu nad 
stanem wieśniaczym opiekę, i nadało n i e o g r a n i -

* ) W  14. wieku ża Kazimierza "W. w  18. piżez Konsrv- 
tucya 3go Maja i w początku Wieku 1 y. przez WjmieUicUe 
prawo* P rzy  p i  a  i  autvra .

3a *
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ezoną osobistą swobodą, Ktokolwiek uwa­
ża! z bliska osady okoliczney szlahty, wyznać 
m usi,  i ż ciemnota, nędza i grube narow y bez 
różnicy wspólne iey są z wieśniakami. Zna­
czna część osad P rusk ich ,  upadla przed woy- 
i i t ,  iak ty lko rząd przestał pieniężnym u trzy­
mywać zasiłkiem. Namieniliśmy w yżey , iakie 
skutki sprawiła wolność wieśniakom w X ię -  
stwie W arszaw skim  nadaną,

Jeżeli ten w ykąz iest t r a f n y m , ieżeli wol­
ność i własność osobista, ieżeli niepodległość 
pańszczyźnianym robotom  i żadnym  opłatom, 
ieżeli nieograniczone sw obody, a n i . zdrobnia­
łby  Szlachty, ani osad niemieckich, ani wie­
śniaków nie u lepszyły  losu , poddaństwo więc 
tiie by ło  iedynym  narzędziem nędznego wło­
ścian b y tu ,  i trzeba szukać przyczyn działają­
cych mocniey swym w pływ em  na ich dolę.

Praca iedynym  iest wieśniaka kapita łem , 
użycie którego m niey  lub więcey korzystne, 
lepszy lub gorszy b y t  m u  gotuie. — Sposo­
bność użycia go z naywiększą korzyśeią daie 
m ieyscowość, albo rząd dobry. .— Przebieżmy 
nadgraniczne k ra iu  naszego osady i rozwesel­
m y  m yśl strudzoną długim nędzy widokiem. 
P a trzm y  na te zamożne wieśniaków siedziby. 
Cóż iest co tak pomyślnie los pogranicznych 
włościan u lepszyło? handel. Łatwość wyprzeda­
nia owoców nakładu rolniczego i px-acy, o tw o-
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rzy ło  p rzem ysł;  przem ysł podał sposoby zb o -  
gacenia się; maiątek przywiązał do własności i 
wskazał drogę ięy  nabycia bez pomocy rządu, 
i bez k rzyw dy właścicieli ziemi.

W szystk ie  teoryczne wynalazki, doświad­
czeniu ustąpić m uszą, a zastanowienie się nad 
szczęśliwym i zamożnym pogranicznych włościan 
b y tem , przekonać powinny każdego, że sama 
tylko sposobność użycia z naywiększą korzyścią 
kapitału pracy, ułatwi nabycie załóg i warszta­
tów gospodarskich; swobod i niepodległości n a ­
wet grun tow ćy; wolność bowiem a ty m  samym 
i  osobistą własność, p ietw ey iuż włościanin przez 
łagodność okrzesanych obyczaiow wieku posia­
d a ł ,  niżeli m u  prawo 1807 r. nadało. A le nie 
łudźm y się teorycznyni omamieniem, źe um owy 
i uk łady  właściciela ziemi z wieśniakiem spro­
wadzą sposobność użycia kapitału pracy z 
naywiększą korzyścią. Jeżeli bowiem zamia­
rem  . iest prawodawstwa nie naruszyć ani 
własności ani korzyści właściciela ziemi, um ow y 
z włościanami, p rzy  niezmiennym innych oko­
liczności składzie, b y ły b y  tylko urohsniem po­
prawy ich b y tu ;  leżeli kosztem własności i ko- 
jzyści właścicielskich nastąpić ma ta zmiana, 
sprzeciwiać się iey będzie z iedney strony spra- 
wicdliwość, i taż sama opieka rząd u ,  do którey 
właściciele ziemi równe z stanem wieśniaczym 
maią prawo , a bardziey iescze niepewność, czy
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l i  klgssfe w ieśn facaćy p rz y b ę d z ie  t y l e , ile  się 

klassie w ła śc ic re lsk ie y  u y rn ie  zam ożnośc i; c z y li 

u ła tw ie n ie  w łośc ianom  doga d n ie yszćy  u p ra w y  k i l -  

k u  m o rg ó w , n iep rzym u .s i każdego  z w ła śc ic ie li zo ­

staw ić  o d ło g ie m  w łó k  k i lk u ?  c z y li ch luba i zaszczyt 

podn ies ien ia  zasad f i la n tro p ii,  zdo lne  są zasłon ić od  

s tra ty , ogó lne  d o b ro  k ra in  i iego spokoyność!. 

Z a p o m n ie ć  b o w ie m  n ie n a le ż y , że k ra y  nasz iest 

u b o g i i n ie lu d n y  i d a le k i ieszcze od s to p n iu  po trze* 

b n c y  o ś w ia ty ! ! G ru n to w n a  w  t r y  m ie rze  uw aga, 

wskazać p o w in n a  kon ieczność n a y  większe, v  w  p o ­
s tępow an iu  ostrożnośc i, i op ie rać  go w ięcey  na do­

św ia d cze n iu , n iż e li na s p e k u la c y jn y c h  p ra w id ła c h . 

S iedzenie  postępu do dobrego  b y tu  p o g ra n ic z n y c h  

m ie szka ń có w , o k a z u ie , że sama. ła tw o ść  zam ien ie - 

iu a  n a k ła d u  ro ln icze g o  i p ra c y  na re p re z e n ta c y jn y  

k a p ita ł,  iest zasadą takow ego  b y t u ;  n iedostatek; 

w ię c  te y  ła tw o ś c i w e w n ą trz  k ra iu  uważać p o trz e ­

ba za nay  is lo tn ie yszą  p rz y c z y n ę , n ie d o li w ło ś c ia n  

i  ogó lnego ubóstw a k ra iu .

H a n d e l iest bez w ą tp ie n ia  p ie rw s z y m  śro rG  

k ie m  w y d o b y c ia  w łośc ian  z stanu n ę d zy  i  nay-: 

s ku te czn ie yszym  sposobem  n a b yc ia  g ru n to w ć y  

w łasnośc i p rz y  opiece rz ą d u , i  iu z  n a daney  w o l­

ności. N ie c h  rz e k i będą po łączone  kana łam i,, 

n iech. P o lic y a  u rządz i, p u b lic zn e  d r o g i ; n iech za­

k w itn ą  rę k o d z ie ła  p rz y n a y m n ie y  p ie rw s z y c h  po ­

t r z e b ,  ia k ic m is ą : .su kn o , p łó tn o ,, w y p ra w a  skó r ,• 

n ie c li będą p o d a tk i u m ia rk o w a n e  i  ro z k ła d  ic h



sprawiedliwy ; niech własność będzie szanowaną 
od rz ą d u , i rekwizycye wymazane z słownika 
władz w ykonaw czych ; niech się woysko zasila 
sposobem naymniey rolnictwu uciążliwym ; niech 
żołnierz mieszka w koszarach i niczaraża chałupy 
kmiecia rozpustą ; niech rolnik  znayduie łatwość 
nabycia lepszego gatunku b y d ła , koni i owiec, 
przez zaprowadzenie stadnin w dobrach narodo­
w ych ;  niech m iary  i wagi w całym kraiu  będą 
iednostayne, a czu ły  dozor i prędka spra£ 
wiedliwość niech z myast i miasteczek wy­
pędzą podstęp i oszukaństwo; w tenczas wie­
śn iak ,  ale w len czas ty lko nabędzie spo­
sobów weyścia w pewne z właścicielem um o­
w y i układy* w* ten czas właściciel widząc pewną 
tych układów ręk o y m ią ,  do nich się przychyli 
bez żadnego m u su ,  i natchnienia, choćby m u  te 
inney nieobiecywały korzyści, iak uwolnienie od 
mozolnego,dzisieyszego gospodarstwa; w ten czas 
się powiększy massa korzyści sczególnych i ogól­
n y c h , ale to dobrodzieystwo dla kraiu , dla w ła­
ścicieli zieńii i dla włościan, od dobrego iedynie. 
rządu zawisło.

Ułatwienie sprzedaży płodów ziemi w kra iu  
rolniczym uważaiąc za pierwszy nayskuteczniey- 
szy środek polepszenia by tu  włościan, zwrócić 
należy baczność prawodawczą na  inne wady, któ­
re p rzyczyniały  się do ich nędzy ,  i bez usunię­
cia k tórych  ułatwiony nawet handel, nie odpowie­
działby zamierzonemu celowi. Z wad takow ycł



4 6 0

za nader ważną uważać trzeba t łu m  lichych mia­
steczek. W  krain ro lniczym , zbytek tylko lu­
dności w miastach przy tu łek  mieć powinien. * ) 
K tóż bez zgrozy patrzeć może na tę otchłań 
w kraiu  naszym ludności oderwaney rolnictwu i 
zagrzebaney w miasteczkach W piiaństwie, p ró ­
żniactwie i Występnych nałogach ? Któż nie do­
s trzeg ł,  iż żydostwo zagnieździwszy się w tych 
jaskiniach oszukaństwa, wydziera przez naypo- 
dleysze podęyścia , nie ty lko dochód z kapitału 
iego p racy ,  lecz wątląc zdrow ie , nadweręża ka­
p i ta ł ,  i podsycaiąc zdrożna skłonności, wtrąca 
w przepaść niedoli/ reforma wiec miasteczek nay- 
pierwszćm powinna być rządu dziełem , a samo 
zamknięcie szynków, mozeby dość skutecznym 
by ło  do wygnania z nich żydów i zwrócenia mie­
szczan do upraw y  roli lub rzemiosł. Policya 
domow szynkowych w miastach i po wsiach, nie- 
m niey  iest ważnym przedmiotem do polepszenia 
b y tu  włośćian. Niech liczba łych  piiaństwa i 
próżniactwa przybytków zastosowaną będzie do 
ścisłey potrzeby mieszkańcowi podróżnych. Niech 
dom y szynkowe zamknięte będą w dni świąt, iak

*) RappelonS-noUS sana cesse , le  ch e itiin , que v o u d ra it ła i r t  

le  Peup le  ru t: e r d ’unts N ation  , que les apparences d ’une p ro ­

sperit^  passagere Ont. BVfeillee, —  N ous passons des villages 

auX b o u rg s , des botlrgs aux v illes , des villes a la capitate, et 

c’est a qiioi tehd ra  totue une N ation , si le G ouveruam en t n ’est 

a tten tif  a lu i d o n n er line p topen slo n  con tra ire .

M irab. tra it, de la  popili
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k ra m y ,  iatki i p iekarnie, a wątpię nie należy, iż 
w krótkim czasie la baczność policyi zrobi zba­
wienną odmianę w obyczaiach i losie włościan.

Szkodliwszą iest zapewne wada, którą za dru  ­
gą k lad n ę ,  a która zapewne iest naypierwszą, 
iest cierpienie licznego lu d u ,  k tóry  wpośród na­
rodu , o sobny , a co gorsza nienrzyiazny składa 
na rod. f Nie trzeba udowodniać, ile lud żydow­
ski szkodliwym iest dla Polski, ale zadziwić się 
n a leż y ,  a bardziey ubolewać, ze tyle zbawien­
nych ich reforn ty  proiektów, m ądrych  praw na. 
wet, zamilknąć i ustąpić m usiało , przed zręcznym 
żydów obrotem. Między przyczynami upadku 
H iszpanii ,  pisarze polityczni mieszczą wygnanie 
żydów. Zastanowićby się gruntowniey należało, 
co iest bardzićy szkodliwćm d la k ra iu ,  niedosta­
tek ludności, czy ludność nieuzytec. na ? Nie ie- 
stem za środkami gw ałtu ,  ale czylibv się nie zna- 
łaz ły  łagodne sposoby do nakłonienia, żeby lud 
Izraela w now ey  Palestynie z«iął się rolnictwem, 
rzem iosłami, służbą woienną, uczciwym przem y- 
slem ; Czemużby na wzór żydów włoskich, f ran -  
cuzkich , niemieckich nie m iał odmienić brudne­
go i śmiesznego u b io r u , na inny przystosowany 
do kra iu  i oby zaiów w iek u ?  Dla czego tylu wie­
ków zbrodni przeciw szczęśliwości narndowe'y 
popełnionych, nie m iałby okupić użytecznym dla 
kra iu  i dla siebie b y tem ,  i ty m  sposobom wyiść 
z zasłużonćy pogardy i u n iżen ia ? !

I
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w kra i  i t  u b og im , iakiemi są pospolicie ro l­

nicze , i . nielucltiyrn iak im  iest P o lsk a ,  w szystko, 
co ty lk o  dąży  bez konieczney  p o trzeb y  do oder­
w ania rąk  od uprawy- z iem i,  iest zb robn ią  p rz e -  
ciw szczęśliwości N arodow cy . U w a lm y  pod  ty m  
względem  stan dw orskich  służalców. X ięstw o 
"Warszawskie uczuło  dotkliwie sześćdziesiąt t y ­
sięczny stan w o y s k a ,  nie s tosow ny bej? wą­
tp ienia  do k ra io w ć y  n ieludności. Czyliż ra ­
chuba  p rzesadzoną b ęd z ie ,  leżeli po łoże-  
m y  sto dwadzieścia tysięcy  s łużących po dwo­
r a c h ,  k lasz to rach ,  m ias tach?  X.ięgi lu d n o ­
ści p rzekonać  m ogą  rząd  o is to tney  liczbie , 
k tó ra  p o d łu g  mego m n ie m a n ia ,  p rzew yższy  
po łożoną  tu  ilośg. U w a lm y  ieszcze iak szko­
d liwą w tey  klassie ludzi zbytek  zaprow adził  
odm ianą . Za oyeów naszych, dzieci wieśniacze 
b ra n e  do pos ług  d w o rsk ich ,  p rzes taw ały  na 
odzien iu  kraiow ego s u k n a ,  a taśm a z kra iow ćy  
w e łn y  zdobiła  barw ą. S łużący  z tego s tanu  
od ża.lney nie w yraąw ia ł  się ro b o ty ,  żen ił  się 
we w si,  i pow raca ł  do u p ra w y  roli. Dziś 
s łużących  klaska iest zupełn ie  now a i od i n ­
n y c h  o d rę b n a ;  K a m e rd y u e ry ,  lo k a ie ,  k r e -  
dencerze., k u ch a rze ,  p o k o to w i , s trze lec ,  b u ­
za ry , s iangre lv ,  masztalerze, fo rysie  zagran i­
c z n y m  suknem  o d z ia n i ,  b ły szczą  pod  z ło te m , 
k tó re  z aayw iększą  szkodą k a p i ta ły  w y p ró w n ­
ał a z kraiu. , Dziewięć dziesiątych części s łu -
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Ż ących iest b e z ż e n n a ,  w sz y sc y  ż y ł ą  w p ró ż n ia — 

clff ic  i w  r o z p a ś c ie ,  a zn a ćz n a  część k o ń c z y  

p r z e d  cz asem  ż y c ie  w  o p i ls tw ie  i n ę d z y .  T e n  ro~ 
dzny  z b y t k u  n ie w y r a c h o w a n e  dla k r a in  p r z y n o s i  
s t r a t y ,  i m ą d r e  p ra w o d a w s tw o  p o w in n o  z łe m u  
bez  z w ło k i  za radz ić ,  s ta n o w ią c  w t e j  klassie 
n a y p i e r w s z y  zasiłek  w o y s k a ,  i m ieszcząc go  m ię ­
d z y  cele p o m n o ż e n ia  d o c h o d ó w  sk a rb u .

Z i e m i a ,  k tó r a  s k r o p io n a  t y lk o  p o te m  r o l ­
n ik a  staie się u r o d z a y n ą ;  n ic  p o w in n a  dźw igać  

a n i  ż y w ić  ż a d n y c h  to w a r z y s tw ,  p o sw ię ca iąo y rh  
się p r ó ż n i a c t w u ,  ta k ie m i  są  s c z e g ó ln h y  ż e b ra c k ie  
z a k o n y  ; uc iąż l iw o ść  ich  t y m  iest d o tk l iw szą ,  że 

w  m ia r ę  s ty g n ie n ia  pobożnośc i  w  k lassach  m o -  
i n i e y s z y o h ,  c a ły  c ięż a r  u t r z y m y w a n ia  ty c h  k la ­
s z to ró w  s p a d ł  n ą  w ieśn iak ó w .  K w e s ta rz  częs to -  , 
k r o ć  z e p s u ty c h  obyczaióyy^ g o r s z y  lu d  p r o s ty  
t r y b e m  n ie rz ą d n e g o  ż y c i a ,  i pc isk a  n ie u ż y tą  p r a ­

w d z iw ego  p o b o r c y  gw a łto w n o śc ią .  X ią z a  ty c h  
z a k o n ó w ,  p o ż y le c z n ic y  d h n e l ig i i  i d la  k r a in ,  m o ­

g l ib y  b y ć  u ż y t e m i  za  n a u c z y c ie l i  w sz k o łac h  
p a r a f i a ln y c h ,  lu b  zas tąp ić  P le b a n ó w ,  n a  k tó r y c h  
n ie d o s ta te k  u s k a rż a ią  się B i s k u p i /  a o b sz e rn e  k la ­

s z to ry ,  p r z e z  m a ł ą  dziś l iczbę  m n ic h ó w  z a m ie ­
s z k a n e ,  z a m i a s t  stać  się p u s tk a m i ,  m o g ą  b y ć  u ż y  

te  na szpita li- ,  k o s z a r y ,  s z k o ł y ,  na  z a k ła d y  r ę ­

k o d z ie ł  lu b  na  s k ł a d y  k r a io w y c h  zapasów .

T e  są  uw ag i b a r d z ie y  n a  p r ę d c e  z e b ra n e ,  nj-  

z»li dos ta te czn ie  r o z w in ię t e ,  k tó r e  r o z b io r o w i
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kominissyt do gotowania proiektów wyznaczoney, 
przedstawiam. Skrom na tey  Kommissyi nieu­
fność, z iaką się odwołała do szczególnych w kra- 
iu  spostrzeżeń i doświadczenia, w materyi tak 
blisko wszystkie klassy mieszkańców dotykaią- 
cey ,  iest zakładem mądrości p ra w ,  maiących 
udręczoną nad to długim nieładem oyczyznę po­
dnieść i usczęśliwić. Niespuści ona zapewne z u -  
w agi,  iż w  usiłowaniach podzwignąć z niedoli 
i polepszyć byt włościan P o lsk ich , ma do czy­
nienia w k ra iu ,  którego ludność nleodpowiada 
o h sz e r o w i, i którego oświata nie doszła ieszcze po- 
trzebney  doyrza łośc i; potrafi złamać te niezmier- 
no przeszkody, awvdzięezność n a ro d u ,  obok 
imienia W spania łom yślnego  W s k r z e s i c i e l a  
P o l s k i ,  pi-ześle ich imiona do nayodlegleyszey 
potomności.

Gratuirt ext. quod Patriae C ivem  pop/doque dedisti ; 
S i  fa c is , at Patriae sit idoneus , utilis a g iis ,
Utilia et bellorum et p a d s  rebus agendist,

Juvenal, sat. X I V . .

Siedrn p ra w id e ł srebrnych dla ka­
żdego młodzieńca.

R e g u ły  złote dla. ubogich w N r  ze 2. Pam ię­
tnika umieszczone, staią mi się powodem do 
przesłania siedem prawideł srebrnych d la-ńa- 
-.dego młodego człowieka, które końcem lepsze- t
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go zachowania w  pam ięci i p o ż y tk u ,  znacznie są 
sk ró co n e ;  i tak :

1 . )  P rz y z w y c z a y  się do ciągłego z a tru d n ię -
, nia.

2 .)  Z noś m ężnie  n iep rzy iem nośc i po łączone 
z każdą  sp raw ą  i z każdein  położeniem  na 
świecie.

3-) N ie  p o d e y m n y  się tego czego nie umiesz.
4 . )  N ie  trać  męstwa, odw agi,  i n adz ie i ,  cho ­

ciażby w  nayw iększem  niebezpieczeństwie.
5 . )  C h ro ń  się n a ło g u  u żyw an ia  rozpala iących  

t ru n k ó w ,
6 . )  S z u k a y  Ju d z i , a znaydziesz ich.
7 . )  N ie  od rażay  się niczera, ażeby p rzy jac ie ­

lowi choc iażby  z poświęceniem  własnego dobra ,  
okazać się p rzy iac ie le ra , w ca lem  znaczeniu  t e ­
g o  w yrazu .  —  'W e w n ę trz n e  p rzekonan ie  d o -  
p e łn io n e y  p o w in n o śc i ,  zastąpi ci u b y te k  chociaż- 

b y  i w kieszeni.
A . D .

Porównanie H om era  z fV irg il iu s se m . 

H o m e r  więcey ipst p o e ty c z n y m , W irg i l iu s z  zaś 
doskonalszym  poetą . P ie rw szy  posiada w w ię­
k sz y m  s topn iu  n iek tó re  p rz y m io ty  iakich  p o e -  
zya  w y m a g a ; drwgi połączą daleko więcey 
tychże  p rzym io tów , i wszystkie są u  niego w  do­
skona lszym  pom iarze .

Człowieka z gieniiąszemwięcćy uderza  H o m e r ;  
człowieka z gus tem  więcey porusza  W irg i l iu sz .



Pierw szy więcey iest dziw iony ; lecz bardziey sza­
cowany drugi, W ięcey  iest złota w H o m erze ; 

> lecz znayduiące się w W irg iliu szu  iest czystsza 
i polerownieysze.

H o m er więcey stara się niż W irg iliusz  malować 
ludzi, charak tery  i Obyozaie; iest m oralnieyszym  , 
i w tem  większą ma zaletę nad poetę łacińsiego. 
M oralność W irg iliu sza  może iest lepsza, lecz to a a -  
leży przypisać wiekowi i skutkom  rozszerzonego 
iuż w ówczas światła.

H om er iest nay większym  w świecie geniuszem ; 
W irg iliu sz  doskonalszym . E neida  więcey w a r t a  

niżeli I lia d a ;  lecz H om er iest szarow nieyszy ni­
żeli W irgiliusz. — W iększa  część wad w H om e­
rze, są wadami iego w ieku ; lecz wady w E neidzie, 
są wsadami W irgiliusza. W ięc ey  znayduie się b łę­
dów w I l ia d z ie ,* lecz za to więcćy wad w E n ei-  
dzie.

H o m er, pisząc dzisiay, u n iknąłby  tych b łę­
dów ; lecz W irg iliu sz  zachow ałby swoie wady. 
W irg iliusza w inniśm y H om erow i; lecz nie wie­
m y ożyli ten m iał iakie w zo ry , i widziem y że 
się m ógł bez nich obeyśdż. — W ięcey  widać ta­
lentów i im aginacyi w H o m erze; lecz za to wię­
cey sztuki i w yboru w W irgiliuszu. Prędzey zja­
wi się W irg iliu sz , niżeli H om er. Nie potrzeba się 
wcale obawiać ponowienia iego b łędów , każdy 
uczeń potrafi ich un ikną ć ; lecz któż nas obdarzy 
iego pięknościam i? . , . H M



DONIESIENIA KSIĘGARSKIE
K siążk i nowe znąyduiące się w  K sięgarn i Z a ­

w adzkiego i  komp. 1\ r ‘o 4.1 S.

W y p i s y  A ngielskie czyli księga pożyteczna i ła ­
tw a do czytania dla uczących się ięzyka A ngiel­
sk iego , k tó ra  iest poprzedzona gram m alyką kró­
tko  .zebraną, a po k tó rey  hastępuie Słownik A n ­
gielsko-Polski wyrazów znayduiącycli się w tey 
księdze. 8. zł. 8.

W ia d o m o  iak w ażną  g ra  rolę naród A n g ie l­
ski na teatrze św iata nie tylko w polityce ale 
i  w  naukach , kunsztach , rękodziełach i t. d. Góz 
więc może bydź poząclańszego, iak p ism o ula -  
tw ia iące  naukę ięzyka tego narodu z tylu względów  

'interesownego ?

Oblężenie Roszelli czyli sum ienie czyste pocie­
chą iest w nieszczęściu- z francuzkiego P.' Geulis. 
i .  tom y in 8vo. zł- 9-

D a r P ani Genlis znany iest czytelnikom , z ży­
wych obrazów , trafnych opisów, i  owey sztuki 
utrzym yw ania uw agi w  ciągiem  na tężen iu , które 
przym ioty i w  ninieyszem  p iśm ie  połączone , .  tłu ­
m acz polski w iernie oddał.

P an E ott z francuzkiego P. Pigault -  le -  łłrun . 
4. części in 121110. *5.



O Filologii czyli nauce starożytności k lassy- 
czney, o iey wpływie do kształcenia rozum u 
i serca, do przysposabiania na dobrego obywał el a 
i urzędnika, niemniey do szczęśliwości publiczney 
i p ryw atney  przez J. S. I C a u l f u s s a .  8. zł. 3, 

Gdy znaiortość n iekiedy bardzo powierzcho­
w na ięzyków zyiących , przez czas n ie iaki w zięła  
górę nad  ięzykam i słaroiytnem i, i  w  ogóle przy­
tłu m iła  praw dziw ie gruntow ną instrukeyą szkolną , 

Jilologiia ledwo byłą znana iako um ieiętność. 
P r z e z  zbieg okoliczności i  usiłow ania naywyiszey 
m agistratury edukacyyney w  k ra iu , wracaią się  
ięzyk i starożytne iako zasady filo lo g ii do sw eysłu- 
szne'v dawnćy p o w a g i , a autor p ism a  ninieyszego  
( znany chlubnie publiczności z dzieła  o duchu 
ięzyka polskiego ), w ykłada iasno całą rozległość 
n a u k  filologicznych, ich zw iązek m iędzy sobą i  w a­
żność dla społeczności towarzyskiey.

Joachima L e l e w e l a  pisma poranieysze geo­
graficzno- historyczne, zawieraiące:

1. H istoryą jeografii.
2 . W iadom ość historyczną o starożytnych mia- 

rach długości.
3. W iadom ość  o narodach az do wieku dziesią­

tego we w nętrzu  E u ro p y  będących.
4. Stosunki handlowe Fenicyan potem K a r th a -  

gów z Grekami.
5. Op is Skythii Herodota z przyłączoijemi m a­

pkam i na miedzi rzniętemi zł. 6.
W y -



T i'vpddel z  badań historycznych irzódłowych, 
to iest nie z tlómaczeń, wy in dów  lub przepiśników  
w yciągnięty, i w  iak naywiększey krótkości wyło- 
iońy, stanowi treść tych p ism , które są poprzedni­
kam i d z ie l większych] i obszerniey rzecz wykładnią  
cyrk. I V  rozprawie pieiw szey  o U i.story i i ieó - 
grafii, różni się autor bardzo od swych poprzedni­
ków którzy w  tiy  p isa li m a tery i, d w  Szczególno­

ści od P. M alte-Brun, tak co do rozkładu rzeczy 
ia lo  i  co do lev wywodu. M iłośnicy  gruntownych  
badań historycznych z radością znaydą W piśm ie  
tern, krytyce historyczney należną wymierzoną spra­
wiedliwość'

Historya drukarń Krakowskich od zaprowa­
dzenia druków do tego miasta aż do czasów na­
szych , wiadomością o wynalezieniu sztuki dru- 
karskiey poprzedzona przez Jerzego B a n t k i e g o .  
w Krakowie i8 i5  in Svo. kart. 5o4 oprócz reife- 
slru * zł. 9.

Znany iest autor publiczności chlubnie m iędzy  
innem i przez swą  historyą polską we dwóch ło­
mach wydaną, s l  iezeli w  dzieiach oyczystych 
okazał biegłość niepospolitą, tedy w  dziele niniey- 
szern dow iódł rozległych swych wiadomości , które 
dla miłośników literatury polskiey tern będą m ilsze 
im  mniey bvly dotąd znane; czerpał le bowiem  
autor z nader licznych aktów 1 rękopismów rozma­
itych. M ięd zy  innem i w  bardzo iasnym wywo­
dzie  stawa tu Świętopełk Fioł, ia lo  pierwszy dru- 

i8i5 Kwiat. 33



karz krakowski na m ieyscc M ailer d ie tak  mu do tąd  
pow szechnie naznaczano. A  Ucz to ciekaw ych a do­
tą d  drukiem  nieogkoszonych rzeczy odkryw a autor 
niezm ordow any w  badaniach bibliograficznych
0 H a llerze  , S zarfen berg ierach , Piotrkowczykach
1 t. d. a naw iasem  i  o rozm aitych  drukach m ało  
kom u znanych  ?

D z i e n n i k  W  i 1 e ń s k i n a  r o k  1 8 1  5.  
K tóry  w ychodząc p rzy  końcu każdego miesiąca, 
znayduie się w K sięgarni W arszaw sk iey  N er I. 
W y p isu ie tn y  reiestr m ateryi tego num eru dla 
okazania interessowuości iego :

W stęp  ■ do dziennika z opisaniem  położenia  
' geograficznego i tem peratury miasta W iln a .

O  ięzyku  polskim przez J. Śniadeckiego
W ia d o m o ść  o życiu  i pismach Euzebiusza  

Słow ackiego przez S. Borowskiego.
Z poematu D elilla  o im a g in a cy i  początek pie­

śni V . o sztukach  tłum aczony przez Słow ackiego.
K upido A nekreontyk  nieboszczyka Stan. T r ę -  

beckicgo. , _  ̂ ^
D o panny T ekli w ierszyk tegoż.
D o  przyiaźni wiersz A nt. Góreckiego.
Posiedzenia akademickie Im peratorskiego W d- 

leńskiego uniw ersytetu.
Podróż do południow ych kraiów R ossy i ’ w l i ­

stach opisana i tłumaczona z francuzkj ego przez  
J Richtera.

Pociecha w  nieszczęściu w ykład  z W eissa  
przez K. K ontrym a.

Jednodzienria podróż. P o \\ieść  doktora 
Johnson tłum aczona z angielskiego.

D ośw iadczenie z ogniem  X . M aliszewskiego.
A rch itek tury  S. H . S ierakow skiego, rozbiór  

przezuj. Śniadeckiego.
N ek ro lo g ia , B utrym ow icz.
Prenum erata w  W arszaw ie w  K sięgarni n i-  

żey  podpisaney w ynosi rocznie zł. 36.
Z a w a d zk i i  kom p.
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